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Pamiątki po Wielkopolanach 
– uczestnikach powstania 
styczniowego 1863-1864 w zbiorach 
Wielkopolskiego Muzeum 
Wojskowego

Alina Sokołowska

W  bogatych zbiorach Wielkopolskiego Muzeum Wojskowego 
znajdują się także obiekty dotyczące powstań narodowych, które 
miały miejsce w XIX w., w tym powstania styczniowego 1863-1864. 
Przypominają one o udziale Wielkopolan w tych wydarzeniach, co 
niestety jest często pomijane. Trudno nawet znaleźć publikację, któ-
ra by o tym mówiła1.

Podjęta w 2012 r. kwerenda w zbiorach WMW dotycząca tego 
tematu dała ciekawe rezultaty. Dzięki tym poszukiwaniom odnale-
ziono fotografie, dokumenty i inne przedmioty, które znalazły swoje 
miejsce na wystawie „My się śmierci nie ustraszym...”, przygotowa-
nej dla uczczenia 150. rocznicy wybuchu powstania. Obiekty te są 

1 W 1963 r. ukazała się publikacja prof. Zdzisława Grota Rok 1863 w zaborze pruskim 
i jak dotąd nie powstała kolejna, jest więc jedyną, do której można się odwoływać. 
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nieliczne, nieco rozproszone, ale bardzo cenne. W  zbiorze fotogra-
fii znajdującym się w WMW te pochodzące z  lat sześćdziesiątych 
XIX w. są najstarsze i stanowią zaledwie ułamek kolekcji. Łącznie 
to 22 fotografie, w  tym 12 dotyczy osób pochodzących z  zaboru 
pruskiego.

Źródłem ciekawych dokumentów jest archiwum Edmunda Tacza-
nowskiego, jednego z bardziej znanych dowódców powstańczych2. 
Jest to zespół składający się z kilkunastu teczek zawierających listy 
i dokumenty, dwa egzemplarze „Dziennika Poznańskiego” z 1864 r. 
oraz wizerunki Edmunda Taczanowskiego i jego żony Anieli z Bara-
nowskich. Ponadto należy wymienić przykłady biżuterii patriotycz-
nej (zarówno pochodzącej z okresu manifestacji warszawskich, jak 
i z  lat późniejszych), zbiór grafik z gazet niemieckich oraz przed-
mioty pamiątkowe.

Fotografie przedstawiają uczestników i dowódców powstania – 
są to ujęcia portretowe w modnym wówczas formacie carte de vi-
site, wykonane w atelier, jedna fotografia zbiorowa oraz dwa table-
aux pamiątkowe. Większość z nich została naklejona na kartoniki 
firmowe znanego w  tamtych latach zakładu fotograficznego braci 
Zeuschnerów z Poznania3. Co ciekawe i warte podkreślenia, wycho-
dzący wtedy „Dziennik Poznański” często reklamował takie fotogra-
fie na swoich łamach: Nowe fotografie, z natury zdjęte. Cena 10 sgr. 
Young de Blankenheim, Lejard, Ganier, Taczanowski, Maryański 
kpt., Mielęcki, Rogiński, Jan Działyński, Guttry, Henessy Anglik. Ko-
pie powyższych zdjęte po 5 sgr., znów kopie tych po 1 i po 21/2 sgr. 
Dawniej ogłaszane fotografie są jeszcze w zapasie w powyższych ga-
tunkach w  księgarni M.  Jagielskiego w  Poznaniu, ul.  Wrocławska 
No 304. Z osób wymienionych w ogłoszeniu mamy tylko podobizny 
Mielęckiego i Younga de Blankenheim.

Jeden z  najsłynniejszych ówczesnych Wielkopolan to Marian 
Langiewicz (1827-1887), który urodził się w Krotoszynie w  rodzi-
nie miejscowego lekarza. Był absolwentem słynnego gimnazjum 
w  Trzemesznie, gdzie wziął udział w  walkach w  1848 r. Studio-

2 Zespół ten został przekazany do WMW w latach siedemdziesiątych jako dar anoni-
mowy. Prawdopodobnie jest to część archiwum rodzinnego Taczanowskich, przechowa-
na w Czerwonej Wsi przez Anielę z Taczanowskich Chłapowską. 

3 M. Warkoczewska, Poznańscy pionierzy fotografii. Zakład fotograficzny Augusta 
i  Friedricha Zeuschnerów, „Kronika Miasta Poznania” 2011 nr 3, s. 35-37; R.  Szalow, 
Fotografia poznańska 1839-1914, tamże, s. 15-16. 

4 „Dziennik Poznański” nr 159 z 15 VII 1863, s. 4.
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wał na różnych uniwersyte-
tach, m.in. w  Berlinie, Pradze 
i  Wrocławiu. Wykształcenie 
wojskowe zdobył w armii pru-
skiej i został oficerem artylerii. 
Następnie wyjechał do Włoch, 
gdzie walczył u boku Garibal-
diego. Po zakończeniu walk 
został jednym z wykładowców 
w  polskiej szkole wojskowej 
w  Cuneo5. Przed wybuchem 
powstania przybył do Warsza-
wy i  włączył się do organiza-
cji „czerwonych”. Mianowano 
go organizatorem wojskowym 
w  województwie sandomier-
skim, gdzie sformował duży 
oddział, na czele którego od-
niósł kilka głośnych zwycięstw. 
To spowodowało, że Rząd Na-
rodowy 17  lutego mianował 
go generałem. W  wyniku in-
trygi obozu „białych” 8  marca 
został dyktatorem powstania. 
Po bitwie pod Grochowiska-
mi (18  marca) podjął decyzję 
o przekroczeniu granicy austriackiej, tam został aresztowany i uwię-
ziony. Na fotografii prezentuje się w kurtce mundurowej, z kożusz-
kiem przerzuconym przez ramię. W dłoni trzyma brytyjską szablę 
oficerską jazdy wz. 1850. Jest to najczęściej spotykana podobizna 
tego wybitnego dowódcy z pierwszych miesięcy powstania6.

Jednym z oficerów walczących w oddziale Langiewicza był Sta-
nisław Wierzbiński (1820-1870), którego widzimy na kolejnej foto-
grafii. Jest ubrany w czamarę i czapkę maciejówkę, przez ramię ma 
przełożony zrolowany koc, a w ręku austriacką szablę kawaleryjską 
wz.  1850. Był dowódcą kompanii kosynierów w  stopniu kapita-

5 Polska Szkoła Wojskowa w Cuneo, utworzona początkowo w Genui, za popar-
ciem i  z pomocą władz włoskich działała od 1 października 1861 do sierpnia 1862  r. 
(Wikipedia). 

6 Fot. sygn. MNP WA 1019.

Marian Langiewicz – dowódca 
powstańczy w Sandomierskiem, 

generał, dyktator  
(sygn. MNP WA 1019)
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na, uczestnikiem bitew pod 
Chrobrzem, Grochowiskami, 
Igołomią. Został aresztowany 
przez Prusaków, więziony, 
a powołany do armii pruskiej, 
w 1870 r. zginął w bitwie pod 
Belfort7.

Kolejna fotografia przed-
stawia Kazimierza Mielęc-
kiego (1836-1863), również 
ubranego w  powszechnie 
używaną wówczas czamarę8. 
Na licu fotografii naklejono 
papierowy wianek z  różo-
wych róż i  zielonych liści. 
Mielęcki był synem ziemiani-
na z powiatu babimojskiego, 
uczestnika powstania listo-
padowego. Po ukończeniu 
szkoły realnej w  Poznaniu 
odbył służbę w  pułku huza-
rów pruskich, ożenił się z Sa-
lomeą z  Pągowskich i  osiadł 
w jej majątku Nowa Wieś pod 
Włocławkiem. Tam włączył 
się do konspiracji. Po wybu-

chu powstania zorganizował oddział w lasach gąbińskich, walczył 
także w lasach lubstowskich. Po klęskach i ucieczce Mierosławskie-
go awansował na pułkownika, operował ze swoim oddziałem przy 
granicy z Prusami nie wdając się w duże bitwy. Został zmuszony 
22 marca do przyjęcia bitwy pod Olszakiem, którą skończył po-
myślnie przy dużych stratach. Podczas odwrotu otrzymał pod Śle-
sinem postrzał w kręgosłup. Przewieziono go do Księstwa, zmarł 
w Mamliczu koło Barcina 9 lipca. Był dobrym dowódcą i świetnym 
partyzantem, którego uwielbiali powstańcy.

7 Fot. sygn. MNP WA 1024.
8 Fot. sygn. MNP WA 1026. Czamara to męskie okrycie wierzchnie pochodzenia wę-

gierskiego, podbite futrem, z długimi rękawami i charakterystycznym ozdobnym zapię-
ciem ze sznurami i guzikami. W XIX w. przyjęto ją za polski ubiór narodowy.

Kazimierz Mielęcki – dowódca oddziału 
powstańczego w województwie 
mazowieckim (MNP WA 1026)
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Dowódcą piechoty w jego 
oddziale był Edmund Callier 
(1833-1893), przedstawiony 
na kolejnej fotografii9. Uro-
dził się w Szamotułach. Bitny, 
ambitny, odważny, walczył 
w  wojnie krymskiej w  Legii 
Cudzoziemskiej. Uczestniczył 
w  niektórych bitwach jako 
podkomendny Mielęckiego: 
pod Dobrosołowem, Olsza-
kiem, a  w  kampanii letniej 
pod Ignacewem, Komoro-
wem, Izbicą. W bitwie pod Ol-
szakiem odniósł ciężkie rany. 
Podobnie jak jego dowódcę, 
wywieziono go do Księstwa, 
gdzie został wyleczony. Gdy 
wrócił na pole walki, Rząd 
Narodowy mianował go na-
czelnikiem sił zbrojnych wo-
jewództwa mazowieckiego, 
a w 1864 r. dowódcą oddzia-
łów powstańczych organizo-
wanych na terenie dzielnicy 
pruskiej. Aresztowany i  są-
dzony w procesie berlińskim, został skazany na rok więzienia. Karę 
odbywał w twierdzy grudziądzkiej, gdzie spisał swoje wspomnienia, 
wydane w  1868 r. Przekazał tam szkice sytuacyjne bitew, a także 
nieco refleksji:

Nad wszystko kocham ojczyznę; kocham wszystkich czcigodnych 
członków narodu mego; kocham przeszłość polską i wszystkie zna-
miona, które nas Polaków od innych odróżniają narodów. [...] Oj-
czyzną moją nazywam całą przestrzeń kraju, w którym mówi się po 
polsku; podział zaś Polski uważam za rzecz nienaturalną i sprze-
ciwiającą się wyrokom Boskim, jak i  wszelkim prawom ludzkim. 
Pojmuję dokładnie, że nie sam dla siebie na tym tu żyję świecie, lecz 
dla rodziny i narodu, który niczem innem nie jest, jak jedną wielką 

9 Fot. sygn. MNP WA 1027.

Edmund Callier – dowódca piechoty 
w oddziale Mielęckiego, potem 

naczelnik siły zbrojnej województwa 
mazowieckiego (MNP WA 1027)
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rodziną ludzi, mówiących tym samym językiem. Czuję to w sobie, 
że życie moje do tej rodziny należy i dlatego w każdej chwili i na 
każdym miejscu poczytuję sobie za najświętszy obowiązek życie za 
nią położyć. Wszędzie gdzie tylko Polacy chwycą za broń za nie-
podległość swoją, tam i  ja liczyć się będę do szeregów walczących 
bez rozumowania nad skutkami podobnej walki, bez zbytecznego 
wahania się i namysłu10.

Kolejna fotografia przedstawia grupę mężczyzn; są to ranni po-
wstańcy, którzy byli pacjentami lazaretu w Strzelnie11. Był to jeden 
z  pierwszych i  największych lazaretów na terenie Poznańskiego, 
w organizowaniu którego brała udział panna Emilia Sczaniecka. La-
zaret w Strzelnie mieścił się w zabudowaniach po klasztorze nor-
bertanek. Rannych powstańców pokazano w cywilnych ubraniach, 
w atelier. Jeden z nich ma opatrunek na stopie i kulę, a inny rękę 
na temblaku; za nimi w białym kapeluszu stoi doktor Rudolf Jor-
dan12. Lazaret działał za zgodą miejscowego proboszcza i władz pru-
skich, które starały się go kontrolować. Z tego powodu prowadzący 
go lekarze nie robili zbyt dokładnych spisów pacjentów, dlatego 
trudno powiedzieć ilu ich było. Nie wszystkich rannych udało się 
uratować, niektórzy zostali pochowani na miejscowym cmentarzu, 
o czym donosił „Dziennik Poznański”: Dziś rano zmarł w Strzelnie 
Antoni Ignacy Plewiński, z ran odniesionych w bitwie z Moskalami. 
Jutro wieczorem eksportacja, a w czwartek o 9 rano będzie pogrzeb. 
Strzelno, 21  lipca 1863  r.13 Dzisiaj [3  sierpnia] umarł w  Strzelnie 
w skutek odniesionych ran w walce przeciw Moskwie śp. Stanisław 
Czubała. Eksportacya odbędzie się jutro, a w poniedziałek przed po-
łudniem pogrzeb 14.

Zgodnie z  podpisaną z  Rosją tzw. konwencją Alvenslebena 
władze pruskie pilnowały granicy prusko-rosyjskiej i  wyłapywały 
ochotników przedzierających się do Królestwa. Uczestnicy powsta-
nia bywali aresztowani i przetrzymywani w więzieniach. Tej tematy-
ki dotyczy kolejna z fotografii. Mogłaby nosić tytuł „Trzej przyjaciele 

10 E. Callier, Trzy ustępy z Powstania Polskiego `1863-1864, Poznań 1868, s. 1.
11 Fot. sygn.. MNP WA 1016.
12 J.  Matysiak, Komitet Niewiast Wielkopolskich, „Kronika Miasta Poznania” 2013 

nr 1, s. 153-165: Ranni powstańcy i lekarze w lazarecie strzeleńskim, pierwszy od lewej 
siedzi Aleksander Gawroński, trzeci od lewej stoi dr Rudolf Jordan, pocztówka ze zbioru 
M. Przybylskiego (s. 158). Ta sama fotografia reprodukowana jest w tygodniku „Praca” 
1913 nr 25, tylko podane nazwiska są inne. 

13 „Dziennik Poznański” z 22 VII 1863, s. 4.
14 „Dziennik Poznański” z  3 VIII 1863, s. 4.
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z  więzienia”, gdyż przedsta-
wia trzech powstańców uwię-
zionych przez Prusaków 
w forcie Winiary w Poznaniu: 
Karola Chłapowskiego, Juliu-
sza Sypniewskiego i  Hipolita 
Duszyńskiego. Na odwrociu 
znajduje się dedykacja: Naj-
lepszemu z  Przyjaciół Juliusz 
Sypniewski, Fort Winiary 
d.  12.3.1864 oraz sygnatura: 
Zakład fotograficzny Nep. Sey-
frieda w  Poznaniu Róg Wil-
helmowskiej i Podgórnej Hôtel 
de France. Fotografia ta nale-
ży do wyjątków, została bo-
wiem wykonana nie w atelier, 
lecz w plenerze. Scena, którą 
widzimy, nie ma w sobie nic 
z dramatu. Na tle murowane-
go budynku stoi dwóch mło-
dych mężczyzn. Jeden z nich 
w  barankowej czapce z  na-
rzuconym na ramiona futrza-
nym płaszczem, drugi w kepi 
na głowie, okrył się peleryną 
gestem starożytnego Rzymia-
nina przytrzymującego togę. Za nimi, w oknie, trzymając się rękoma 
krat, kryje się trzeci bohater. Widać tylko zarys twarzy i połyskliwy 
daszek czapki. W postawie sfotografowanych mężczyzn nie widać 
rezygnacji, tylko poczucie godności. Wiele też mówią ręce trzeciego 
z nich, zaciśnięte kurczowo na prętach okiennej kraty.

Porównanie z innymi fotografiami umożliwiło ustalenie, że w ba-
rankowej czapce widzimy Karola Chłapowskiego, a gest Rzymianina 
prezentuje Juliusz Sypniewski. Opuścił on Księstwo w roku 1862, 
udając się do Turcji jak instruktor kawalerii tureckiej. W 1863 r. zna-
lazł się w korpusie Younga de Blankenheim i uczestniczył w bit
wach pod Nową Wsią oraz Brdowem15. Karol Chłapowski z Czer-

15 Z. Grot, Rok 1863 w zaborze pruskim, Poznań 1963, s. 196.

Trzej uczestnicy powstania uwięzieni 
w poznańskim forcie Winiary  

(MNP WA 1017)
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wonej Wsi był podkomendnym 
Mariana Langiewicza. W  jed-
nej z  bitew został ranny, 
potem aresztowany. Razem 
z innymi przedstawionymi na 
fotografii osądzono go w pro-
cesie berlińskim w  1864  r.16 
(ich nazwiska są wymienio-
ne na liście osób skazanych 
wyrokiem sądu berlińskiego 
z  23  grudnia 1864  r.). Wie-
le lat po tych wydarzeniach 
Chłapowski razem z żoną He-
leną Modrzejewską, Sypniew-
skim z  rodziną i  Henrykiem 
Sienkiewiczem wyjechał do 
Ameryki17. Przyjaźń zrodzona 
w więzieniu przetrwała próbę 
czasu.

Są jeszcze dwie fotografie 
związane z  tematem udziału 
Polaków z  zaboru pruskie-
go w  powstaniu. Na jednej 
z  nich widzimy postać ubra-
nego w kożuszek i uzbrojone-

go powstańca, który niestety pozostaje anonimowy18. Ciekawa jest 
natomiast sygnatura zakładu fotograficznego umieszczona na od-
wrociu: L. Neueschaffer Photographisches Atelier Graudenz Marien-
werder Str. No 472. Jest to zatem uczestnik powstania pochodzący 
z Prus Zachodnich19. Oprócz kożuszka ma długie buty, a na głowie 
czapkę konfederatkę. W ręku trzyma austriacki karabin kapiszono-
wy wz. 1854 system Lorentz z nałożonym bagnetem tulejowym, na 
pasie ma ładownicę, a przy pasie jeszcze tasak. Jest więc dobrze 
uzbrojony.

Druga fotografia przedstawia symboliczną scenę. Stary powsta-
niec o siwych wąsach, w czapce konfederatce, aksamitnej kamizelce 

16 Tamże, s. 145-146. 
17 Zob. H. Sienkiewicz, Listy z podróży do Ameryki, Warszawa 2014.
18 Fot. sygn. MNP WA 10110.
19 Z. Grot, Rok 1863, s. 143-144.

Nieznany powstaniec z Prus Zachodnich 
(MNP WA 10110)
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z szamerowanym zapięciem, z dewizką od zegarka, miniaturą krzy-
ża Virtuti Militari siedzi na fotelu. Przed nim klęczy młody chłopiec 
z karabelą pamiatkową, na którą składa przysięgę. W tle widać na 
ścianie portrety Tadeusza Kościuszki i Jana Henryka Dąbrowskiego. 
Dedykacja zapisana na odwrotnej stronie fotografii wyjaśnia dokład-
nie, kto jest tutaj przedstawiony: Synowi Jenerała Taczanowskiego 
na pamiątkę pobytu jego zacnych Rodziców w domu moim po bitwie 
pod Ignacewem w r. 1863.ofiaruje Adolf Malczewski bo przekonany, 
że syn Ojca szabli się nie wyrzeknie20.

Adolf Malczewski21 to barwna postać, uczestnik powstania listo-
padowego 1830-1831, kawaler Virtuti Militari. Był właścicielem ma-
jątku Kruchowo koło Trzemeszna, który stracił zajmując się bardziej 
spiskowaniem niż gospodarstwem. Dlatego trudno stwierdzić, gdzie 
właściwie podejmował Taczanowskich. Należy jeszcze dodać, że 
w powstaniu styczniowym czynny udział wzięli jego dwaj synowie.

Zbiór fotografii zamykają dwie fotografie wykonane jako tableau, 
zawierające podobizny wielu uczestników powstania. Pierwsze 
z nich, w małym formacie22, składa się z 16 wizerunków powstań-
ców; u dołu znajdują się ich nazwiska i jest sygnowane przez zakład 
fotograficzny A. i F. Zeuschnerów w Poznaniu. Upamiętniono tutaj 
także Wielkopolan: Jana Działyńskiego, Aleksandra Guttrego, Ed-
munda Taczanowskiego, Witolda Turno, Kazimierza Unruga. Drugie 
tableau zostało zaprojektowane przez Walerego Eliasza Radzikow-
skiego i wykonane w Krakowie. Fotografie poległych powstańców 
w liczbie 15 są umieszczone w owalnych medalionach i w ozdobnej 
winiecie zawierającej trójpolowy herb przyjęty przez Rząd Narodo-
wy w maju 1863 r., wiele symboli oraz napisy: Za wiarę i Ojczyznę, 
1863, Polegli23. Pośrodku umieszczono wizerunek Kazimierza Mie-
lęckiego, z boku Kazimierza Unruga. Fotografia jest podwójnie sy-
gnowana: przez W. Eliasza Radzikowskiego, a na odwrocie A. SZU-
BERT / W KRAKOWIE / KRUPNICZA ULICA 17.

Wspomniane archiwum Edmunda Taczanowskiego składa się 
z kilkunastu teczek zawierających uporządkowane luźne dokumenty 
oraz korespondencję. Znajduje się tam także jego fotografia, owalna 

20 Sygn. MNP WA 10111, zdjęcie pochodzi z archiwum Taczanowskich.
21 Adolf Malczewski (1813-1887), Polski słownik biograficzny, t. 19, Wrocław 1974, 

s. 275.
22 Sygn. MNP WA 1056.
23 Sygn. MNP WA 1028.
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w  ramie drewnianej, będąca 
powiększeniem24, wykonana 
w  zakładzie fotograficznym 
braci Zeuschnerów. Innym 
wizerunkiem jest anonimo-
wa miniatura przedstawiająca 
Anielę z Baranowskich, żonę 
Edmunda Taczanowskiego, 
w czarnej sukni25.

 Najciekawsze obiekty kry-
ją się w  teczce zatytułowanej 
Rok 186326. Są to trzy doku-
menty władz powstańczych: 
pismo naczelnika powiatu 
konińskiego do naczelnika 
wojennego województwa 
kaliskiego z  15 maja 1863  r., 
list Rządu Narodowego – Wy-
działu Wojny do Naczelnika 
Wojskowego Województwa 
Kaliskiego Obywatela Edmun-

da Taczanowskiego z 16 maja 1863 r. oraz rozkaz Naczelnika Siły 
Zbrojnej Województwa Kaliskiego i Mazowieckiego Jenerała Edmun-
da Taczanowskiego do Naczelnika Siły Zbrojnej Powiatu Konińskie-
go majora Poleskiego z 27 lipca 1863 r., 19 listów Edmunda Tacza-
nowskiego do żony Anieli z Baranowskich, Marsz Taczanowskiego, 
list Alexandra Pawelskiego do Generała Edmunda Taczanowskie-
go, Francja, Paryż, 9. 03. 1874, Sprostowanie artykułu o Witołdzie 
Turnym w Nr 122 „Ojczyzny” z roku 1864 Ignacego Zielińskiego, 
Kilka wspomnień obozowych z Kaliskiego”, tegoż autora list w od-
powiedzi na artykuł przedwstępny w „Dzienniku Ojczyzna” nr 87 
z 23 września 1864 r., a także dwa numery „Dziennika Poznańskie-
go” (nr  164 i  297), zawierające sprawozdania z posiedzenia sądu 
stanu w Hausvoigtei w Berlinie i wyrok, który zapadł 27 grudnia 
1864 r. na uczestników powstania styczniowego, będących obywa-
telami państwa pruskiego.

24 Sygn.. MNP WA 8176.
25 Sygn. MNP WH 6658.
26 Sygn. MNP WA 10115.

Edmund Taczanowski – dowódca 
oddziałów powstańczych 

wyekwipowanych przez komitet 
Działyńskiego 

(MNP WA 8176)
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Edmund Taczanowski27 urodził się 23 listopada 1822 r. w Wie-
czynie koło Pleszewa jako syn ziemianina Józefa Taczanowskie-
go i jego żony Józefy z Hersztopskich. Wizyta Adama Mickiewicza 
w  domu rodziców w  1831  r. oraz zasłyszane wówczas rozmo-
wy wywarły na nim niezatarte wrażenie, pomimo młodego wie-
ku. Prawdopodobnie wtedy postanowił wziąć udział w  walce 
o  niepodległość Polski, co stało się ideą przewodnią jego życia.  
Rozpoczętą w  domu naukę kontynuował w  poznańskim gimna-
zjum św. Marii Magdaleny. Po jego ukończeniu wstąpił do Szkoły 
Artylerii w Berlinie, a w 1844  r. otrzymał stopień podporucznika. 
W styczniu 1846 r., po odbyciu służby, podał się do dymisji. W tym 
czasie przystąpił do spisku przygotowującego powstanie, w charak-
terze kuriera. Został aresztowany 12 lutego 1846 r. i przewieziony 
do Berlina, gdzie razem z innymi spiskowcami przeszedł śledztwo. 
Z braku dowodów winy uwolniono go w grudniu 1847 r. Podczas 
powstania Wiosny Ludów w Poznańskiem władze powstańcze zle-
ciły mu zorganizowanie i dowodzenie Legią Akademicką. Otoczony 
przez przeważające liczebnie wojsko pruskie, poddał się i poszedł 
do niewoli. Uwięziono go w Kostrzynie nad Odrą, gdzie przeby-
wał do marca 1849 r. Wkrótce po uwolnieniu udał się do Włoch, 
by walczyć u  boku Garibaldiego. Podczas obrony Rzymu został 
ranny, wzięty do niewoli przez Francuzów i osadzony na wyspie 
św. Małgorzaty.

Po zwolnieniu wrócił do Wielkopolski i osiadł w majątku Wola 
Książęca koło Jarocina. Widząc konieczność przygotowania roda-
ków do walki zbrojnej o niepodległość Polski, zorganizował w po-
wiecie pleszewskim Bractwo Kurkowe i  Bractwo Jedności. Akcja 
ta spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem władz pruskich, ale 
spowodowała, że osoba Taczanowskiego stała się szerzej znana. 
Dlatego w  1863  r. komitet Działyńskiego mianował go dowódcą 
jednego z oddziałów powstańczych. Tworzony był on początkowo 
w okolicach Pleszewa, ale został zdekonspirowany przez wojsko 
pruskie. Taczanowski postanowił więc przenieść akcję organizowa-
nia oddziału za granicę, do Królestwa Polskiego – tam gdzie trwały 
walki. Takim miejscem stało się nadwarciańskie miasteczko Pyzdry, 
które przez pewien czas było zajęte przez powstańców. Zebrało się 
tam około 2 tys. ochotników, zarówno mieszkańców województwa 

27 Wiadomości biograficzne o E. Taczanowskim podano wg J. Staszewskiego, Generał 
Edmund Taczanowski, Poznań 1936.



16	 Alina Sokołowska

kaliskiego, jak i przybyszów zza kordonu, czyli głównie z pruskiej 
części Wielkopolski. Na czele tej partii powstańczej Edmund Tacza-
nowski stoczył zwycięskie bitwy 29 kwietnia pod Pyzdrami i 6 maja 
pod Kołem. Niestety w kilka dni później, 8 maja, został rozbity pod 
Ignacewem.

 Klęska ta bynajmniej go nie załamała. Ukryty w majątku Kosmów 
niedaleko Kalisza snuł plany następnej kampanii i  szkolił kolejny 
oddział. Tego właśnie okresu dotyczą dwa z trzech wymienionych 
wyżej dokumentów. Najważniejszy z nich to pismo Wydziału Wo-
jennego Rządu Narodowego z  16 maja 1863 r., będące odpowiedzią 
na raport Taczanowskiego o przegranej bitwie. Jest to rękopis, na-
pisany czarnym atramentem na listowniku Rządu Narodowego, na 
charakterystycznym niebieskim, prążkowanym papierze, który pro-
dukowała dla niego fabryka Banku Polskiego w Jeziornej28. List ten 
został uwierzytelniony pieczęcią Rządu Narodowego, ustanowioną 
10 maja, i  pieczęcią owalną Wydziału Wojny. W  tym czasie pra-
com Rządu Narodowego przewodniczył Agaton Giller, a Wydziałem 
Wojny kierował Józef Kajetan Janowski. Być może właśnie on był 
autorem tego pisma.

Rząd Narodowy 955 Wydział Wojny d. 16 Maja 1863 roku 
w Warszawie do Naczelnika Wojskowego Województwa Kaliskiego 
Obywatela Pułkownika Edmunda Taczanowskiego.

Raport Twój Pułkowniku z  dnia 13 Maja r.b. przedstawia do-
kładny obraz Twoich czynności i  rozporządzeń. Zdaniem Rządu 
zrobiłeś Pułkowniku wszystko, co można było z  tak małą garstką 
przeciw 5 razy silniejszemu nieprzyjacielowi dokonać. [...] Pułkow-
niku, Rząd Ci przesyła w  Imieniu Narodu podziękowanie za Twe 
męstwo, wytrwałość i poświęcenie, podziel się nimi z Twemi office-
rami i żołnierzami, a szczególniej z tymi, którzy do końca wytrwa-
li. [...] Obywatelom Działyńskiemu i Niegolewskiemu oświadcz Puł-
kowniku, iż są wzorem obywatelskiej cnoty i poświęcenia, za które 
Ojczyzna wdzięczna im będzie. Rząd ufny w  Twoją Pułkowniku 
zdolność i  poświęcenie, powierza Ci Województwo Kaliskie, dołóż 
Pułkowniku wszelkich starań, by Powstanie w niem w możliwie naj-
krótszym czasie postawić na stopie groźnej dla wrogów. Znaczny 
zakup broni (15 000 karabinów) w Paryżu w tych dniach dokona-
ny, którego część dla Województwa Kaliskiego jest przeznaczona, 
da Ci Pułkowniku możność powołania kilku tysięcy ludzi pod broń 

28 F. Ramotowska, Rząd Narodowy Polski w latach 1863-1864, Warszawa 1978, s. 141.
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– potrzeba tylko obrać kilka punktów nadgranicznych i utorować 
do nich drogi, któremiby dostawiona broń mogła być bezpiecznie do 
kraju wprowadzoną i tam odbieraną – w czem Komisarz i Władze 
cywilne powinny przyjść ze skuteczną pomocą – do czego osobną 
drogą wezwani zostali. W końcu maja Jenerał Jordan ze znaczne-
mi siłami wejdzie z Galicji do Województwa Krakowskiego i Sando-
mierskiego, gdzie niezmordowany Pułkownik Czachowski z kilkoma 
oddziałami ciągle się dosyć pomyślnie z Moskalami uciera. W Ma-
zowieckiem i Płockiem do tego czasu znaczniejsze siły również będą 
mogły być powołane. Potrzeba koniecznie Pułkowniku w  porozu-
mieniu z Naczelnikiem Wojskowym Mazowieckim Pułk. Mielęckim, 
lub jego zastępcą Podp. Oborskim, jeżeli pierwszy nie jest w stanie 
jeszcze tem się zajmować.

 Pułk. Zeifried stawiony został przed Sądem za swoje karygodne 
postępowanie i  bądź przekonany Pułkowniku, że słuszna kara go 
nie minie. Rząd zawiadamia Cię Pułkowniku, że Ob. Pułk. Jawor-
ski przemianowany został na Szefa Sztabu Wojew. Kaliskiego, na 

      

Pismo „Jordana”, naczelnika powiatu konińskiego, do Edmunda Taczanowskiego, 
naczelnika wojennego województwa kaliskiego (MNP WA 10115)
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tem stanowisku będzie zdaje się odpowiedniejszy, bo jest rzeczywi-
ście zdolnym i wytrawnym officerem, a w obozie będzie musiał być 
czynnym. Masz także Pułkowniku do Twego rozporządzenia rów-
nież zdolnego i wytrawnego officera Podpuł. Franciszka Kopernic-
kiego, który w dniu dzisiejszym otrzymał nominację z poleceniem 
zameldowania się Tobie. Zwróć także uwagę swoją na majora Oxiń-
skiego, dzisiejszego dowódcę oddziału w Piotrkowskiem. Jest to mło-
dy i dzielny żołnierz.

Stosownie do Twego przedstawienia, załącza się nominacja dla 
Obyw. Ganier d’Abin na Podpułkownika. Załącza się także przy 
niniejszym „Instrukcja ogólna” dla Naczelników Wojskowych Woje-
wódzkich, zawierająca niektóre uwagi odnoszące się do charakteru 
i sposobu prowadzenia obecnej wojny. Zwróć Pułkownik uwagę na 
8-my punkt instrukcji, traktujący o  formowaniu oddzielnych par-
tyzanckich oddziałów strzelców konnych, dla których regulamin 
następnym kurierem będzie przesłany, tak Tobie Pułkowniku, jak 
i  Władzom Cywilnym Powiatowym, którzy głównie organizowa-
niem zająć się powinni, naturalnie pod Twą zwierzchnią kontrolą 
wojskową. Regulamina piechoty i  jazdy, na zasadzie których siły 
powstańcze organizować się mają, przyszłym kurjerem również się 
nadeszlą. – Odbijają się powtórnie, gdyż pierwsze odbicie policja 
moskiewska wraz z drukarnią zabrała.

Załącza się przy niniejszem postanowieniu Rządu z dnia 3 Maja 
w odpisie – oraz forma do mającej się odbierać od Wojsk Narodowych 
przysięgi: „Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu w Trójcu Śtej 
Jedynemu, że walczyć będę do ostatniej kropli krwi i do ostatniego 
tchnienia za całość i niepodległość Polski – Ojczyzny mojej, że wro-
gów Wojska Narodowego pod żadnym pozorem nie puszczę choćbym 
pewną zginąć miał śmiercią, iż posłusznym i uległym będę Rządo-
wi Narodowemu i dowódcom przez tenże Rząd ustanowionym. Tak 
mi Panie Boże dopomóż i niewinna Syna jego męko!” Uwaga – dla 
niechrześcijan rota pozostaje ta sama z opuszczeniem wyrazów na 
początku i na końcu podkreślonych. Załącza się parę egzemplarzy 
postanowienia Rządu z dnia 10 maja z powodu pieczęci.

U dołu widnieje odcisk pieczęci okrągłej z herbem trójpolowym, 
wewnątrz napis otokowy RZĄD NARODOWY RÓWNOŚĆ WOLNOŚĆ 
NIEPODLEGŁOŚĆ, po prawej poniżej odcisk pieczęci w  owalu, 
w tuszu czarnym: RZĄD NARODOWY WYD. WOJNY.

W  odpowiedzi na raport o  klęsce Rząd Narodowy dziękował 
Edmundowi Taczanowskiemu za dotychczasową działalność, pod-
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niósł go do rangi naczelnika wojennego województwa kaliskiego. 
Przesłał mu polecenie tworzenia następnego oddziału, mianował 
oficerów, informował o rozwoju akcji zbrojnej na innych terenach 
kraju. Obiecano mu także dostawę karabinów, które jednak naj-
pierw trzeba przewieźć przez granicę. Na uwagę zasługuje przy-
toczona tu rota przysięgi wojskowej dla przyjmowanych żołnierzy. 
Niestety, nie zachowały się wymienione w piśmie załączniki, czyli 
drukowane instrukcje.

Następnym z posiadanych dokumentów jest meldunek naczelni-
ka wojennego powiatu konińskiego dla naczelnika wojennego wo-
jewództwa kaliskiego, czyli Edmunda Taczanowskiego. Notatka nosi 
datę 15 maja 1863 r. i jest zaopatrzona odpowiednią pieczęcią. Jest 
to dwustronny rękopis na pożółkłej, poplamionej kartce papieru. 
W tym czasie naczelnikiem wojennym powiatu konińskiego był Ju-
lian Wieniawski pseudonim „Jordan”, właściciel majątku Góry koło 
Kleczewa29. Pozostawił on ciekawe pamiętniki, w których barwnie 
opisał swój udział w powstaniu oraz towarzyszące temu wypadki.

Naczelnik Powiatu Konińskiego Do Naczelnika Wojennego Woje-
wództwa Kaliskiego.

Czyniąc zadość wezwaniu N.W.W. co do wykrycia znajdujących 
się w kraju rekwizytów wojennych donoszę, że wskutek dotychczaso-
wych poszukiwań wykryto w Powiecie koni pięćdziesiąt kilka, z któ-
rych 50 z kompletnem remontowaniem [?] pod kawaleryą, w ciągu 
tygodnia wystawić możemy. Broni do [?] kawaleryi jest na 30 ludzi, 
tj. rewolwerów 30, a pałaszy 20. Sztucerów natomiast stosunkowo 
bardzo mało, tak że liczba dotychczas wiadoma do 50 [?] sztuk [?] 
dochodzi. Dziś i  jutro zarządzone są poszukiwania w  kolonjach, 
miasteczkach pobojowisku przyległych – jest nadzieja, że się tam 
kilkadziesiąt sztuk broni wykryje. – Zawsze jednak strzelców [...] 
nad 100 uzbroić tutejszą bronią zdołamy, a kawaleryi 50, braknie 
tylko z 20-30 pałaszy – kawaleryi. 15 koni straciliśmy samowolnie 
przy przejściu granicy pruskiej, gdzie je Prusacy zchwytali. – Co do 
amunicji, o której wspomniał N.W.W., to szedł wprawdzie za oddz. 
Działyńskiego wóz płótnem przykryty, w  którym jednak amunicji 
już nie było. Co do ruchów wojsk, to ruszono [?] na Oborskiego z Ko-
nina po dwa razy 4 roty; 2 armaty oraz sotnia kozaków, co razem 
wynosi 8  rot piechoty, 2 [?] armaty i parę szwadronów kawaleryi. 

29 Julian Wieniawski (1834-1912) – pisarz, autor wspomnień Kartki z mojego pamięt-
nika, Warszawa 1911.
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W Koninie pozostaje dotąd 8 rot piechoty, 2 armaty i 3 szwadrony 
kawleryi prócz kozaków i miejscowej Inwalidnej [?] Komendy. – Są 
ponad [to?] jeszcze z tamtej strony snujące się [?] Wojska Moskiew-
skie w liczbie kilku rot, o których rapportu dotąd nie miałem. Zda-
je się, że Moskwa w  tej sile w  Koninie nie pozostanie, ale pójdzie 
w Województwo, gdzie oddziały wzrastają, zwłaszcza Oxińskiego. 
Szczegółowe pod tym względem wiadomości udzielać będą [?]. Co 
do odbioru broni, na każde wezwanie Ob. Mieszkowskiego [?] referat 
Wojskowy stanie do jej odbioru wraz ze mną. – Proszę tylko o wcze-
sne zawiadomienie kiedy, na którą mniej więcej godzinę [?] mogę się 
broni spodziewać. Proszę N. Wojennego Woj., abym po ukończeniu 
prac przygotowawczych wiedział na parę dni termin i miejsce wkro-
czenia oddziału, żeby tam wszystkie rekwizyta dowieziono [?] na 
miejsce. 15 Maja 1863 r.

Obok odcisk pieczęci naczelnika wojennego powiatu konińskie-
go z herbem dwupolowym, z Orłem i Pogonią. Meldunek jest pi-
smem własnoręcznym Juliana Wieniawskiego „Jordana”, który nie 
pozostawił swojego podpisu. Pochodzi z okresu po klęsce ignacew-
skiej. Zawiera zarówno informacje o zasobach „rekwizytów wojen-
nych” w powiecie, jak i o  ruchach wojsk nieprzyjacielskich. Były 
to bardzo ważne dane, jakich potrzebował Taczanowski planując 
swoją następną kampanię.

Ostatnim z  omawianych dokumentów jest rozkaz Edmunda 
Taczanowskiego, naczelnika wojennego województwa kaliskiego 
i  mazowieckiego, skierowany do naczelnika wojennego powiatu 
konińskiego majora Poleskiego, datowany 24 lipca. Pochodzi więc 
z  drugiej, letniej kampanii powstańczej. Świetna brygada jazdy, 
oddziały piechoty, liczące w sumie około 3  tys. żołnierzy, zostały 
rozbite 29  sierpnia przez przeważające siły wroga pod Kruszyną 
(Jackowem lub Nieznanicami, koło Częstochowy). Kartka pożółk
ła, zapisana jest jednostronnie prawdopodobnie przez sekretarza, 
z własnoręcznym podpisem Taczanowski, uwierzytelniona pieczę-
cią z herbem trójpolowym. Niestety nie udało się ustalić ani imienia, 
ani żadnych innych danych adresata. Nie wiadomo nawet, czy roz-
kaz ten w ogóle do niego dotarł, jeżeli znajdował się w spuściźnie 
po wystawcy.

Naczelnik Siły Zbrojnej Wtwa Kaliskiego i Mazowieckiego Do Na-
czelnika Siły Zbrojnej Powiatu Konińskiego Majora Poleskiego. Sto-
sując się do woli Rządu Narodowego i do okoliczności obecnych, któ-
re zmniejszają aresztowaniem przez Moskwę każdochwilowo zastęp 
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pracowników naszych na drodze cywilnej, a tymczasem uniemożli-
wiają nam prace jakie tylko przez nich mogą być wykonywane i są 
nieodzowne, mając przy tem na uwadze niezbędną konieczność 
stawienia w polu szeregów Narodowych jaknajprędzej , rozkazuję 
Obywatelowi: 1. abyś wszelkie materyały wojenne dla określonej na 
pierwsze powstanie liczby ludzi zebrane przez organizatorów po-
wiatowych, wziął pod swoją dyspozycję najdalej w  dniach 10ciu 
(broń, amunicja, konie itd.); 2.  ludzi oznaczoną liczbę i  przygo-
towaną przez Konskrypcję Narodową miał gotowych także najda-
lej w 10ciu dniach; 3. to wszystko zarządziwszy i przygotowawszy 
z pomocą władz właściwych tak organizacyjnych jako i cywilnych, 
obrał najdogodniejsze punkta zboru w  powiecie tak, ażeby jedne 
drugim we względzie kombinacyj wojskowych odpowiadały i powo-
łał pod broń siły zbrojne powierzonego Ci powiatu na noc z 9go na 
10go Sierpnia. – Rozkaz niniejszy wykonasz Obywatel z całą ścis
łością żołnierską pod najsurowszą osobistą z Twej strony odpowie-
dzialnością. Z obozu Sulimów dn. 24/7 63 r. Pozdrowienie – Jenerał 
Taczanowski.

Pod tym po lewej odcisk pieczęci, całość dokumentu spisana 
przez sekretarza, podpis własnoręczny Edmunda Taczanowskiego. 
Rozkaz został wydany w końcu lipca, podczas kampanii letniej. Ta-
czanowski na czele swojego oddziału, zgodnie z zaleceniami Rzą-
du Narodowego, prowadził zbrojną demonstrację w województwie 
kaliskim, gdzie skupiał wokół siebie mniejsze oddziały powstańcze. 
Działania te miały na celu zademonstrowanie siły bojowej przed 
mocarstwami zachodnimi, na których interwencję ciągle czekano.

We wspomnianym już zbiorze grafik z  czasopism i  gazet nie-
mieckich30 jest kilka nawiązujących do udziału w powstaniu Wiel-
kopolan. Pokazują one Mariana Langiewicza w bitwie pod Skałą, 
obóz jego oddziału w Goszczy, jego portret, starcie powstańców 
pod Ignacewem, gdzie dowodził Edmund Taczanowski.

Popularna wówczas biżuteria patriotyczna była noszona także 
w  zaborze pruskim, czego dowodem jest np. mosiężny medalik 
z symbolami manifestacji warszawskich31, noszony przez Cecylię Ta-
deuszewską z Nowakowskich z Kiełczynka pod Książem, oraz sznur 
czarnych korali po Władysławie ze Śmigielskich Swornowskiej32. 

30 Sygn. MNP WH 6520, k. 1-13.
31 Sygn. MNP WH 5939. Informacja wg relacji ofiarodawczyni, Marii Rakowicz 

z Poznania.
32 Sygn. MNP WH 6804; dar Barbary Gawrych.
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Symbole powstania styczniowego – przede wszystkim herb trójpo-
lowy – pojawiały się często na biżuterii patriotycznej produkowanej 
w Poznaniu w końcu XIX w. Można tutaj wyróżnić parę złoconych 
kolczyków czy też broszkę srebrną, które prawdopodobnie pocho-
dziły z warsztatu W. Szulca, znanego poznańskiego jubilera. Przepi-
sy nie zezwalały na prezentowanie takich precjozów na wystawach 
sklepowych, dlatego też nie były sygnowane przez producentów33. 
Należy wspomnieć także o ciekawej pamiątce po uwięzionym po-
wstańcu – poduszce wyhaftowanej w Moabicie przez Władysława 
Czarneckiego, zadedykowanej siostrze Helenie34.

Ze zbioru obiektów znajdujących się w Wielkopolskim Muzeum 
Wojskowym, związanych z powstaniem styczniowym, wybrałam te, 
które bezpośrednio dotyczą udziału w nim Wielkopolan. Zamierza-
łam przypomnieć o tym problemie niesłusznie pomijanym w litera-
turze – zarówno popularnej jak i naukowej.

33 Sygn. MNP WH 1609, k. 1-2, i MNP WH 1806 (patrz fotografia na okładce numeru). 
Zakaz obejmował herby Polski i wszelkie narodowe symbole; E. Skorupa, Polskie symbole 
narodowe przed sądem pruskim 1871- 1914. O podburzanie do gwałtów, Kraków 2004.

34 Sygn. MNP W 600.

      

Medalik mosiężny z symbolami manifestacji warszawskich z 1861 r. –  
awers i rewers (MNP WH 5939)
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Ilu było Polaków z zaboru pruskiego? Ilu z Poznańskiego? Trud-
no teraz odpowiedzieć na te pytania. W 1938 r. opublikowano spis 
Wielkopolan uczestniczących w powstaniu35. Zawiera on 1506 na-
zwisk, także wiek, zawód, miejsce zamieszkania, a  sporządzony 
został w oparciu o spisy pruskich władz policyjnych. Są to zatem 
nazwiska jedynie takich osób, które zostały zaaresztowane podczas 
przekraczania granicy lub w  innych okolicznościach, a  także ran-
nych powstańców leczonych w lazaretach. Lista nie obejmuje więc 
poległych lub zmarłych w Królestwie, ani takich, którym udało się 
uciec. Prof. Zdzisław Grot podał szacunkowo liczbę 3 tys.36 Mogło 
ich jednak być więcej. Świadczył o tym odczuwany po powstaniu 
brak aktywnych ludzi w życiu społecznym i politycznym – wyni-
kający z  tego, że jedni polegli, inni zostali wtrąceni do więzienia, 
a jeszcze inni musieli uciekać za granicę37.

35 W.  Truszkowski-Fidler, Wykaz Wielkopolan uczestników powstania 1863  r., 
„Przegląd Historyczny” R. XXXIV (1937-1938) nr 2, s. 688-738.

36 Z. Grot, Rok 1863, s. 148. 
37 S. Koźmian, Karol Libelt (druk okolicznościowy), b.m. i d. wyd., s. 8.

Para pozłacanych kolczyków z trójpolowym herbem z Orłem, Pogonią 
i św. Michałem Archaniołem – symbolizującymi Polskę, Litwę i Ukrainę  

(MNP WH 1609)



Leszno i południowo-zachodnia 
Wielkopolska w okresie powstania 
styczniowego

Jeden z bohaterów powstania spoczywa 
w Wielkopolsce

Eugeniusz Śliwiński

W styczniu 1793 r. Leszno wraz z całą Wielkopolską znalazło się 
pod panowaniem pruskim. Zajęte tereny otrzymały nazwę „Prusy 
Południowe”, a w latach 1807-1815 znalazły się w granicach Księ-
stwa Warszawskiego. Po Kongresie Wiedeńskim w 1815 r. większość 
Wielkopolski trafiła ponownie pod panowanie pruskie i otrzymała 
nazwę „Wielkie Księstwo Poznańskie”. Kolejna zmiana nastąpiła po 
przegranym powstaniu w 1846 r. i Wiośnie Ludów z 1848 r. W ra-
mach represji popowstaniowych ziemie te otrzymały nazwę Provinz 
Posen (Prowincja Poznań) i nasilono akcję germanizacyjną.

Od 1842 r. w Lesznie działały trzy browary, w połowie XIX w. 
pracowało tu m.in. około 50 grabarzy i ponad 100 kuśnierzy, czyn-
nych było 59 wiatraków. W mieście istniały trzy szkoły elementar-
ne: ewangelicka, katolicka i żydowska oraz Królewskie Gimnazjum, 
które miało około 260 uczniów. W 1856 r. przez Leszno przeprowa-
dzono linię kolejową Wrocław–Poznań, a w następnym roku otwar-
to połączenie kolejowe z Głogowem. W 1863 r. w mieście miesz-
kało 10  410 osób cywilnych i  952 wojskowych. Stacjonowały tu: 

LESZNO W OKRESIE POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO
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batalion piechoty, dwa szwadrony huzarów oraz kadra 1. batalionu 
19. pułku piechoty i 3. batalionu 1. pułku gwardii grenadierów. Po-
nieważ wówczas nie było jeszcze koszar, żołnierze rozlokowani zo-
stali w domach mieszkańców miasta. Pod względem wyznaniowym 
ludność Leszna dzieliła się na: ewangelików (51%), żydów (26%) 
i katolików (23%). 

Polscy uczniowie gimnazjalni, w  odpowiedzi na wzmożoną 
politykę germanizacyjną po 1848  r.. zorganizowali tajne stowa-
rzyszenie, w  którym wydawano przepisywany ręcznie „Tygodnik 
Polski”. Po powstaniu w Poznaniu legalnego Towarzystwa Historii 
i Piśmiennictwa Polskiego, również w Lesznie powstało koło tego 
stowarzyszenia. W  1861  r. utworzono w  Poznaniu konspiracyjne 
Towarzystwo Narodowe „Krakus”, którego głównym celem było 
poznawanie literatury i  historii Polski oraz zespolenie wszystkich 
sił dla oswobodzenia ojczyzny. Leszczyński oddział Towarzystwa 
„Krakus” nie był liczny, ale wykazywał ożywioną działalność. Powo-
łał do życia w leszczyńskim gimnazjum Związek Młodszych Braci, 
działający pod przewodnictwem T. Karwowskiego (syna nauczycie-
la). W listopadzie 1862 r. policja pruska wpadła na trop działalności 
tego Towarzystawa, nastąpiły rewizje i aresztowania. W Lesznie pię-

Rynek i ratusz w Lesznie za czasów pruskich
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ciu uczniów gimnazjum zostało skazanych sądownie i wydalonych 
ze szkoły.

W styczniu 1863 r., po wybuchu powstania w zaborze rosyjskim, 
część polskich mieszkańców Leszna publicznie demonstrowała 
solidarność z walczącymi rodakami. W ciągu kilku tygodni kilku-
nastu mężczyzn i 12 gimnazjalistów przedostało się przez granicę 
do oddziałów powstańczych. Wiemy, że spośród gimnazjalistów 
byli to Julian Jaraczewski i Aleksander Sawicki, którzy brali udział 
w walkach m.in. 2 marca 1863 r. pod Mieczownicą (powiat słupecki; 
w bitwie tej poległo m.in. 29 gimnazjalistów z Trzemeszna) i 8 maja 
w bitwie pod Ignacewem. Bitwę tę stoczył 1100-osobowy oddział 
gen. Edmunda Taczanowskiego, dysponujący nawet trzema działa-
mi, ale połowa oddziału uzbrojona była tylko w kosy. Przeciwko 
nim wystąpiło około 2 tys. żołnierzy rosyjskich gen. Brunnera i gen. 
Krasnokuckiego. Oddział Taczanowskiego został rozbity, a 160 po-
wstańców poległo w walce.

Walki powstańcze wywarły duże wrażenie na mieszkającym 
w Lesznie dr.  Johannie Metzigu, który był lekarzem miejscowego 
garnizonu. Ożeniony z Polką, miał on dużo sympatii i uznania dla 
Polaków. W 1863 r. ukazała się drukiem jego wypowiedź na temat 
powstania (Die wahre Lösung der preussischen Verfassungwirren), 
w  której nawoływał Prusy do zwołania kongresu europejskiego 
w celu stworzenia prawdziwego wiecznego pokoju i zbratania się 
całej ludzkości. W pisemku „Die Polenfrage” stwierdzał, że kwestia 
polska wcześniej nie zejdzie z programów zagadnień dyplomatycz-
nych Europy, póki się jej nie rozwiąże w cywilizowany sposób. Pro-
ponował, aby cesarz Francji Napoleon III zwołał kongres europejski 
w celu wskrzeszenia królestwa polskiego .

W tym czasie gubernator wojskowy Prowinz Posen gen. Walder-
see i naczelny prezes prowincji – Karol Horn opublikowali 3 lutego 
1863 r. „Dodatek nadzwyczajny” do numeru 5 „Dziennika Urzędo-
wego”. Przestrzegali w  nim mieszkańców prowincji przed podej-
mowaniem jakichkolwiek prób popierania powstania. Okazywany 
chociaż tylko pośrednio demonstracyą lub wspieraniem i  sprzyja-
niem w jakibądź sposób, przy jawnej tendencji, uważaćby należa-
ło za agitacją wbrew prawu krajowemu, a któryby pociągnąć mógł 
za sobą karę zbrodni stanu. Poczuwamy się więc do obowiązku 
przestrzedz w dobrej myśli, a  zarazem z  surowością przed wszel-
kim udziałem jakimbądź sposobem w owem powstaniu, abyśmy nie 
byli zniewoleni użyć przeciw synom własnego kraju całej surowości 
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prawa. Poznań, dnia 1 lutego 
1863 r.

Wielkopolsce, traktowanej 
przez centralne władze po-
wstańcze jako integralna część 
państwa polskiego, przypad
ła rola zaplecza powstania, 
dostarczającego ochotników 
i środków finansowych, a tak-
że utrzymywania stałego kon-
taktu z krajami Zachodu. Or-
ganizacja pomocy oparta była 
na działalności specjalnych 
komitetów. Określano je na-
zwiskami kolejnych przywód-
ców. Pierwszy, tzw. komitet 
Łączyńskiego, powstał już 
8 stycznia 1863 r. a więc jesz-
cze przed wybuchem walk. 
Działał jednak krótko i został 
rozwiązany. Następnymi ko-
mitetami kierowali Władysław 
Kosiński i  Jan Działyński. Po 
rozbiciu w  kwietniu 1863  r. 
komitetu Działyńskiego przez 
policję pruską jego funkcję 
przejął tzw. komitet wielko-
polski. W  tym czasie Wielkopolska stała się głównym punktem 
przerzutowym broni z zagranicy do powstania. W powstaniu stycz-
niowym zaangażowanych było ponad 4 tys. Wielkopolan. 

W lesie koło Łaszczyna, 30 km na południowy wschód od Lesz-
na, 12 kwietnia 1863 r. miał miejsce tragiczny w skutkach pojedy-
nek, w wyniku którego zginął Stefan Bobrowski – członek Komite-
tu Centralnego Narodowego i Tymczasowego Rządu Narodowego. 
Bobrowski urodził się 17 stycznia 1840 r. w Terechowej w rejonie 
berdyczowskim. W 1854 r. rozpoczął studia w Petersburgu na wy-
dziale filozoficznym. Nawiązał kontakty z kółkami opozycjonistów 
rosyjskich i polskich, m.in. z Zygmuntem Sierakowskim. W 1860 r. 
przeniósł się na uniwersytet do Kijowa, gdzie prowadził ożywio-
ną działalność konspiracyjną. Wstąpił do Związku Trojnickiego 

Stefan Bobrowski
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i  wkrótce wszedł do ścisłego kierownictwa tej organizacji, której 
celem było rozwiązanie kwestii włościańskiej i odbudowanie Polski 
przedrozbiorowej. Był jednym z organizatorów nielegalnej drukar-
ni działającej w  klasztorze w Ł awrze Peczerskiej, gdzie wydawa-
no „Odrodzenie” i „Wielkorusa”. Policja przy pomocy agenta zde-
konspirowała jednak drukarnię i  Bobrowski wraz z  Aleksandrem 
Kryłowskim (Rosjaninem) musieli uciekać do Rumunii. W sierpniu 
1862 r. powrócił jednak do Kijowa i działając jako wysłannik Ko-
mitetu Centralnego Narodowego, podporządkował mu Związek 
Trojnicki, który przybrał nazwę Komitetu Prowincjonalnego Rusi. 
Najprawdopodobniej w  tym okresie Bobrowski spotkał sie także 
w  Moskwie z  rewolucjonistami rosyjskimi związanymi z  „Ziemlą 
i Wolą”. Jesienią 1862 r. był już w Mołdawii, gdzie organizowano 
oddziały polskie, które miały wtargnąć do Rosji w chwili wybuchu 
powstania.

Następnie 1  stycznia 1863  r. Bobrowski przybył do Warszawy 
i  został tam członkiem kierownictwa Komitetu Centralnego Na-
rodowego, który na dyktatora powstania powołał gen. Ludwika 
Mierosławskiego. Utworzono także Tymczasowy Rząd Narodowy. 
Bobrowski został przewodniczącym Komisji Wykonawczej RN (od-
powiednikiem premiera) i  naczelnikiem Warszawy. Z  jego inicja-
tywy oficjalnym symbolem powstańców były godła Polski, Litwy 
i Rusi (Orzeł, Pogoń i Archanioł).

Po krótkotrwałej i  nieudolnej dyktaturze gen. Mierosławskie-
go rząd, pod wpływem Bobrowskiego, postanowił nie wybierać 
kolejnego dyktatora. Jednak 10  marca gen. Marian Langiewicz, 
wprowadzony w  błąd przez stronnictwo „białych” (a  konkretnie 
przez hrabiego Adama Grabowskiego, który podawał się za kuzy-
na S. Bobrowskiego), mianował się samowolnie komisarzem rzą-
du, przywłaszczył pieniądze rządowe na zakup broni i ogłosił się 
dyktatorem. Bobrowski, nie chcąc dopuścić do ewentualnych walk 
pomiędzy powstańcami, uznał dyktaturę Langiewicza. Jednak po 
kolejnej przegranej bitwie Langiewicz uszedł przez granicę i znalazł 
się na terytorium austriackim. Chcąc wyjaśnić sprawę dyktatury Lan-
giewicza, Bobrowski wysłał do niego list, w którym niepochlebnie 
napisał o hr. Grabowskim. List ten trafił do rąk gen. Józefa Wysoc-
kiego i szybko stał się powszechnie znany wśród opozycjonistów 
krakowskich. Bobrowski 20  marca 1863  r. przybył do Krakowa, 
gdzie spotkał hr. Adama Grabowskiego. Urażony hrabia wyzwał 
Bobrowskiego na pojedynek na pistolety. Sprawą zajął się sąd ho-
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norowy, próbując niedopuścić do pojedynku – zdając sobie sprawę, 
że to się może zakończyć tragicznie dla Bobrowskiego, który był 
krótkowidzem, Grabowski zaś miał za sobą służbą jako ochotnik 
w wojsku pruskim. 

Pojedynek odbył się 12 kwietnia na terenie Wielkopolski. Gra-
bowski był już od kilku dni u Sczanieckich w Łaszczynie (powiat 
rawicki); siostra Grabowskiego była żoną Sczanieckiego z Boguszy-
na. Bobrowski przybył koleją do Rawicza i tu najprawdopodobniej 
przenocował w hotelu. Nazajutrz w lesie koło wsi Żylice, niedaleko 
Łaszczyna, odbył się pojedynek. Bobrowski trafiony w serce zginął 
na miejscu. Jego sekundant Kazimierz Krasicki pamiątki po zabitym 

Grób Stefana Bobrowskiego na cmentarzu w Łaszczynie. Fot. E. Śliwiński
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– list pożegnalny, zakrwawioną koszulę i kosmyk włosów – prze-
kazał dopiero dziesięć lat później mieszkającej w Krakowie matce. 
Ciało Bobrowskiego przewieziono na cmentarz parafialny w Łasz-
czynie, gdzie został pochowany. Dwa dni po tragedii wiadomość 
o jego śmierci dotarła do Warszawy.

W 1894 r. na grobie Bobrowskiego przyjaciele i studenci z uni-
wersytetu kijowskiego położyli płytę kamienną i grób otoczyli żela-
znym ogrodzeniem. Z inicjatywy działacza regionalnego Leona No-
waka 3 października 1963 r. ustawiono w miejscu pojedynku głaz 
pamiątkowy z informacją o tym tragicznym wydarzeniu. W 1975 r. 
Zespół Szkół Zawodowych w Rawiczu otrzymał imię Stefana Bo-
browskiego, a  w  roku następnym jego imieniem nazwano ulicę 
w Rawiczu. Grobem Bobrowskiego opiekuje się młodzież szkoły 
jego imienia. 	 Warto jeszcze wspomnieć, że siostra Stefana Bo-
browskiego – Ewelina – była matką słynnego pisarza Józefa Konra-
da Korzeniowskiego.

W opracowaniu wykorzystano:
A.  Piwoń, Pod zaborem pruskim, w: Kalendarium miasta Leszna, Lesz-

no 1996; * M. Komolka, S.  Sierpowski, Leszno. Zarys dziejów, Poznań 1987; 
* B.  Świderski, Ilustrowany opis Leszna i ziemi leszczyńskiej, Leszno 1928; * 
Informacje z Muzeum Ziemi Rawickiej.



Z dziejów wspólnoty ewangelickiej 
w Grodzisku Wielkopolskim

Sebastian Tuliński

Marcin Luter 31  października 1517  r. ogłosił w  Wittenberdze 
swoich 95 tez. Stanowiły one wezwanie do publicznej wymiany po-
glądów na temat znaczenia odpustów sprzedawanych przez Kościół 
katolicki. Pragnieniem Lutra był powrót do ideałów pierwszych 
chrześcijan, do źródła wiary chrześcijańskiej – Pisma Świętego. Kry-
tyka niemieckiego teologa nie spodobała się władzom kościelnym 
w Rzymie i uznano go za heretyka. Ekskomunika nałożona na wit-
tenberskiego reformatora jest obowiązująca od prawie 500 lat.

Dzisiaj na świecie żyje obecnie około 800  mln protestantów. 
Jednym z nurtów protestantyzmu jest luteranizm, zapoczątkowany 
przez Lutra. Na świecie jest około 80 mln luteran. Większość z nich 
mieszka w Europie i w Afryce. W łonie Kościołów protestanckich 
wyróżnić można jeszcze m.in. kalwinizm i anglikanizm.

Ewangelicy uznają dwa sakramenty: chrzest i  komunię świętą, 
praktykują spowiedź ogólną. Duchownych nie obowiązuje celibat, 
a głową Kościoła według nich jest Jezus Chrystus, nie papież. Sym-
bolem luteranizmu jest Róża Lutra. Najważniejsze różnice między 
katolicyzmem a luteranizmem to: Pismo Święte jako podstawa wia-
ry, zbawienie z łaski przez wiarę, a nie uczynki, Chrystus – jedyny 
pośrednik.

Już kilka lat po wystąpieniu Lutra jego pisma i poglądy dotar-
ły do Polski. Stopniowo powstawały parafie ewangelickie w Wiel-
kopolsce, na Pomorzu, Mazurach i Śląsku. W Polsce żyje obecnie 

Z dziejów wspólnoty ewangelickiej 
w Grodzisku
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około 71 tys. luteran i należą 
oni do Kościoła Ewangelicko-
-Augsburskiego. Największym 
skupiskiem wiernych jest 
Śląsk Cieszyński.

Warto wspomnieć, że pro-
testantami byli m.in. marsza-
łek Józef Piłsudski, generał 
Władysław Anders, założyciel 
fabryki słodyczy Emil Wedel, 
etnograf Oskar Kolberg i  pi-
sarz Jerzy Pilch. Wśród zna-
nych żyjących dziś ewange-
lików są m.in. były premier 
Jerzy Buzek, piosenkarka Ha-
lina Młynkowa i skoczek nar-
ciarski Adam Małysz.

Grodzisk Wielkopolski to 
15-tysięczne miasto, położo-
ne w  zachodniej części wo-
jewództwa wielkopolskiego. 
Przeszłość pozostawiła tutaj 
wiele zabytków i  malowni-
czych miejsc, nadających dzi-

siaj temu miastu specyficzny urok. Pierwszym pisemnym potwier-
dzeniem, że Grodzisk był miastem, jest dokument z 1303 r. Historię 
tego ponad 700-letniego ośrodka tworzyli Polacy, Niemcy i Żydzi.

W pierwszej połowie XV stulecia miasto przeszło w posiadanie 
rodziny Nałęczów z Lubosza i Ostroroga. W 1540  r. nowym wła-
ścicielem Grodziska został Stanisław Ostroróg. Za sprawą nowego 
włodarza zagościły tutaj nowe prądy religijne. Już w 1555 r. Stani-
sław Ostroróg wspierał finansowo luterańskiego duchownego Je-
rzego, popierając wyraźnie protestantów, o czym może świadczyć 
rok 1563, kiedy kościół farny pw. św. Jadwigi Śląskiej przekazano 
luteranom. Od 1567 r. przez dwa lata działał na ziemi grodziskiej 
ks. Jakub Łobżenicki.

W 1582 r. powstała szkoła luterańska, w której wykładał Erazm 
Gliczner, urodzony w 1535 r. w Żninie. Ten polski pisarz pochodził 
z rodziny mieszczańskiej, był duchownym, tłumaczem, przywódcą 
luteran wielkopolskich. Po raz pierwszy zetknął się z naukami Lutra 

Okładka jednego z dzieł Erazma 
Glicznera, którego pierwodruk wydano 

w Grodzisku
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w Złotoryi na Dolnym Śląsku już w latach pięćdziesiątych XVI w. 
Wiele lat później zadeklarował ostatecznie swoje przywiązanie do 
luteranizmu. W  1562  r. przeprowadził się do Ceradza w Wielko-
polsce. Objął tam najwyższe stanowisko w  luteranizmie polskim 
– został superintendentem i  zaczął sprawować władzę nadzorczą 
w stosunku do miejscowych pastorów.

Dzięki Glicznerowi w 1570 r. doszło do podpisania Ugody San-
domierskiej w  celu obrony przed kontrreformacją i  zaprzestania 
walk między różnymi wyznaniami protestanckimi. Gliczner pod ko-
niec XVI w. podjął też polemikę z Piotrem Skargą w obronie konfe-
deracji warszawskiej z 1573 r. – dokumentu uważanego za początek 
gwarantowanej prawnie tolerancji religijnej.

Najżywszą działalność Erazm Gliczner rozwinął w  latach 1569- 
-1589, kiedy stworzył w Grodzisku silny ośrodek ruchu luterańskie-
go. Dzięki ówczesnemu właścicielowi miasta Stanisławowi Ostroro-
gowi ten wybitny teolog, senior wielkopolskich ewangelików, zor-
ganizował drukarnię. Dzięki niemu grodziszczanie mieli drukarnię 
wcześniej niż Poznań. Ten pastor napisał i wydał w Grodzisku roz-
prawę Odpór na odpowiedź questii niektórych podanych o kościele 
powszechnym, w której podważał katolickie ujęcie nauki o czyśćcu 
i  modlitwy za zmarłych. Do praktycznego użytku luteran służyła 
napisana przez Glicznera i wydana również w grodziskiej drukarni 
Kronika żywota, nauki i spraw Jezusa Chrystusa. Duchowny ten po 
opuszczeniu Grodziska otrzymał stanowisko kaznodziei w Brodnicy 
w ówczesnych Prusach Królewskich, gdzie zmarł w styczniu 1603 r. 
Był dwukrotnie żonaty.

Grodzisk stanowił silny ośrodek idei protestanckich w Wielko-
polsce, dlatego chętnie działali w  tym mieście drukarze i  księga-
rze. W latach 1578-1581 pracował tutaj zaprzyjaźniony z Glicznerem 
Melchior Nering. Ten wielkopolski drukarz wydawał pisma różno-
wiercze i znany jest z tego, że uruchomił w Poznaniu pierwszą po-
twierdzoną drukarnię. W Grodzisku wydał dziesięć tytułów, z czego 
siedem dzieł, których autorem był Erazm Gliczner. Nering w Gro-
dzisku utrzymać się nie mógł z powodu licznych długów i w 1581 r. 
przeniósł drukarnię do Torunia, gdzie został do śmierci w 1587 r.

W Grodzisku w 1552 r. urodził się Piotr Krzesichleb Artomiusz. 
Zapisał się na kartach historii jako luterański kaznodzieja toruński 
i pisarz religijny. Pochodził z rodziny mieszczańskiej. Dzięki wspar-
ciu ze strony Ostrorogów odbył studia w Wittenberdze. Po powro-
cie rozpoczął działalność jako duchowny luterański. Był znanym pi-
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sarzem religijnym posługującym się renesansową polszczyzną oraz 
pedagogiem związanym z  Gimnazjum Akademickim w  Toruniu. 
Pisał liczne panegiryki, kazania, utwory religijne, pieśni kościelne. 
Najważniejszym jego dziełem był zbiór kościelnych pieśni religij-
nych w języku polskim, wydany w 1587 r. i zatytułowany Cantional 
albo Pieśni Duchowne z Pisma Św. ku czci a  chwale Panu Bogu 
sporządzone. Artomiusz odegrał znaczącą rolę w  dziejach ewan-
gelickiego piśmiennictwa religijnego i muzyki staropolskiej. Zmarł 
w 1609 r. w Toruniu.

Pod koniec XVI stulecia Jan Ostroróg, nowy właściciel miasta, 
wytyczył tzw. nowe miasto z centrum na obecnym pl. Powstańców 
Wielkopolskich, połączony ul. Szeroką ze starszą częścią Grodziska. 
Oba ośrodki miejskie stanowiły jednolitą całość gospodarczą i admi-
nistracyjną. Syn Stanisława Ostroroga powrócił do wiary katolickiej, 
dlatego ten krok włodarza Grodziska okazał się niekorzystny dla 
ewangelików, którzy stracili miejsce modlitwy – kościół farny pw. 
św. Jadwigi Śląskiej. Pozbawieni świątyni wierni zmuszeni byli wy-
jeżdżać do kościoła w Rakoniewicach. Wymagało to nie tylko czasu 
i pokonania trudów podróży, ale także wiązało się z opłatami wno-
szonymi na ręce właścicieli miasta. Płacono również za możność 
utrzymywania cmentarza.

Dopiero ponad sto lat później z  inicjatywy zamożnego grodzi-
skiego kupca Karla Fliegela luteranie otrzymali teren na Nowym 
Rynku pod budowę kościoła, mieszkania pastora i szkoły. Do cza-

Medal 400 lat ewangelicyzmu polskiego z podobizną Piotra Artomiusza
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su budowy świątyni miej-
scem modlitwy był grodziski 
zamek, który znajdował się 
na terenie dzisiejszego Parku 
Miejskiego. Pierwsze nabo-
żeństwo odprawił w  grudniu 
1775  r. pastor Gottfried Nic-
kisch. Pod koniec czerwca 
1776  r. grodziskim duszpa-
sterzem ewangelików został 
Jeremias Callmann. W czerw-
cu następnego roku luteranie 
stracili prawo odprawiania na-
bożeństw w  zamku. Nowym 
miejscem modlitwy był dom 
Karla Fliegela przy ul.  Po-
znańskiej. Starania luteran 
zostały w  końcu uwiecznio-
ne sukcesem i mogli wznieść 
drewniany kościół, który po-
święcono 30 listopada 1788 r.

Po pastorze Callmannie 
kolejnymi duchownymi w  Grodzisku byli: Franz Hönika, Samuel 
Benjamin Kreuschner i Carl Gottfried Roehl. Po śmierci tego ostat-
niego nastąpił prawie roczny wakat, ponieważ trwały negocjacje 
między zwierzchnikami kościoła ewangelickiego a gminą Grodzisk, 
która nie akceptowała kolejnych kandydatów. Ostatecznie 3 sierp-
nia 1817 r. nowym pastorem został Johann Theodor Gottfried Suk-
kert. Zapisał się w kartach grodziskiej parafii jako osoba miła, zaan-
gażowana w życie miasta. Uwielbiany przez wiernych duszpasterz 
zmarł na tyfus pod koniec grudnia 1829 r. Następni grodziscy dusz-
pasterze ewangeliccy do czasu wybudowania murowanej świątyni 
to Carl Gottlob Blobel, Cäsar Wilhelm Alexander Krause, Georg Wil-
helm Theodor Fischer i Friedrich Carl Hädrich.

Pod koniec XIX w. kościół ewangelicki groził zawaleniem; roz-
biórki dokonano w  latach 1900-1901. Uchwałę o budowie nowej 
świątyni podjęto 5 maja 1901 r. Jej projekt wykonał Ludwig von Tie-
demann z Berlina, który zaakceptowano w styczniu kolejnego roku. 
Kamień węgielny pod budowę kościoła położył osobiście cesarz 
Wilhelm II wraz z żoną Augustą Wiktorią. Warto dodać, że cesarz 

Drewniany kościół ewangelicki z 1788 r. 
Fot. ze zbiorów Muzeum Ziemi 

Grodziskiej
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często polował w okolicach Grodziska i kiedy przedłożono mu pro-
jekt świątyni, nie spodobała się wieża. Cesarz sam wykonał szkic, 
na podstawie którego sporządzono nowy plan.

Już we wrześniu 1904  r. zamontowano krzyż na szczycie wie-
ży i świętowano położenie ostatniego elementu konstrukcji dachu. 
W nowej wieży zawisły trzy dzwony ze starego kościoła ewange-
lickiego. Dwa z  nich odlano w  1872  r. w  poznańskiej pracowni 
Schönena z dwóch francuskich armat, które cesarz Wilhelm I prze-
kazał grodziszczanom po zwycięskiej wojnie prusko-francuskiej 
z lat 1870-1871. Uroczyste poświęcenie kościoła nastąpiło 6 czerwca 
1905 r.

Kościół jest budowlą neogotycką zbudowaną z cegieł, z kamien-
nymi cokołem i dużą częścią fasady, w którą wtopiono wieżę. Wie-
ża ma wysokość 37 m, a pod hełmem zdobi ją czterotarczowy zegar. 
Nad wejściem znajduje się efektowna mozaika z  postacią Jezusa 
Chrystusa. Wnętrze poprzecznie usytuowanej nawy nakryto drew-
nianym pseudosklepieniem kolebkowo-krzyżowym. Na chórze, 
z lewej strony organów patrząc w stronę ołtarza, wykuta jest na fila-
rze w kamieniu Róża Lutra. To zachowany herb reformacji i Kościo-
ła luterańskiego. Fasada grodziskiej świątyni jest podobna do ko-

Budowa murowanej świątyni ewangelickiej. Fot. ze zbiorów MZG
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ścioła św. Jerzego w Sopocie. 
Oba kościoły należą do naj-
wspanialszych dzieł architek-
tury neogotyckiej w dorobku 
Tiedemanna.

W 1793  r., gdy w wyniku 
drugiego rozbioru Polski mia-
sto dostało się pod panowa-
nie pruskie, liczyło wówczas 
około 2,5  tys. mieszkańców. 
Ewangelików spośród nich 
było ponad 200. W  1861  r. 
Grodzisk miał około 4  tys. 
mieszkańców, z czego ponad 
tysiąc stanowili protestanci 
– w  tym niewielka ilość Po-
laków w okolicy, dla których 
co jakiś czas były odprawia-
ne osobne nabożeństwa. Rok 
1905 to już ponad 5,5  tys. 
mieszkańców, a  społeczność 
ewangelicka liczyła wtedy 
około 2,5 tys. wiernych, z cze-
go przytłaczającą większość 
stanowili Niemcy. W  okre-
sie międzywojennym patronat nad kościołem sprawowała hrabina 
Helena Zimmermann. Przed wybuchem II wojny światowej prote-
stantów było około 600, z czego zdecydowaną większość stanowili 
Niemcy.

Po pastorze Richardzie Mathiasie, budowniczym nowego ko-
ścioła i kaznodziei w latach 1900-1914, posługę w grodziskiej gmi-
nie ewangelickiej kolejno pełnili: Ludwig Heine, Karl Schwär, Paul 
Rudolph (zginął w niewyjaśnionych okolicznościach we wrześniu 
1939 r.) i w okresie okupacji hitlerowskiej Hans Bischoff.

Druga wojna światowa to czas intensywnej germanizacji i  ter-
roru. Namiestnik Kraju Warty Arthur Greiser ograniczył również 
działalność ewangelików. Zakazano nauczania religii w  szkołach 
i obchodzenia niektórych świąt kościelnych. Kościół na grodziskim 
Nowym Rynku służył luteranom przez niespełna 40 lat. Z II wojny 
światowej wyszedł bez szwanku, chociaż niemieccy naziści w stycz-

Uroczystość poświęcenia kościoła 
ewangelickiego (6 czerwca 1905 r.). 

Fot. ze zbiorów MZG
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niu 1945  r. planowali przed 
opuszczeniem miasta wysa-
dzić m.in. wszystkie kościoły.

Po wojnie kościół znaj-
dował się w  bardzo dobrym 
stanie. Miał ołtarz, ambonę, 
organy, piękne świeczniki, 
kompletne umeblowanie, 
wspaniałe witraże, elektrycz-
ne oświetlenie i  urządzenia 
grzewcze. W  latach pięćdzie-
siątych nowe władze miasta 
nie potrafiły uchronić kościoła 
przed grabieżą i  dewastacją. 
Dzięki ogromnemu zaangażo-
waniu ks.  Czesława Tuszyń-
skiego świątynia w  marcu 
1957  r. została przekazana 
parafii katolickiej. Uroczy-
ste poświęcenie kościoła na 
potrzeby kultu katolickiego, 
który otrzymał wezwanie Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa, 
odbyło się 30  października 

1960 r. Od 15 kwietnia 1980 r. jest to siedziba odrębnej parafii.
Ostatni ewangelicki pastor Hans Bischoff w  latach osiemdzie-

siątych XX  w. odwiedzał Grodzisk wielokrotnie. Odczucia, jakie 
wyniósł z  tych wizyt, wyraził pięknymi słowami: Należy zacho-
wać wdzięczność Bogu za to, że ten kościół służy nadal wspólnocie 
chrześcijańskiej jako miejsce wyznawania wiary i modlitwy. Służy 
wspólnocie, która w  tym Domu Bożym czuje się teraz jak u siebie 
w domu, kocha go i troszczy się o niego.

Grodziscy luteranie używali własnych pieczęci już pod koniec 
XVIII stulecia. Pieczęcie i ich rysunki zmieniano na początku XIX w., 
po I wojnie światowej i w czasie okupacji hitlerowskiej.

Zmarłych luteran grodziskich chowano na dwóch miejscach 
wiecznego spoczynku. Najstarszy cmentarz ewangelicki znajdował 
się przy ulicach Bukowskiej i Nowotomyskiej. Przy nim mieścił się 
również szpital w zachowanym do dzisiaj budynku. Drugi cmentarz 
od końca XIX w. działał przy ul. Kąkolewskiej. Nekropolie prote-

Ołtarz w kościele ewangelickim. 
Fot. ze zbiorów MZG
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stanckie były po 1945 r. dewastowane lub z braku opieki powoli 
niszczały.

Po II wojnie światowej Grodzisk stracił część swej wielonaro-
dowej historii. Niestety nie nastąpiło odrodzenie wspólnoty ewan-
gelickiej w tym mieście. Pamięć o luterańskim dziedzictwie miasta 
i okolic nie może zostać wymazana, a winna być szczególnie zacho-
wywana pośród młodego pokolenia. To właśnie z tego miejsca pły-
nęły wytyczne dotyczące organizacji i porządku życia kościelnego 
wielkopolskich ewangelików. Do dziś zachowało się dziedzictwo 
tamtych czasów na terenie samego miasta, jak i w okolicy. Niech 
ten artykuł stanowi preludium do dalszych badań i  fascynujących 
odkryć dotyczących śladów ewangelicyzmu na ziemi grodziskiej.

Dziękuję dr. Jerzemu Domasłowskiemu z  Instytutu Historii Sztuki UAM za cenne 

uwagi do tekstu.
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Wpływ odkrywek kopalni węgla 
brunatnego na jeziora Pojezierza 
Gnieźnieńskiego

Krzysztof Kasprzak, Beata Raszka

Eksploatacja węgla brunatnego

Ze względu na wielkość zasobów i  skalę wydobycia najważ-
niejszą z gospodarczego punktu widzenia kopaliną występującą na 
terenie województwa wielkopolskiego jest węgiel brunatny, eksplo-
atowany w rejonie Konina i Turku, m.in. w wieloodkrywkowej Ko-
palni Węgla Brunatnego (KWB) „Konin”, wchodzącej w skład grupy 
kapitałowej Zespół Elektrowni „Pątnów–Adamów–Konin” (ZE PAK).

Z eksploatacją węgla brunatnego związane jest potencjalne ob-
ciążenie środowiska, na które składają się zwłaszcza całkowite prze-
kształcenie terenu w obrębie odkrywek, zmiany hydrogeologiczne 
i hydrologiczne związane z odwadnianiem odkrywek (obniżenie po-
ziomu wód, przesuszenie gleby, wpływ na wody powierzchniowe), 
osiadanie i powstawanie osuwisk oraz problem zagospodarowania 
odpadów wydobywczych. Okolice występowania odkrywek węgla 
brunatnego w południowo-wschodniej części Pojezierza Gnieźnień-
skiego – pomiędzy rynną powidzko-ostrowską a rynną kanału War-
ta-Gopło – odznaczają się nie tylko wysokim wskaźnikiem jezior-
ności, ale także przewagą stosunkowo płytko położonych warstw 
wodonośnych. Postępujące od lat obniżanie się poziomu wody 

WPŁYW ODKRYWEK NA 
JEZIORA
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w jeziorach jest wynikiem nakładających się procesów związanych 
z tworzeniem się od kilkudziesięciu lat wokół kolejnych odkrywek 
rozległego leja depresyjnego, odpływu wód podziemnych do syste-

Lokalizacja odkrywek węgla brunatnego na Pojezierzu Gnieźnieńskim 
(rys. Aleksandra Rybarczyk, Wielkopolskie Biuro Planowania Przestrzennego 

w Poznaniu)
Parki krajobrazowe: A – Nadgoplański Park Tysiąclecia, B – Powidzki 
Park Krajobrazowy; Obszary „Natura 2000”: C – „Ostoja Nadgoplańska” 

PLB040004, D – „Pojezierze Gnieźnieńskie” PLH300026, E – „Jezioro Gopło” 
PLH04000; Odkrywki: I – „Pątnów”, II – „Jóźwin I”, III – „Kazimierz Płn.”, 
IV – „Kazimierz Płd.”, V – „Jóźwin IIB”, VI – „Drzewce”, VII – „Lubstów”, 
VIII – „Tomisławice”, IX – „Ościsłowo” (planowana); Jeziora i zbiorniki: 
1 – Gopło, 2 – Skulska Wieś, 3 – Skulskie, 4 – Czartowo, 5 – Niedzięgiel, 

6 – Białe, 7 – Powidzkie, 8 – Kosewskie, 9 – Powidzkie Małe, 10 – Budzisławskie, 
11 – Suszewskie,12 – Kownackie, 13 – Wilczyńskie, 14 – Ostrowskie, 

15 – Wójcińskie, 16 – Orchowskie, 17 – Kamienieckie, 18 – Ostrowieckie, 
19 – Popielewskie, 20 – Szydłowskie, 21 – Gosławskie, 22 – Pątnowskie, 
23 – Mikorzyńskie, 24 – Ślesińskie, 25 – Licheńskie, 26 – Głodowskie, 

27 – zbiornik „Kleczew”, 28 – zbiornik w wyrobisku odkrywki „Pątnów”, 
29 – zbiornik „Lubstów”, 30 – Lubstowskie, 31 – Mąkolno, 32 – Szczekawa, 
33 – Ostrowite, 34 – Koziegłowy; * – granica województw wielkopolskiego 

i kujawsko-pomorskiego
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mów odwadniających powodującego odsuszenie warstw wodonoś
nych, wzrostu wielkości parowania z  wolnej powierzchni wody, 
niewielkich ilości opadów (m.in. susza hydrologiczna), wzrostu 
temperatury powietrza, przesuszenia zlewni w  wyniku melioracji 
odwadniających, a także poboru wód podziemnych dla potrzeb ko-
munalnych, w tym zabudowy letniskowej.

Pokłady węgla brunatnego w okolicach Konina zostały zbadane 
i  udokumentowane w  1926  r. Budowę kopalni wraz z  brykietow-
nią rozpoczęli Niemcy w 1941  r. W 1945  r. w oparciu o  już istnie-
jącą infrastrukturę rozpoczęto eksploatację odkrywki „Morzysław” 
(koniec jej eksploatacji nastąpił w  1953  r.) – początkowo dla po-
trzeb miejscowej ludności i od 1946 r. także dla zaopatrzenia w su-
rowiec uruchomionej w  sąsiedztwie brykietowni. W 1954  r. rozpo-
częto wydobycie z drugiej odkrywki „Niesłusz” (koniec eksploatacji 
w 1961  r.). Znaczny rozwój kopalni nastąpił w końcu lat pięćdzie-
siątych XX w., kiedy powstała elektrownia „Konin” (1958  r.), a na-
stępnie elektrownia „Pątnów” (uruchamiana etapami w  latach 
1967-1969). W  celu zapewnienia dostaw węgla do tych elektrowni 
co kilka lat rozpoczynano eksploatację kolejnych odkrywek: „Go-
sławice” (była czynna w  latach 1958-1974), „Pątnów” (1962-2001), 
„Kazimierz Południe” (1965-1997), „Kazimierz Północ” (1995-2011), 
„Jóźwin  I” (1971-2003), „Jóźwin  IIA” (1971-2003), „Lubstów” (1982- 
-2009), „Drzewce-Bilczew” (2005-2010). Obecnie eksploatowane są 
odkrywki „Jóźwin IIB” (od 2003 r.), „Drzewce A” (od 2010 r.) i „Tomi-
sławice” (od 2011 r.). Zasoby bilansowe węgla brunatnego w całym 
województwie wielkopolskim obliczono na 8 018 014 000 ton, a prze-
mysłowe na 40 626 000 ton. Wydobycie w 2019 r. wyniosło 6752 tys. 
ton, co stanowiło 12,8% wydobycia krajowego. Większość węgla po-
chodziła ze złóż „Pątnów IV” (2214 tys. t) i „Tomisławice” (2329 tys. t).

Odwadnianie odkrywek

Usytuowanie odkrywek we wschodniej Wielkopolsce, w  bli-
skim sąsiedztwie obszarów chronionych, jest od wielu lat przyczy-
ną znacznych konfliktów środowiskowych, związanych głównie 
z obszarami „Natura 2000” („Pojezierze Gnieźnieńskie” PLH300026, 
„Jezioro Gopło” PLH040007 i  „Ostoja Nadgoplańska” PLB040004) 
oraz parkami krajobrazowymi (Powidzki Park Krajobrazowy i Nad-
goplański Park Tysiąclecia). Wszystkie one leżą w  zasięgu istnie-
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jących i  prognozowanych regionalnych lejów depresyjnych od-
krywek. Obecnie do szczególnie problemowych należą odkrywka 
„Jóźwin IIB” i projektowana odkrywka „Ościsłowo”, znajdujące się 
w sąsiedztwie jezior Budzisławskiego, Wilczyńskiego, Suszewskie-
go i Kownackiego (w Powidzkim Parku Krajobrazowym), a  także 
odkrywka „Tomisławice” na obszarze wododziałowym w pobliżu 
górnej Noteci, jeziora Gopło i Jeziora Głuszyńskiego.

Prace przygotowawcze do eksploatacji złóż węgla brunatnego 
ze złoża „Pątnów”, w tym także prace odwodnieniowe, rozpoczęto 
w 1957 r. W latach osiemdziesiątych-dziewięćdziesiątych XX w. lej 
depresyjny związany z tą odkrywką (dopływ wody około 120 m3/ 
/min) silnie oddziaływał na położone w pobliżu jeziora Gosławskie 
i  Mikorzyńskie. W  tym okresie nigdy jednak eksploatacja tej od-
krywki nie spowodowała rozszerzenia się zasięgu leja depresyjnego 
poza rynnę kanału Warta-Gopło. Granice drenażu dla zespołu ko-
lejnych odkrywek, których eksploatację rozpoczęto w latach 1957- 
-1999, oparły się ostatecznie na położonych na zewnątrz rynnach 
jeziornych: w XX w. na rynnie jezior konińskich, znajdujących się 
w  biegu kanału Warta-Gopło, a  w  XXI  w. – na jeziorach rynny 
powidzko-ostrowskiej.

Rozwój systemów odwodnieniowych odkrywek „Kazimierz” (do-
pływ wody około 60 m3/min) i „Jóźwin” (dopływ wody w początko-

Jezioro Wilczyńskie już w 2004 r. miało znacznie obniżony poziom lustra wody. 
Fot. P. Anders
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wej fazie odwadniania około 10 m3/min) spowodował wzrost presji 
odwodnienia górniczego w miarę zbliżania się zasięgu lejów depre-
sji do jezior rynny powidzko-ostrowskiej. Wytworzył się wspólny 
i rozległy lej depresji (powierzchnia około 300 km2), o eliptycznym 
kształcie, obejmujący łączące się ze sobą wszystkie wgłębne po-
ziomy wodonośne. Presja górnicza na wody podziemne w rejonie 
rynny powidzko-ostrowskiej spowodowała w efekcie w ostatnich 
niecałych 50 latach wyraźne obniżanie się średniorocznych stanów 
wód wszystkich jezior znajdujących się w pobliżu odkrywek. Oce-
nia się, że łączny ubytek wody z jezior o łącznej powierzchni 2,3 tys. 
ha w latach 1961-2008 wyniósł 33,5 mln m3. Inne oceny wykazują, 
że w latach 1970-2001 ubytek wody wynosił około 80-110 mln m3 
(2,6-3,5 m3/s). Wyraźnie nasilił się on po uruchomieniu w 2003 r. 
odkrywki „Jóźwin IIB”. Wpływ odwodnienia górniczego od strony 
zbliżającego się frontu eksploatacyjnego najgłębszej (70 m) odkryw-
ki „Jóźwin IIB” dotyczyć może tylko bezpośrednio jezior Budzisław-
skiego i Wilczyńskiego. W latach 2000-2008 z położonej najbliżej je-
zior odkrywki „Jóźwin IIB” ilość odprowadzanej wody kopalnianej 
wzrastała stopniowo z 14 do 28 mln m3/rok. Znacznie zmniejszył 
się lub zanikł odpływ powierzchniowy ze zlewni Meszny, Noteci 
Zachodniej i kanału Ostrowo-Gopło na łącznej powierzchni około 
350 km2. 

Jezioro Powidzkie także dotknął spadek poziomu wody. Fot. P. Maluśkiewicz
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Dotychczasowe działania podejmowane 
dla ratowania jezior

Działania zmierzające do ochrony jezior, stanowiących podstawę 
turystycznej i rekreacyjnej działalności Powidzkiego Parku Krajobra-
zowego i  jego okolic, podejmowały jak dotąd głównie samorządy 
gminne i samorząd wojewódzki, przy wsparciu pozarządowych or-
ganizacji ekologicznych, oraz Regionalny Zarząd Gospodarki Wod-
nej w Poznaniu. W 2006 r. podjęto decyzję o konieczności przerzutu 
wód kopalnianych z odkrywki „Jóźwin IIB” do jezior Budzisławskie-
go i Wilczyńskiego. Ilość wody pompowanej w ciągu roku ustalono 
na 0,167 m3/s, co jednak nie powstrzymałoby dalszego obniżaniu 
się poziomu wody w tych akwenach. W latach 2004-2007 ze wspo-
mnianej odkrywki odpompowywano rocznie około 0,9 m3/s, a więc 
pięciokrotnie więcej niż wynosi odprowadzenie wody do zlewni. 
Ubytek 33,5 mln m3 wody uzupełniony byłby rocznie jedynie przez 
5,27 mln m3 wody. Jednocześnie obniżone zostały docelowe pozio-
my wody w jeziorach o około 1 m w stosunku do stanu z lat 1961- 
-1965. Przy takich założeniach wyłączono by z renaturyzacji jeziora 
Powidzkie i Niedzięgiel, z których – jak oceniano w  tym okresie 
– ubyło już 10,7  mln  m3 wody, oraz zmniejszono retencję wody 
w pozostałych połączonych ze sobą jeziorach o 8,6 mln m3. Ocenia-
no, że w latach 2000-2007 w jeziorach Suszewskim, Budzisławskim, 
Wilczyńskim, Kownacko-Wójcińskim i  Ostrowskim ubyło łącznie 
około 11  mln  m3 (rocznie około 1,4  mln  m3). Przyjęto, że część 
z 5,27 mln m3 odprowadzanych wód zostanie włączona do odwad-
nianego poziomu podwęglowego, część spowoduje odtworzenie 
poziomu wód gruntowych przyległych terenów zlewni, a pozostała 
ilość wody będzie stanowiła odtworzony odpływ powierzchniowy 
ze zlewni Noteci Zachodniej, Kanału Ostrowo-Gopło i rzeki Mesz-
ny. Oszacowano, że w takich warunkach doprowadzenie do pier-
wotnego poziomu wody tylko w wymienionych zbiornikach (bez 
jezior Niedzięgiel i Powidzkiego) potrzeba by było około 20 lat. 

W 2007 r. zawarta została umowa o współpracy pomiędzy KWB 
„Konin”, marszałkiem województwa wielkopolskiego, Regional-
nym Zarządem Gospodarki Wodnej w Poznaniu, Zarządem Związ-
ku Gmin Powidzkiego Parku Krajobrazowego oraz powiatami ko-
nińskim i słupeckim w celu realizacji zadania inwestycyjnego pod 
nazwą „Przerzut wód kopalnianych z  odkrywki O/Jóźwin  IIB do 
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jezior Budzisławskiego i Wilczyńskiego”. Do współorganizowania 
i współfinansowania tego zadania inwestycyjnego zobowiązała się 
kopalnia, która miała opracować m.in. koncepcję programowo-
-przestrzenną przerzutu wód z odwadniania odkrywki „Jóźwin IIB” 
do wspomnianych jezior, raport oddziaływania projektowanej in-
westycji na środowisko i operat wodnoprawny. Inwestycja uzyskała 
decyzję o uwarunkowaniach środowiskowych, wydaną w 2010  r. 
przez burmistrza Kleczewa, oraz stosowne decyzje wodnoprawne 
na wykonanie urządzeń wodnych i przerzuty wód pochodzących 
z  odwodnienia odkrywki w  celu zwiększenia zasobów wodnych 
tych jezior. 

Mieszkańcy gmin na pograniczu województw wielkopolskiego 
i kujawsko-pomorskiego w 2008 r. złożyli do Komisji Europejskiej 
skargę na nieprawidłowo przeprowadzoną procedurę likwidacji 
oddziaływania na środowisko odkrywki „Tomisławice”. Dwa lata 
później Wojewódzki Sąd Administracyjny w Poznaniu rozpatrywał 
skargę na działania wójta gminy Wierzbinek w  sprawie decyzji 
środowiskowej umożliwiającej eksploatację węgla na tej odkryw-
ce. W latach 2010-2014 marszałek województwa wydał dla KBW 
„Konin” ważne decyzje wodnoprawne, obejmujące m.in. odwod-
nienie zakładu górniczego „Jóźwin  IIB” i  szczególne korzystanie 
z wód, polegające na wprowadzaniu do cieków (do Strugi Kle-
czewskiej, rowów melioracyjnych, rowu głównego KWB) i  jezio-
ra Stępa w Kleczewie lub do ziemi ścieków – wód z odwodnie-
nia wgłębnego i powierzchniowego oraz szczególne korzystanie 
z wód – przerzutu wód pochodzących z odwodnienia odkrywki 
w  celu zwiększenia zasobów wodnych jeziora Budzisławskiego 
i  Wilczyńskiego oraz na wykonaniu urządzeń wodnych umożli-
wiających te przerzuty do wspomnianych jezior (pompownia, 
wyrównawczy zbiornik ziemny, rowy odprowadzające). W konse-
kwencji wydanej decyzji środowiskowej opracowany został moni-
toring przedrealizacyjny wód jezior Budzisławskiego, Wilczyńskie-
go i Kownacko-Wójcińskiego. 

Warunki realizacji przedsięwzięcia, nałożone przez Regionalne-
go Dyrektora Ochrony Środowiska w Poznaniu, uzależnione zostały 
od sposobu ochrony ramienic w jeziorach, co określiło możliwości 
realizacji całego przedsięwzięcia. Dlatego po przeprowadzeniu ana-
lizy wariantowej przyjęto rozwiązanie kompromisowe, polegające 
na rezygnacji ze zrzutu wody kopalnianej do Jeziora Budzisław-
skiego i  dalej Jeziora Suszewskiego, a  skierowanie jej wyłącznie 
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do Jeziora Wilczyńskiego – najbardziej zagrożonego pod względem 
obniżania poziomu jego wód. Gotowy projekt wraz z wymaganymi 
decyzjami administracyjnymi został przygotowany w 2016 r. Złożo-
no wówczas wniosek o dotację finansową na realizację inwestycji 
do Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wod-
nej w Warszawie (NFOŚiGW) w ramach programu priorytetowego 
„Geologia i górnictwo. Część 2: Zmniejszenie uciążliwości wynika-
jących z wydobycia kopalin”. 

Wniosek został oceniony pozytywnie pod względem formalnym, 
zaopiniowany przez Wyższy Urząd Górniczy oraz Ministerstwo Ener-
gii i przekazany do NFOŚiGW w celu podjęcia decyzji o dofinanso-
wanie. Fundusz w 2017 r. zwrócił się o dodatkowe wyjaśnienia, któ-
re dotyczyły m.in. określenia czy KWB „Konin” jest winna powstałej 
szkodzie w środowisku, przedstawienia informacji na temat tytułu 
prawnego do wszystkich gruntów przeznaczonych na cele realizacji 
przedsięwzięcia, a także uzupełnienia podanych informacji w zakre-
sie posiadanego doświadczenia w realizacji przedsięwzięć o podob-
nym charakterze, sposobie realizacji i tematyce. Zdaniem KWB „Ko-
nin” kopalnia nie jest winna zaistniałej sytuacji dotyczącej Jeziora 
Wilczyńskiego, ponieważ lej depresji jej zdaniem nie obejmuje tego 
jeziora. Na skutek takiego wyjaśnienia wniosek został odrzucony 
przez NFOŚiGW w rezultacie negatywnej oceny formalnej. Kopalnia 
konsekwentnie od lat twierdzi, że jej działalność nie ma żadnego 
związku z  degradacją jezior, bowiem jest to efekt występowania 
suchych lat. Ocenia się, że w latach 1989-2006 KWB „Konin”, pro-
wadząc politykę przewlekania sprawy, nie podjęła żadnych działań, 
które spowodowałyby pompowanie wody do zagrożonych jezior 
i zahamowało ich wysychanie. Ochrona środowiska przyrodnicze-
go Powidzkiego Parku Krajobrazowego i obszarów „Natura 2000” 
w rzeczywistości nigdy nie była brana pod uwagę.

Ekspertyza z 2020 r. jednoznacznie określiła, że zasilanie jezior 
Powidzkiego Parku Krajobrazowego jest niemożliwe ze względów 
środowiskowych. Zarekomendowano tam rozwiązanie pośrednie: 
wypełnienie zbiorników końcowych po odkrywkach „Kazimierz 
Północ” i „Jóźwin IIB” wodą pompowaną z Kanału Ślesińskiego. 
Byłoby to wsparciem naturalnej odnawialności wód podziemnych 
w tych zbiornikach. Istotne jest przeznaczenie zbiornika odkrywki 
„Jóźwin IIB” na cele ściśle retencyjne. Ze względu na konieczność 
utrzymania dobrej jakości wody w zbiorniku trzeba zaniechać jego 
wykorzystania np. na cele rybackie, wędkarskie czy rekreacyjne. 
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Zlewnię zbiornika końcowego należy zabezpieczyć przed dopły-
wem zanieczyszczeń i eutrofizacją wód, co uwzględniać winny  
dokumenty planistyczne dla gminy Kleczew, dotyczące zagospo-
darowania przestrzennego obszaru zlewni tego zbiornika. Zasoby 
wodne Warty w przekroju wlotu do Kanału Ślesińskiego gwarantują 
możliwość alimentowania zasobów wodnych szczytowego stanowi-
ska Kanału Ślesińskiego w takim zakresie, aby można  pompować 
wodę do zbiorników końcowych wspomnianych odkrywek.

Perspektywy ochrony jezior i transformacji 
gospodarki wschodniej Wielkopolski

Od kilku lat problem wysychania jezior w subregionie konińskim 
nagłaśnia Stowarzyszenie Ekologiczne „Eko-Przyjezierze”, powstałe 
dla formalnego usankcjonowania działań jego członków na rzecz 
ochrony Jeziora Ostrowskiego i Pojezierza Gnieźnieńskiego na ob-
szarze oddziaływania KWB „Konin”. Działalność tego Stowarzysze-
nia znacznie przyczyniła się w ostatnich latach do wzrostu zaintere-
sowania problemem zanikania jezior na Pojezierzu Gnieźnieńskim, 
który w 2019 r. był także tematem interpelacji poselskiej1. W tym 
samym roku Sejm powołał Parlamentarny Zespół ds. Ochrony Po-
jezierzy, w którego skład weszli przedstawiciele wszystkich klubów 
parlamentarnych oraz naukowcy (hydrolodzy, biolodzy). Z zespo-
łem współpracuje Urząd Marszałkowski Województwa Wielkopol-
skiego, a także Państwowe Gospodarstwo Wodne „Wody Polskie”, 
Ministerstwo Gospodarki Morskiej i Żeglugi Śródlądowej, Minister-
stwo Klimatu oraz samorządowcy. Celem Zespołu jest prowadzenie 
działań związanych z powstrzymaniem ubytku wody na terenie Po-
jezierza Gnieźnieńskiego i zwiększeniem retencji.

W  2020  r. odbyły się spotkania ekspertów i  samorządowców, 
konferencje naukowe i  prasowe, a  także protesty i  demonstracje 

1 Interpelacja nr 158 do ministra gospodarki morskiej i żeglugi śródlądowej w sprawie 
wysychania Pojezierza Gnieźnieńskiego. Zgłaszający: Anita Sowińska, 24  XI 2019  r., 
http://www.sejm.gov.pl/sejm9.nsf/interpelacjaTresc.xsp?key=BJDC4F. Odpowiedź na 
interpelację nr 158 w sprawie wysychania Pojezierza Gnieźnieńskiego. Odpowiadający: 
podsekretarz stanu w  Ministerstwie Gospodarki Morskiej i  Żeglugi Śródlądowej 
Anna Moskwa, 18  XII 2019  r., http://www.sejm.gov.pl/sejm9nsf/InterpelacjaTresc.
xsp?key=BJZDWG. 
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przed siedzibą Urzędu Wojewódzkiego w  Poznaniu. Uczestnicy 
protestu 25 października 2020 r., zorganizowanego m.in. przy udzia-
le członków Organizacji Ekologicznej „Zielona Fala”, poznańskiej 
sekcji Federacji Anarchistycznej oraz wspieranego przez Stowarzy-
szenie Ekologiczne „Eko-Przyjezierze”, domagali się od wojewody 
powołania sztabu kryzysowego w  sprawie wysychania Pojezierza 
Gnieźnieńskiego. Nie mógł on jednak formalnie zostać powołany, 
ponieważ degradacja tego terenu nie jest zdarzeniem nagłym. Po-
stulaty protestujących zostały skierowane do innych instytucji, m.in. 
RDOŚ w Poznaniu. Za protestem opowiedział się także Młodzieżo-
wy Strajk Klimatyczny – jako ruch społeczny będący częścią glo-
balnej inicjatywy Fridays for Future, – wyrażający sprzeciw wobec 
bierności polityków w  obliczu katastrofy klimatycznej i  walczący 
o prawo do swojej przyszłości poprzez wymuszenie zmiany syste-
mowej w Polsce i Unii Europejskiej, koniecznej do powstrzymania 
katastrofy klimatycznej. Udział w proteście zaznaczyła także Fun-
dacja „RT-ON”, będąca formalno-prawną reprezentacją Ogólnopol-
skiej Koalicji „Rozwój Tak – Odkrywki Nie”, jako obywatelskiego 
ruchu na rzecz powstrzymania planów budowy nowych kopalni 
węgla brunatnego metodą odkrywkową i przeprowadzenia Polski 
z ery kopalnej do ery odnawialnej. W Kleczewie odbyła się mani-
festacja pod hasłem „Idziemy po wodę do kopalni”, w ramach któ-
rej złożono w KWB „Konin” petycję mieszkańców. Do marszałków 
województw wielkopolskiego i kujawsko-pomorskiego skierowany 
został „Apel o ratowanie jezior”. Na łamach prasy codziennej ukazał 
się szereg artykułów poświęconych zanikowi jezior na Pojezierzu 
Gnieźnieńskim. Temat ten przedstawiany był także w programach 
telewizyjnych.

Zakładany model działalności ZE PAK przewidywał dalsze wy-
korzystanie obecnie eksploatowanych odkrywek oraz uzyskanie 
koncesji na eksploatację perspektywicznego złoża „Ościsłowo”. Od-
krywka ta miała zapewnić paliwo dla zmodernizowanych bloków 
energetycznych w  elektrowni „Pątnów” i  dalsze zatrudnienie dla 
kilkuset osób. Zakładano, że węgiel z tej odkrywki pozwoliłby na 
produkcję 3000 GWh energii elektrycznej rocznie (5,3% krajowej 
produkcji energii z węgla brunatnego). Proces koncesyjny dla od-
krywki „Ościsłowo” ciągnął się od roku 2013, kiedy KWB „Konin” 
złożyła w Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska (RDOŚ) w Po-
znaniu pierwszy wniosek o wydanie decyzji środowiskowej; z po-
wodu zmiany przepisów w 2015 r. złożono kolejny wniosek. Dwa 
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lata później RDOŚ odmówiła określenia środowiskowych uwarun-
kowań dla wydobycia węgla brunatnego i kopalin towarzyszących 
z odkrywki „Ościsłowo”. 

Od tej decyzji KWB „Konin” odwołała się do Generalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska (GDOŚ) w Warszawie uważając, że decyzja 
pozbawiona jest argumentów merytorycznych i jest sprzeczna z de-
klaracjami organów państwa w zakresie wspierania działań zmie-
rzających do zapewnienia bezpieczeństwa energetycznego kraju. 
Zdaniem kopalni decyzja nie była także zgodna z zapewnieniami 
składanymi w procesie jej prywatyzacji. GDOŚ przedłużyła postępo-
wanie w sprawie wydania środowiskowych uwarunkowań do koń-
ca 2020 r. Już we wrześniu tego roku RDOŚ w Poznaniu nie wyrazi-
ła zgody na wydobycie węgla brunatnego z odkrywki „Ościsłowo”, 
odmawiając określenia dla niej środowiskowych uwarunkowań ze 
względu na istnienie wysoko prawdopodobnego znaczącego nega-
tywnego wpływu tej inwestycji na Jezioro Wilczyńskie. 

W  trwającym dwa lata postępowaniu, w czasie którego kopal-
nia nie reagowała na wezwania do uzupełnienia dokumentacji i nie 
przedstawiła też propozycji zrekompensowania strat w środowisku 
przyrodniczym (m.in. działania kompensacyjne związane z odtwo-
rzeniem siedlisk ramienic w innym jeziorze). Zwrócono uwagę, że 
eksploatowana odkrywka „Jóźwin IIB” już obecnie wpływa na ob-
niżanie się poziomu wody w  jeziorach Powidzkiego Parku Krajo-
brazowego, szczególnie w Jeziorze Wilczyńskim, a rozpoczęcie prac 
przy nowej odkrywce „Ościsłowo” jeszcze tę sytuację by pogorszy-
ło. Kopalnia konsekwentnie twierdziła, że „Ościsłowo” nie wpłynie 
negatywnie na chronione siedliska obszaru „Natura 2000” i dlatego 
nie proponowała działań kompensacyjnych. 

Dyskusyjną sprawą jest oczywiście określenie, czy taka kompen-
sacja w przypadku np. łąk ramienicowych byłaby w ogóle możliwa. 
W rezultacie wszystkich tych działań w 2020 r. ZE PAK zrezygnował 
z planów budowy odkrywki węgla brunatnego „Ościsłowo”, wska-
zując na przeciągający się znacznie proces decyzyjny w  sprawie 
uzyskania koncesji oraz niepewność co do warunków funkcjono-
wania w długiej perspektywie w sytuacji zaostrzającej się europej-
skiej polityki klimatycznej i podwyższanych norm emisyjnych dla 
źródeł węglowych. Dodatkowym powodem jest zamiar aktywnego 
ubiegania się przez ZE PAK o środki z funduszy Unii Europejskiej 
przeznaczone dla regionów górniczych. Podstawowe znaczenie dla 
tej decyzji miały zapewne także czynniki zewnętrzne, negatywnie 
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oddziaływujące na zyskowność produkcji energii elektrycznej z wę-
gla brunatnego. W szczególności są to rosnące koszty emisji dwu-
tlenku węgla, które mogą jeszcze wzrosnąć na skutek podniesienia 
celu redukcji emisji tego gazu z 40% do 55% do roku 2030. Duży 
wpływ na decyzję o rezygnacji z eksploatacji tej odkrywki ma tak-
że rosnący import energii elektrycznej, powodujący presję na po-
ziom cen energii elektrycznej na hurtowym rynku energii w Polsce. 
Obecnie przewiduje się korzystanie jedynie z już eksploatowanych 
odkrywek, co z kolei oznacza skrócenie okresu eksploatacji elek-
trowni „Pątnów I” i „Pątnów II”. 

Do końca 2030  r. planuje się zaprzestanie produkcji energii 
z węgla brunatnego. W 2020 r. podjęto decyzję w sprawie rozwią-
zania Kopalni Węgla Brunatnego „Adamów”, także wchodzącej 
w skład Grupy Kapitałowej ZE PAK, i jej likwidacji. Kopalnia ta pro-
wadziła wydobycie węgla dla zlikwidowanej w 2017 r. elektrowni 
„Adamów”, a następnie dla elektrowni „Pątnów”. Także w 2020 r. 
w elektrowni „Pątnów”, w której już od kilku lat podstawą dla pro-
dukcji energii elektrycznej jest spalanie biomasy, zaprzestano wy-
korzystywania części wyeksploatowanych i przestarzałych instalacji 
węglowych.

W sytuacji rezygnacji przez ZE PAK z budowy nowych odkrywek 
pojawiają się różne projekty związane z perspektywiczną transfor-
macją energetyczną, mającą na celu dekarbonizację produkcji ener-
gii elektrycznej i zmniejszenie emisji dwutlenku węgla. Przykładem 
mogą być plany utworzenia Wielkopolskiej Doliny Energii, gdzie 
produkowana byłaby energia elektryczna oparta na innych techno-
logiach (m.in. farmy fotowoltaiczne i wiatrowe, spalanie biomasy, 
wykorzystywanie wodoru wytwarzanego z  biomasy). Poprzez in-
westowanie w odnawialne źródła energii (OZE) oraz technologie 
wodorowe (projekt „Strategia rozwoju Wielkopolski wodorowej do 
2030 roku”) ZE PAK zamierza odegrać znaczącą rolę w przewidy-
wanej transformacji gospodarczo-społecznej regionu. Do roku 2025 
planuje wytwarzanie 70% energii elektrycznej z OZE (pięć lat póź-
niej – 100%), a  tym samym zaprzestanie wykorzystywania węgla 
brunatnego. W realizacji tych zamierzeń współdziałają m.in. Agencja 
Rozwoju Regionalnego w Koninie i Stowarzyszenie „Program Czy-
sta Polska”, którego misją jest inicjowanie zmian technologicznych, 
m.in. w  zakresie produkcji energii, oraz edukacja społeczeństwa 
w dziedzinie ochrony środowiska i poprawy jakości życia. 
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Problemu zaniku jezior na Pojezierzu Gnieźnieńskim nie roz-
wiążą sami aktywiści, organizacje pozarządowe czy środowiska 
akademickie. Szansą na powstrzymanie degradacji jezior jest nie 
tylko ścisła i konsekwentna współpraca samorządów, jednostek go-
spodarczych i  środowisk naukowych, ale zwłaszcza decyzje poli-
tyczne dotyczące długofalowych działań strategicznych związanych 
z  energetyczną transformacją w  kraju i  całkowitym odejściem od 
wydobywania węgla na cele energetyczne. Organizacje społeczne 
zainicjowały rozmowy o  transformacji już w  2017  r. i  od począt-
ku uczestniczą w procesie przygotowań do przeprowadzenia tego 
procesu. Stowarzyszenie „Akcja Konin” i  Fundacja „RT-ON” kładą 
nacisk przede wszystkim na aspekty środowiskowe, w tym rekul-
tywację zdegradowanych terenów pogórniczych oraz przywrócenie 
właściwych stosunków wodnych w subregionie. Jednym ze wspól-
nych działań było m.in. przygotowanie konferencji „Woda – wspól-
ne dobro, wspólny problem” z  udziałem działających w  regionie 
najważniejszych podmiotów zainteresowanych nowym podejściem 
do ochrony środowiska i  gospodarki wodnej w  subregionie ko-
nińskim. W 2018  r. wschodnia Wielkopolska dołączyła do powo-
łanej rok wcześniej przez Komisję Europejską Platformy na rzecz 
Regionów Górniczych w Procesie Transformacji (Platform on Coal 
Regions on Transition). Inicjatywa ta ma na celu wsparcie tych re-
gionów Unii Europejskiej, których gospodarka w znacznym stop-
niu jest zależna jest od przemysłu opartego na węglu. Wschodnia 
Wielkopolska stała się tym samym pierwszym regionem węglowym 
w  Polsce opracowującym i  poddającym konsultacjom Terytorial-
ny Plan Sprawiedliwej Transformacji, pozwalający na korzystanie 
z Funduszy Europejskich.

Wsparcie subregionu konińskiego, który zgodnie z  założenia-
mi ma osiągnąć w  2040  r. neutralność klimatyczną (10  lat przed 
osiągnięciem tego celu na poziomie Unii Europejskiej), określa 
Koncepcja Sprawiedliwej Transformacji Wielkopolski Wschodniej, 
zaprezentowana podczas wspólnego posiedzenie Parlamentarnego 
Zespołu ds. Sprawiedliwej Transformacji Energetycznej oraz Wiel-
kopolskiego Zespołu Parlamentarnego. Jej praktyczna realizacja 
nie będzie jednak w pełni możliwa bez zaakceptowania przez rząd 
odejścia w kraju od energetyki opartej na węglu i wprowadzenia 
zero-emisyjności do 2050  r. Koncepcja ta jest nowatorskim doku-
mentem w  skali kraju, zawierającym propozycje wyzwań, celów, 
priorytetów i kierunków rozwoju subregionu, w tym ograniczenia 
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emisji i osiągnięcia neutralności klimatycznej na poziomie standardu 
statystycznego NUTS-3, służącego do identyfikacji obszarów kwa-
lifikujących się do wsparcia w  ramach polityki strukturalnej Unii 
Europejskiej. Posłuży ona do opracowania kompleksowej strategii 
wschodniej Wielkopolski oraz wspomnianego Terytorialnego Planu 
Sprawiedliwej Transformacji. Ten ostatni dokument jest niezbędny, 
aby ubiegać się o pozyskanie unijnych środków w ramach Fundu-
szu Sprawiedliwej Transformacji.

Zgodnie z postanowieniami Europejskiego Zielonego Ładu – po-
rozumienia wypracowanego przez Komisję Europejską w  2019  r. 
jako plan działania na rzecz zrównoważonej gospodarki Unii Euro-
pejskiej – państwa członkowskie zobowiązały się do redukcji emi-
sji gazów cieplarnianych do zera netto (Net-Zero) nie później niż 
do roku 2050. Osiągnięcie takiego poziomu wymaga zdecydowa-
nych działań we wszystkich sektorach gospodarki i większej róż-
norodności technologii stosowanych w transformacji. Pomocą mają 
być różnorakie inicjatywy polityczne, które umożliwią osiągniecie 
w okresie trzech dekad neutralności klimatycznej, zgodnie z mię-
dzynarodowymi zobowiązaniami Unii Europejskiej wynikającymi 
z  tzw. porozumienia paryskiego z 2015 r. – Konferencji Narodów 
Zjednoczonych w Sprawie Zmian Klimatu (United Nations Frame-
work Convention on Climate Change, 21st Conference of the Parties 

Na jezioro Gopło ma również wpływ działalność kopalni odkrywkowych, ale 
z uwagi na jego wielkość nie jest on bardzo widoczny. Fot. P. Anders (2022)
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COP 21), kiedy po raz pierwszy osiągnięto światowy kompromis 
w sprawie ograniczenia zmian klimatu.

Podstawowym dokumentem dla przeprowadzenia procesu 
sprawiedliwej transformacji we wszystkich sektorach gospodarki 
wschodniej Wielkopolski, dążących do osiągnięcia neutralności kli-
matycznej w 2040 r., jest „Strategia na rzecz Neutralności Klimatycz-
nej »Wielkopolska Wschodnia 2040«”2. Jej opracowanie i uchwale-
nie w  2021  r., uwzględniające „Założenia regionalnej strategii na 
rzecz neutralności klimatycznej – Wielkopolska Wschodnia 2040 
»Po węglu«”, zaplanowano w „Programie ochrony środowiska woje-
wództwa wielkopolskiego do 2030 roku”3, będącym podstawą funk-
cjonowania systemu zarządzania środowiskiem na poziomie wo-
jewództwa. W założeniach tej strategii uwzględnione zostały także 
pomysły i uwagi strony społecznej, złożone m.in. przez Fundację 
„Rozwój Tak – Odkrywki Nie” i Stowarzyszenie „Akcja Konin”. 

Wspomniany „Program ochrony środowiska” wskazuje na zna-
czącą ingerencję w środowisko przyrodnicze, związaną z eksploata-
cją kopalin. Chociaż bogate zasoby węgla brunatnego od lat uważa-
ne są za mocną stronę województwa ze względów gospodarczych, 
to jednak w „Programie” jednoznacznie określono, że słabymi tego 
stronami są ujemny wpływ na środowisko przyrodnicze, proble-
my zagospodarowania odpadów wydobywczych, znaczne konflikty 
społeczne dotyczące eksploatacji złóż, powstawanie terenów wy-
magających rekultywacji oraz przekształcanie stosunków wodnych, 
w tym osuszanie obszarów wodno-błotnych i podmokłych, co ma 
bezpośredni wpływ na zmniejszanie się różnorodności biologicz-
nej. Cele i kierunki interwencji tego „Programu” w zakresie zaso-
bów geologicznych dotyczą głównie ograniczania presji wywieranej 
na środowisko podczas wydobywania węgla brunatnego metodą 
odkrywkową i  rekultywacji terenów poeksploatacyjnych. Zarów-
no kierunki interwencji, jak i  typy zadań realizowanych w zakre-
sie zasobów geologicznych dotyczą jednak tylko działań prowa-
dzonych przez gminy i  powiaty, które są odpowiedzialne za ich 
realizację. Są to m.in.: ochrona złóż kopalin przez wprowadzanie 

2 Uchwała nr 3157/2021 Zarządu Województwa Wielkopolskiego z  21  stycznia 
2021 r. w sprawie opracowania projektu „Strategii na rzecz neutralności klimatycznej – 
Wielkopolska wschodnia 2040”.

3 Uchwała nr XXV/472/20 Sejmiku Województwa Wielkopolskiego z  21  grudnia 
2020  r. w  sprawie uchwalenia „Programu ochrony środowiska dla województwa 
wielkopolskiego do roku 2030”.
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odpowiednich zapisów w miejscowych planach zagospodarowania 
przestrzennego, rekultywacja terenów poeksploatacyjnych, ochro-
na środowiska przed negatywnymi skutkami działalności górniczej 
i likwidacja nielegalnego wydobycia kopalin. Program nie obejmują 
natomiast działań, które bezpośrednio podejmują lub mogą podej-
mować kopalnie.

Wschodnia Wielkopolska ma wkrótce stać się liderem w redukcji 
emisji gazów cieplarnianych, wykorzystywaniu energii z odnawial-
nych źródeł, zwiększaniu efektywności energetycznej i sprawiedli-
wej transformacji. 

Dzięki wsparciu z  zainicjowanego przez Komisję Europejską 
programu „Life”, będącego instrumentem finansowym na rzecz 
działań w zakresie środowiska i klimatu, środki finansowe dla tego 
subregionu z „Funduszu na rzecz Sprawiedliwej Transformacji” oraz 
innych publicznych i prywatnych źródeł będą nie tylko pomagać 
w ograniczaniu emisji gazów cieplarnianych w regionie, lecz także 
wesprą rozwiązywaniu problemów niskiej emisji oraz problemów 
społecznych. Programy „Life” oraz „Life After Coal”4 będą realizowa-
ne na wszystkich poziomach: regionalnym (powiaty i gminy), mię-
dzyregionalnym (przy współpracy z innymi regionami węglowymi 
w Polsce), krajowym (przy współpracy z Ministerstwem Klimatu) 
i międzynarodowym. Program „Life” obejmuje nie tylko subregion 
koniński. Dołączyły do niego także Piła, Wągrowiec, Nowy Tomyśl, 
Pleszew i powiat poznański, gdzie występują poważne problemy 
związane z zanieczyszczeniem powietrza spowodowanym indywi-
dualnymi systemami ogrzewania oraz transportem drogowym.

„Life After Coal” (życie po węglu) ma służyć głównie wdraża-
niu „Strategii neutralności klimatycznej – Wielkopolska Wschodnia 
2040”, określającej politykę władz regionu ukierunkowaną na osiąg
nięcie unijnych celów klimatycznych na poziomie regionalnym. Po-
zwoli na realizację w Wielkopolsce idei zeroemisyjności już w roku 
2040, co ma wyprzedzić o dziesięć lat zamierzenia Unii Europejskiej.

Wszystkie działania prowadzone od roku 2017 pokazują, że ist-
nieje szansa – być może już ostatnia – na przeprowadzenie kom-

4 Uchwała nr 3041/2020 Zarządu Województwa Wielkopolskiego z  10  grudnia 
2020  r. w  sprawie podjęcia działań zmierzających do złożenia przez województwo 
wielkopolskie wspólnie z  Agencją Rozwoju Regionalnego SA z  siedzibą w  Koninie 
pełnego wniosku o dofinansowanie projektu „Life After Coal – Wsparcie Wielkopolski 
wschodniej w procesie sprawiedliwej transformacji energetycznej” w ramach Programu 
„Life” i realizacji tego projektu,
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pleksowej transformacji wschodniej Wielkopolski pod względem 
gospodarczym i społecznym. Planuje się, że będzie ona wspoma-
gana znacznymi środkami finansowymi, przeznaczonymi na wspie-
ranie różnych procesów przewidywanych przeobrażeń. Planowane 
i  już częściowo realizowane zmiany w  gospodarce bezpośrednio 
wpłyną na klimat, czystość atmosfery, zasoby wód powierzchnio-
wych i podziemnych, a także możliwości prowadzenia szeroko za-
krojonej rekultywacji terenów pogórniczych.
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Daniel Rakowicz – 
autor abecadlników 

Adam Podsiadły

Daniel Aleksander Rakowicz urodził się w  Śremie 13  stycznia 
1817  r. Pochodził „z  ludu”; ojcem przyszłego nauczyciela, działa-
cza oświatowego, autora szkolnych elementarzy, publicysty, po-
pularyzatora sadownictwa, ogrodnictwa i pszczelarstwa był Adam 
Rakowicz, ożeniony w  1809  r. z   ewangeliczką Anną Katarzyną 
z Hoffmannów1. Utrzymywali się z dochodów z niewielkiego gospo-
darstwa rolnego. Marceli Motty napisał, że Daniel będąc wyrostkiem 
o chłodzie i głodzie pasał kozy na przyrowkach ojcowskiej hubki2.

Pierwsze nauki pisania i czytania zawdzięczał ojcu, potem cho-
dził do szkoły elementarnej i ukończył niższe klasy śremskiego gim-
nazjum. Następnie uczył się w poznańskim Gimnazjum św. Marii 
Magdaleny. W  1835  r. wstąpił do Königlichen Schulerer-Semina-
rium w Poznaniu i po trzech latach uzyskał prawo do nauczania 
w szkołach elementarnych. Pierwsza posadę objął w wiejskiej szkole 
w Oporówku w dawnym powiecie wschowskim, następnie w Go-

1 Niektóre źródła podają imię Ewa. Wpis w księgach parafii ewangelickiej Świętego 
Krzyża w  Poznaniu informuje, że była córką kupca Johanna Friedricha Hoffmanna. 
Małżeństwo miło kilkoro dzieci, ale ich imion nie udało się ustalić.

2 M. Motty, Przechadzki po mieście, Poznań 1999, t. 2, s. 196-199.

Daniel Rakowicz
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lejewku pod Krobią. Z tego wielkopolskiego miasteczka pochodziła 
Emerencja Osiecka (1816-1879), z którą się ożenił. W 1839 r. w Go-
lejewku urodził się ich syn Franciszek Tadeusz – doktor medycyny, 
publicysta, wydawca, działacz gospodarczy i społeczny w Wielko-
polsce i na Kujawach (zmarł w 1878 r.). W 1847 r., już w Poznaniu, 
przyszła na świat córka Helena, jak ojciec nauczycielka, po mężu 
Hedinger (zmarła w Inowrocławiu w 1933 r.)3.

Pracę wiejskiego nauczyciela Daniel łączył z  pobocznym zaję-
ciem sekretarza poety-generała Franciszka Dzierżykraja-Morawskie-
go, osiadłego w 1833 r. w rodzinnej Luboni, który zachęcił Rakowicza 
do pracy publicystycznej4. Pierwsze artykuły o treści pedagogicznej 
opublikował w 1845 r. w „Piśmie dla Nauczycieli Ludu” i „Piśmie dla 
Ludu Polskiego” – poznańskich czasopismach postulujących upo-
wszechnienie oświaty. Od 1846 r., po przeniesieniu się na stałe do 
Poznania, pomagał Julii Woykowskiej w  redagowaniu obu pism. 
Gdy po Wiośnie Ludów rozwinął się w Poznańskiem ruch umysło-
wy i wydawniczy, wspierał aktywnie Hipolita Cegielskiego w pro-
wadzeniu „Gazety Polskiej” – codziennego pisma politycznego5. 
Ponadto współpracował z „Dziennikiem Polskim”, „Orędownikiem 
Naukowym”, „Wielkopolaninem”, „Gońcem”, „Dziennikiem Poznań-
skim”, pisząc głównie na tematy pedagogiczne. Swoje postępowe 
na owe czasy poglądy na poprawę poziomu nauczania i organizacji 
szkół elementarnych oraz położenia zawodowego i  materialnego 
nauczycieli w Wielkim Księstwie Poznańskim wyłożył w  artykule 
pt. Wpływ Towarzystwa Naukowej Pomocy na szkoły elementarne6. 

3 Dr Franciszek T. Rakowicz jako pierwszy poddał myśl budowy Teatru Polskiego 
w  Poznaniu. Z.  Czapla, Daniel Aleksander Rakowicz, pedagog i  pisarz wielkopolski, 
„Piast” 1935 nr  13; Z.  Celichowski, Dr  Franciszek Tadeusz Rakowicz, „Tygodnik 
Ilustrowany” nr 172 z 12 IV 1879, s. 242 i 244; „Przyjaciel. Pismo dla ludu” 1878 nr 35; 
„Lech. Tygodnik Ilustrowany” 1879 nr 31, s. 224-242, nr 32, s. 252 i nr 33, s. 259-258; 
Śp. Helena Heidingerowa, „Dziennik Kujawski” nr 99 z 29 V 1933.

4 O  Franciszku Dzierżykraj-Morawskim (1783-1861). Varia dla uczczenia 150. 
rocznicy śmierci wybitnego Wielkopolanina z  Luboni, wybrał i  opracował Leonard 
Dwornik, Krzemieniewo 2011, s. 64.

5 Daniel Rakowicz sprzedał Hipolitowi Cegielskiemu obszerny plac po swoim 
ogrodzie przy ul. Strzeleckiej w  Poznaniu, gdzie Cegielski pomieścił rozwijającą się 
prężnie fabrykę maszyn rolniczych i handel żelaza (za M. Motty, Przechadzki po mieście, 
t. 1, s. 395.).

6 „Pismo dla Nauczycieli Ludu” 1845 z. 4, s. 108-121; D. Rakowicz, Gra domino jako 
zabawa dla dzieci po szkołach, tamże, 1849 z. 5, s. 161-165; S. Karwowski, Czasopisma 
wielkopolskie, cz. 1: 1796-1859, dodatek do „Dziennika Poznańskiego” z 1908 r. 
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W  Poznaniu uczył naj-
pierw w  szkole elementarnej 
na Chwaliszewie, a następnie 
kierował szkołą nazywaną po-
wszechnie „za Bramką” i  do 
1874 r. pracował w szkole na 
Świętym Marcinie. Nawiązał 
przyjacielskie stosunki z Ewa-
rystem Estkowskim i  współ-
działał z nim w założeniu we 
wrześniu 1848  r. z  inicjatywy 
Ligi Polskiej pierwszego Pol-
skiego Towarzystwa Pedago-
gicznego, które miało na celu 
podniesienie ludu polskiego 
przez szkoły, czyli pracowa-
nie nad narodowym wycho-
waniem młodego pokolenia. 
W krótkim czasie na prowincji 
powstało 30 filii Towarzystwa. 
Do czasu jego rozwiązania 
Rakowicz był członkiem dy-
rekcji. Przyjął na siebie obo-
wiązki zbierania informacji 
o wakujących w terenie posa-
dach nauczycielskich i zamie-
rzeniach rządowych tyczących szkół oraz nauczycieli, i ogłaszanie 
tychże w „Szkole Polskiej” – organie towarzystwa. Od niego pocho-
dził pomysł powołania komisji, która by rejestrowała aktualne po-
trzeby szkół i propozycje zgłaszane przez nauczycieli w celu przed-
łożenia ich sejmowi pruskiemu7. 

Wspomniany M. Motty nieraz spotykał się w z Rakowiczem i tak 
go przedstawił w swoich Przechadzkach po mieście: Był człowiekiem 
cichym, mówił spokojnie, nie unosząc się wcale, ale nie szczędził 
przeciwnikom ironicznych uwag i uśmiechów, a przekonania swoje 
[przedstawiał] gorąco patriotycznym kolorem mocno zafarbowane. 
Pochodząc z ludu i od pierwszej młodości ciągle z nim przystając, 
nie tylko [przez[ całe życie szczerym sercem dla niego pracował, lecz 

7 „Szkoła Polska” 1849 z. 1, s. 33.

Okładka 121. wydania elementarza 
Daniela Rakowicza (1874). Zbiory 

Cyfrowej Biblioteki Narodowej
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dając ludowi najwyższe miejsce w państwie, domagał się, by tych 
co go uczą i wychowują do pierwszych między stanami policzono. 
[...] Chociaż w społeczeństwie skromne zajmował stanowisko, znany 
był jednak tutaj i cenionym powszechnie dla rzetelnych zasług swo-
ich i zacnych przymiotów. Na biedę bliźnich, z którą przez szkołę 
w ciągłych zostawał stosunkach, czułym sercem obdarzony, czynił 
co mógł; ubogim dzieciakom książki i zeszyty kupował, chorym lub 
starym ich rodzicom nieraz dał drobne wsparcie, w kilku przypad-
kach, jak mi wiadomo, za biednych gimnazjalistów szkólne zapła-
cił, a gdy sam dopomóc nie mógł, przychodził do znajomych sobie 
majętniejszych osób z prośbą, aby to dobrodziejstwo wyświadczyły. 
Rzadko mu odmawiano, bo pod tym względem miary nie przekra-
czał i każdy wiedział, że stosując się do jego życzeń, nie ma do czy-
nienia z nierozważnym orędownikiem8. 

Z polecenia Towarzystwa Pedagogicznego Rakowicz opracował 
swoje najważniejsze dzieło: elementarz zatytułowany Nauka czyta-
nia i  pisania. Pierwsze wydanie wydrukował własnym nakładem 
w Poznaniu w 1850 r. Zastosował w nim nowatorską metodę łączną 
nauki czytania i pisania. Według niej dziecko poznawało najpierw 
samogłoski, uczyło się je łączyć ze spółgłoskami, układało sylaby, 
z nich następnie wyrazy, a z  tych z kolei – zdania. Przy każdym 
ćwiczeniu dodane zostały tablice ze wzorami pisania liter małych 
i dużych (drukowanych). W drugiej części elementarz, który liczył 
78 stron, zawierał krótkie rodzajowe powiastki i wiersze oraz opisy 
świata naturalnego – np. nieba, ziemi, wody, chmur, krajobrazów, 
zwierząt domowych, drzew, kwiatów. Wszystko to autor zredago-
wał w  jasny sposób, odpowiedni do łatwego zrozumienia przez 
dzieci9.

Była to poważna robota, bo autorowi brakowało pierwowzorów 
– napisał w setnym wydaniu elementarza syn Franciszek. – Trzeba 
było wielkiego zaufania do owego utworu, aby przy szczuplutkiej 
pensji, nie starczającej na wyżywienie rodziny, podejmować przed-
sięwzięcie, które w razie nieudania groziło ruiną, a nadto trzeba 
było znaleźć drukarza, który by zawierzył i pokredytował10. Mimo 

8 M. Motty, Przechadzki po mieście, t. 2, s. 198.
9 Metodę łączenia nauki czytania i pisania zalecał już w Wielkiej dydaktyce z 1675 r. 

Jan Amos Komeński, a  wprowadzili do swoich elementarzy Johann Felbiger (1765) 
i Onufry Kopczyński (1785).

10 M. Dereżyński, Elementarz, który osiągnął 160 wydań i ściągnął na autora groźbę 
klątwy kościelnej. Jak nauczyciel Rakowicz walczył z ciemnotą i analfabetyzmem, „Nowy 
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tych trudności, przede wszystkim materialnych, pierwsza partia ele-
mentarza (w dwóch arkuszowych częściach) została wydrukowana 
w oficynie M. Bussego w Poznaniu i kosztowała 3 srebrne grosze 
za egzemplarz.

Elementarz został bardzo przychylnie oceniony przez recenzen-
tów. Jan Rymarkiewicz, profesor Gimnazjum św. Marii Magdaleny, 
podkreślał m.in.: należyte w nim i najprostsze stopniowanie trudno-
ści przy nauce czytania i pisania, a przykłady nasunięte dziecku do 
czytania są stosownie dobrane i odznaczają się tak pod względem 
moralnym, jak i estetycznym. Książeczka rzeczona tak dalece od-

Tor” (dodatek literacki do „Gazety Pomorskiej”) nr 5 z 13 V 1951.

Okładka gotyckiego wydania elementarza (1868). Zbiory Biblioteki Jagiellońskiej, 
sygn. 52355/I

Wydanie gotyckie było znane także na Śląsku, o czym świadczy wpis doktora 
Nowakowskiego obok strony tytułowej: Chcąc wiedzieć dla czego Rakowicz to 

zrobił wydanie, trzeba wiedzieć, że lud nasz protestancki na Szląsku do tego druku 
tradycyjnie przywiązany, chętnie kupuje książkę niemiecko-polskimi czcionkami 

drukowane.
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znacza się przez praktyczność swoją i rozmaitość w układzie i tak 
wielostronnie zdaje się być pożyteczną, że śmiało do wszystkich szkół 
elementarnych, tak wiejskich, jak i miejskich polecić ją można11.

Z elementarza Rakowicza uczyły się pisać i czytać całe pokolenia 
polskich dzieci. Cieszył się tak dużą popularnością, że do końca lat 
siedemdziesiątych XIX w. miał 160 wydań! Wzbudził także zainte-
resowanie w Królestwie Polskim. W gazecie „Czytelnia Niedzielna” 
(z grudnia 1862 r.) pytano: dlaczego tej bardzo dobrej, użytecznej 
książki dla dzieci z niższych klas szkolnych nie można nabyć w żad-
nej warszawskiej księgarni? 

Autor wysłał egzemplarz Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu do 
Drezna. W załączonym liście zwracał się do adresata z prośbą, aby 
dziełko to przejrzał i wydał o nim osąd12. Rakowicz spotkał się póź-
niej w Dreźnie z Kraszewskim, gdy jechał na leczenie do Karlsbadu. 
Powieściopisarz opisał to spotkanie Franciszkowi T. Rakowiczowi: 
Jadącego do Karlsbadu czcigodnego ojca waszego tu poznałem i po-
kłoniłem się z uwielbieniem przed 94 wydaniem elementarza. [...] 
Kto potrafi 300 tys. egzemplarzy elementarzy w świat puścić, na naj-
wyższą zasługuje pochwałę. Szczęśliwy jestem z jego poznania13.

W  1869  r. Rakowicz przygotował i  wydał gotycką edycję ele-
mentarza przeznaczoną do użytku polskich dzieci na Mazurach pt. 
Deutsche Lesebuch bearbeitet nach Schreib- und Lese-Methode mit 
besonderer Rücksicht für ultraquistische Schulen [Niemiecka książka 
do nauki czytania, zredagowana według metody pisania i  czyta-
nia ze szczególnym uwzględnieniem szkół elementarnych]. A. Bäck, 
nauczyciel w  poznańskim seminarium nauczycielskim, polecając 
gotycki elementarz, podkreślał: ma on ułatwić uczniom na pozio-
mie elementarnym naukę języka niemieckiego przy jednoczesnym 
nabywaniu umiejętności czytania. Po pokonaniu trudności zwią-
zanych z  czytaniem sylab i  wyrazów na pierwszych 20 stronach 
rozpoczyna się czytanie zdań, i tu aby polskie dziecko nie czytało 
rzeczy dla niego niezrozumiałych, do każdego nowego wyrazu do-
łączono tłumaczenie [...]. Na dalszych 20 stronach, książka zajmuje 

11 „Krzyż a Miecz” nr 20 z 20 V 1850; „Szkoła Polska” 1858 z. 4, s. 238.
12 Biblioteka Jagiellońska, rkp. 6478. Korespondencja do J.I. Kraszewskiego, seria 3, 

t. 18 z lat 1844-1862. List Daniela Rakowicza do J.I. Kraszewskiego, datowany Poznań, 
9 kwietnia 1862 (skan w zbiorach autora). 

13 J.I. Kraszewski na pamiątkę spotkania podarował Rakowiczowi rękopis listu Adama 
Mickiewicza do Stanisława Barzykowskiego (1792-1872), członka Rządu Narodowego 
Królestwa Polskiego w czasie powstania listopadowego; „Dziennik Kujawski” z 23 XII 
1894.
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się kręgami życia i warunkami bytowymi bliskimi dziecku i oferuje 
w prosty, dziecięcy sposób różnorodny materiał do ćwiczeń mowy 
i  intelektu. W rękach umiejętnych nauczycieli będzie to doskonałe 
narzędzie dydaktyczne. A „Mrówka” lwowska napisała: Mieszkań-
cy ewangelicko-polscy pruskiego Mazowsza używają dotąd alfabetu 
gotyckiego, a przez to wyłączeni są od wszelkiej spójności literackiej 
z  resztą rodaków. Aby pomału zaprowadzić pomiędzy nimi zna-
jomość liter łacińskich, przerobił Rakowicz dla Mazurów swój ele-
mentarz, w którym na początku używane są litery gotyckie, ale na 
następnych stronach coraz częściej uwzględnione są litery łacińskie, 
ponieważ Mazurzy litery łacińskie uważają za znak katolicyzmu 
i mają wstręt do [pisania] łacińskimi literami, Rakowicz, aby prze-
łamać ten ich zabobon, identyfikujący litery z religią, dołączył do 
elementarza wyjątki z katechizmu Lutra. Nie przypuszczał on wca-
le, że proste dołączenie ewangelickiego katechizmu do dziełka przez 
siebie wydanego w celu tak wzniosłym, bo w chęci zespolenia z cało-

Strony 11 i 12 elementarza gotyckiego
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ścią narodową, odciętego od nas szczepu, ściągnie na niego klątwę 
i zagrożenie ekskomuniką14.

Niespodziewanie Rakowicz znalazł się w  przykrej sytuacji, kiedy 
pod jego adresem na łamach wychodzącego w Grodzisku i Kościa-
nie „Tygodnika Katolickiego” pojawiła się ostra w  tonie krytyka 
i groźby wobec wydania i treści gotyckiego elementarza. Niepodpi-
sany pod tekstem autor stwierdzał: Pan D. Rakowicz jest nauczycie-
lem katolickim, katolickiej szkoły elementarnej w Poznaniu. Mimo 
to, że p. D. Rakowicz mieni się być katolikiem, mimo to, nie sroma się 
na schyłku swego życia wziąć w troskliwą opiekę ewangelickie szko-
ły i drukuje dla nich elementarze z Bibelsprüchami i katechizmem. 
Pan D. Rakowicz zapiera się charakteru katolika, bo jako katolik 
wiedzieć powinien, że prawda jedna tylko być może, że ta prawda 
tylko w nauce kościoła katolickiego się mieści, że kto tej prawdy się 
nie trzyma, ten się sam z niego wyklucza [...]. Pan Rakowicz wie-
dzieć powinien, że nie wolno katolikowi pod karą klątwy kościel-
nej ipsofacto spadającej czytać dzieł innowierców, a cóż dopiero je 
oddrukowywać własnym nakładem dla rozpowszechnienia. Publi-
kacja p. R. odsłania straszny indeferentyzm religijny, jaki niestety 
wkradać się zaczyna coraz więcej w umysły nauczycieli naszych15.

Józef Ignacy Kraszewski, stojący wówczas na czele postępowej 
opinii publicznej w  zaborze pruskim, wziął w obronę Rakowicza 
i wykazał, że nietolerancja „Tygodnika Katolickiego” w sprawie na-
rodowej może wyrządzić tylko szkodę. Podkreślił to dobitnie z oka-
zji setnego wydania elementarza polskiego oraz nadal drukowanej 
i  rozpowszechnianej edycji gotyckiej. W  swym „Tygodniku Drez-
deńskim” napisał: Takim wielkim [patriotycznym] czynem jest wszel-
ka skuteczna pomoc w  oświacie ludowej, pomoc nie rozgłośnych 
słów, planów i programów nie przychodzących nigdy do skutku, ale 
rzeczywista. Dla ludu nad ABECADLNIK nie ma książki drogocen-
niejszej, on [jest] wrotami, przez które światło wychodzi. Jakaż to za-
sługa, jakim nieocenionym darem książką, która w przeciągu 22 lat 
trzykroć 100 tysięcy ludu czytać nauczyła. Żadne arcydzieło pi-
śmiennictwa na równi z tym stanąć nie może. Bez przesady żadnej. 
300 tysięcy ABECADLNIKÓW rozpowszechnionych to co najmniej 
300 tysięcy ludzi wydartych ciemnością, barbarzyństwu i niedoli16.

14 Jak przypis 10.
15 „Tygodnik Katolicki” nr 23 z 4 VI 1869, s. 370-371.
16 Tamże.
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Władze w zaborze pruskim 
w  okresie „Kulturkampfu” 
uważały język polski za min-
derwärtig (mało wartościo-
wy) i  choćby z  tego punktu 
widzenia elementarz Daniela 
Rakowicza stawiał temu prak-
tyczny znaczący odpór, na 
Mazurach i Śląsku przyczyniał 
się zaś do repolonizacji mło-
dego społeczeństwa17.

Sięgnijmy raz jeszcze do 
poznańskiego pamiętnikarza 
Marcelego Mottego. Z  uzna-
niem pisał on, że Rakowicz 
nie ograniczał swojej pracy do 
murów szkolnych, lecz umilał 
sobie życie na innym polu. 
Miał od młodości zamiłowa-
nie do ogrodnictwa i pszcze-
larstwa i już na wsiach, gdzie 
pracował, zakładał szkółki 
drzew owocowych, kwiatów 
i pasieki z pszczołami. Uczył 
chłopów tych umiejętno-
ści. W  Poznaniu znał ponoć 
wszystkie prywatne ogrody, niejednym się osobiście opiekował 
i służył fachowymi poradami ich właścicielom. Był w tej dziedzinie 
uznanym autorytetem. Publikował na te tematy artykuły w czasopi-
smach18. Przyczynił się do założenia Towarzystwa Pszczelniczego 
w Inowrocławiu. 

17 Elementarze w Polsce (Wielkie Księstwo Poznańskie), „Miesięcznik Pedagogiczny” 
1904 nr 7, s. 101.

18 Np.: Jak się trzeba obchodzić z krzakiem agrestowym, „Gospodarz. Pismo rolnicze” 
1873 nr 27, s. 106-107; Jeszcze o gatunkach niektórych owoców i skąd drzewka sprowadzić 
(szkółki), tamże, 1874 nr  12; O  sadzeniu drzew owocowych, „Ognisko. Pismo dla 
wszystkich” 1874 nr 4, s. 2-3; Drzewka owocowe potrzebują pokarmu, tamże, 1874 nr 11, 
s. 2-3; Co należy robić ze szczepem owocowym, który zasadzony bądź to w jesień lub na 
wiosnę, nie tylko w latorózgi nie wyrasta, ale nawet i liści nie wypuszcza?, „Gospodarz” 
1875 nr 16, s. 128. 

Nekrolog w „Gazecie Toruńskiej”



66	 Adam Podsiadły

Po przejściu w  1874  r. na nauczycielską emeryturę wyjechał 
z Poznania razem z żoną do Inowrocławia, gdzie mieszkała córka 
Helena. Tam zmarł 7 grudnia 1876 r. i został pochowany na nieist-
niejącym obecnie cmentarzu przy kościele pw. Najświętszej Marii 
Panny19. 

Niestety, nie jest znany żaden portret D. Rakowicza.
19 Urząd Stanu Cywilnego w  Inowrocławiu, akt zgonu Daniela Adama Rakowicza, 

nr  262/1876; Encyklopedia Orgelbranda, t.  XII, Warszawa 1902, s.  504; „Dziennik 
Poznański” nr 281 i 282 z 8 i 9 XII 1876; „Kuryer Poznański” nr 280 z 7 XII 1876; „Gazeta 
Toruńska” 1876 nr 285, s. 4.



Centrum Aktywizacji Społecznej 
„Tlenownia” dumnie góruje nad 
Czempiniem

Rewitalizacja stała się nieodzownym elementem rozwoju wielu 
miast. Prowadzi do poprawy jakości i wzrostu poziomu życia miesz-
kańców przedmiotowego obszaru poprzez odnowę tkanki miejskiej. 
Jest to kompleksowy proces wyprowadzania ze stanu kryzysowego 
obszarów zdegradowanych przez działania integrujące interwencje 
na rzecz społeczności lokalnej, przestrzeni i lokalnej gospodarki. 

Prace rewitalizacyjne w Czempiniu (powiat kościański) zmieniły 
oblicze kluczowych obszarów miasta i uczyniły je bardziej atrakcyj-
nymi urbanistycznie, ekonomicznie i  społecznie. Projektem obję-
tych zostało wiele części miasta, w tym teren dawnej fabryki tlenu 
przy ul. Nowej, a także pl. Zielony Rynek, strefy rekreacji ruchowej 
zlokalizowane na kilku osiedlach oraz uzupełniająca infrastruktura 
drogowa.

Najbardziej spektakularnym efektem rewitalizacji jest Centrum 
Aktywizacji Społecznej „Tlenownia” – miejsce o  historii bogatej, 
burzliwej i pełnej skrajności. Losy ponad stuletniego gmachu, w któ-
rym kiedyś działał zakład produkujący tlen, były bowiem różne – od 
świetności po upadek. Od czasów, gdy tętnił życiem, będąc siedzibą 
prężnie działającego przedsiębiorstwa, poprzez okres powojenny, 
gdy wyszarpano go z rąk ówczesnego właściciela i znacjonalizowa-
no, aż do wczesnych lat dziewięćdziesiątych, gdy wyeksploatowany 
gmach porzucono. W  2017  r. sukcesem zwieńczono starania sa-
morządu Czempinia o wykupienie opuszczonego, splądrowanego 

NA MAPIE WIELKOPOLSKI
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i niszczejącego obiektu. Oczywisty stał się fakt, że należy dołożyć 
wszelkich starań, by ją ocalić. 

Teraz byliśmy świadkami reaktywacji „Tlenowni”, w nowej od-
słonie, nowej jakości i – miejmy nadzieję – jej powrotu do świet-
ności. Otwarto ją 27 sierpnia 2021 r. To ponad 1500 m2: pawilony 
o powierzchni ponad 300 m2, pergole, szklarnia, miejsca parkingo-
we, w tym także przystosowane do potrzeb osób z niepełnospraw-
nościami. Powstałe obiekty stanowią siedziby: Centrum Kultury, 
Biblioteki Publicznej, organizacji pozarządowych, podmiotów eko-
nomii społecznej, a także miejsca: prowadzenia akcji badań profi-
laktycznych, warsztatów terapeutycznych, prób i występów chórów, 
orkiestry, a także udzielania bezpłatnej pomocy prawnej. „Tlenow-
nia” to miejsce działalności Izby Muzealnej, gdzie miłośników kultu-
ry i historii zaprasza się do zwiedzania ciekawych ekspozycji.

Na dwóch piętrach mieszczą się wystawa stała poświęcona hi-
storii gminy oraz ekspozycja czasowa. Wyjątkową pozycję stałej wy-
stawy stanowią zabytki archeologiczne, wydobyte przez ostatnie sto 
lat na terenie gminy Czempiń, w większości udostępnione przez 
Muzeum Archeologiczne z  Poznania; najstarsze z  nich pochodzą 
sprzed około 7 tys. lat. W nowoczesnej sali widowiskowej organizo-

Nieczynna fabryka tlenu to były zrujnowane zabudowania. Fot. M. Woźniak
Zamieszczone fotografie pochodzą ze zbiorów Urzędu Miejskiego w Czempiniu.
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wane są koncerty, pokazy, występy, konferencje czy też sesje Rady 
Miejskiej Czempinia. „Tlenownia” to miejsce organizacji jarmarku 
mikołajkowego oraz dni otwartych funduszy europejskich.

Jak powiedział burmistrz Czempinia Konrad Malicki, „Tlenow-
nia” to nasza duma. To nasze dzieło, z którego jesteśmy dumni, któ-
re przynosi nam zadowolenie mieszkańców, które otrzymuje nomi-
nacje i nagrody w rozlicznych konkursach. Cieszymy się, że udało 
się stworzyć w Czempiniu przyjazną, atrakcyjną i bezpieczną prze-
strzeń. Zapewne Antoni Jezierski – niepisany, ale oczywisty patron 
tego miejsca – byłby dumny z faktu, że gmach „Tlenowni” znowu 
służy społeczności gminy Czempiń. Niech się piszą nowe rozdziały 
historii...

Bogata historia „Tlenowni” czyni z niej prawdziwe miejsce z du-
szą. To piękne, zabytkowe miejsce w sercu Czempinia, wyjątkowe 
w skali województwa wielkopolskiego i kraju, ponownie od 2021 r. 
tętniące życiem, pełniące funkcję lokalnego centrum społecznego, 
dzięki któremu Czempiń podnosi swoją atrakcyjność nie tylko wo-
bec dotychczasowych, ale i przyszłych mieszkańców i wszystkich 
gości odwiedzających gminę. 

Patronem tego miejsca jest Antoni Jezierski. Urodził się 9 czerw-
ca 1879 r. w Pleszewie. Był współzałożycielem i prezesem Towarzy-

Zrewaloryzowana „Tlenownia” prezentuje się bardzo okazale. Fot. M. Woźniak
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stwa Śpiewaczego „Lutnia”, sekretarzem Spółki Rolniczo-Handlowej 
„Rolnik”, długoletnim prezesem Towarzystwa Przemysłowego, wie-
loletnim członkiem Rady Miejskiej i  posłem Sejmiku Powiatowe-
go. Założył fabrykę machin i lejarnię metali, a pod koniec I wojny 
światowej – zespół zakładów przy ul.  Nowej. Był budowniczym 
stacji transformatorowej, fundatorem ochronki, tablic pamiątkowych 
i  sztandarów. Odznaczono go Krzyżem Niepodległości i  Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Działalność Antoniego Jezierskiego była wielowymiarowa na 
polu gospodarczym, ale i społecznym. W warsztacie przeprowadzał 
poważne remonty maszyn i  urządzeń przemysłowych. Budował 
m.in. maszyny rolnicze, urządzenia sanitarne i elementy centralnego 
ogrzewania. W 1913 r. z Dezyderym Chłapowskim zakupił zestaw 
pługów parowych, którymi świadczył usługi dla ludności. Pod ko-
niec I wojny światowej wspólnie z Sewerynem Samulskim – dyrek-
torem fabryki Hipolita Cegielskiego w Poznaniu – oraz bratem Wła-
dysławem Jezierskim postanowił zbudować fabrykę tlenu. Nową 
firmę nazwali „Sawja” – od nazwisk założycieli. Była to pierwsza 
tlenownia na zachodnich terenach Polski i jedna z dwóch w II Rze-
czypospolitej. W okresie międzywojennym Antoni Jezierski był oso-

Przebudowane wnętrza służą celom kulturalnym, m.in. wystawom. 
Fot. M. Woźniak
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bą ważniejszą od burmistrza. To 
do niego włodarze zwracali się 
z prośbami np. o dofinansowa-
nie różnych przedsięwzięć.

Za działalność samorządo-
wą Jezierski w  czasie II wojny 
światowej musiał się ukrywać. 
Po wojnie czempiński prze-
mysłowiec wrócił do miasta. 
Zastał splądrowane warsztaty 
i  fabrykę. W  lipcu 1945  r. uru-
chomił młyn, a w  sierpniu tle-
nownię. Wznowił wytwarzanie 
sprzętu spawalniczego i  carbo-
nitu – proszku do nawęglania. 
W 1951  r. warsztat, młyn i  tle-
nownia zostały znacjonalizowane. Na bazie tej ostatniej powstała 
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Tlen”, a  ich dawny właściciel pozo-
stał prawie bez środków do życia. Przyznano mu tylko niską rentę. 
Jej uzupełnieniem były opłaty licencyjne za produkowane proszki 
i nawęglacze.

Antoni Jezierski zmarł 13 marca 1965  r. Został pochowany na 
cmentarzu parafialnym w Czempiniu.

KATARZYNA KOZŁOWSKA, MARTA WOŹNIAK

Antoni Jezierski

Nowy pomnik w Jaraczewie

Z  okazji 104. rocznicy wybuchu powstania wielkopolskiego 
29 grudnia 2022 r. w Jaraczewie (powiat jarociński) odbyła się uro-
czystość odsłonięcia pomnika upamiętniającego mieszkańców gmi-
ny uczestniczących w tym wyjątkowym wydarzeniu.

Przy okazji kolejnych rocznic najczęściej pamiętamy o  wybu-
chu powstania 27  grudnia 1918  r. w  Poznaniu, jednak formalnie 
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ten zwycięski zryw niepodległościowy zakończył dopiero rozejm 
w Trewirze, podpisany 16 lutego 1919 r. Uroczystości rocznicowe 
zwykle trwają więc nieco dłużej i upamiętniają przez to powstańcze 
działania mieszkańców mniejszych miejscowości Wielkopolski.

Udział w powstaniu tutejszych mieszkańców przedstawiła na uro-
czystości dyrektor Biblioteki Publicznej Gminy – Katarzyna Roszak:

 Wybuch walk powstańczych poprzedziły działania na wielko-
polskiej prowincji, które miały na celu przejęcie władzy z rąk nie-
mieckich. To właśnie w  Jarocinie w nocy z 8 na 9 listopada, kie-
dy wiadomo już było, że klęska Niemiec w kończącej się wojnie jest 
przesądzona, w jarocińskich koszarach wojskowych wybuchł bunt, 
który zakończył się powstaniem pierwszej na ziemiach zaboru pru-
skiego Rady Żołnierskiej, jak również i pierwszego polskiego oddzia-
łu wojskowego. Do tego polskiego wojska zaczęły zgłaszać się setki 
ochotników okolicznych miejscowości – również z  Jaraczewa, No-
skowa, Góry, Cerekwicy, Ruska. Byli to głównie zaprawieni w bo-
jach żołnierze, którzy dopiero co wrócili z frontów pierwszej wojny 
światowej i chcieli rozprawić się z zadomowionymi tutaj Niemcami.

Przykład jarocińskiej jednostki pobudził do działania mieszkań-
ców Jaraczewa i okolic. Już 11 listopada 1918 roku, przy wsparciu 
Bogdana Trzebińskiego – właściciela majątku Chytrów – oraz jara-

Pomnik Powstańca w Jaraczewie w dniu odsłonięcia. Przed rzeźbą stoi jej 
twórczyni – Agnieszka Lisiak „Skórka”. Fot. ze zbiorów autora artykułu
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czewskiego proboszcza księdza Antoniego Nowaka, powstała Rada 
Żołnierska, a kilka dni później we wszystkich wioskach ziemi jara-
czewskiej powołano oddziały Straży Ludowej, które miały zapewnić 
miejscowej ludności poczucie bezpieczeństwa. Jednocześnie zaczęto 
usuwać Niemców ze stanowisk urzędniczych.

Stacje kolejowe w  Górze i  Wojciechowie obsadzono Polakami. 
Niemieckiemu burmistrzowi Jaraczewa przydzielono do kontroli Po-
laka. Niemieccy urzędnicy na ogół nie protestowali, poddawali się 
rozkazom Polaków. Mieli świadomość, że tutaj powstaje już Polska. 
Z budynków zaczęły znikać niemieckie godła i szyldy, a w urzędach 
i szkołach język urzędowy zaczął być zastępowany polskim. Te sześć 
tygodni między 9 listopada a dniem wybuchu powstania wielkopol-
skiego wykorzystano więc na ziemi jaraczewskiej do organizowania 
zaczątków władzy polskiej.

Na wszystkich frontach powstania walczyło ponad 130 powstań-
ców pochodzących z terenu ziemi jaraczewskiej. Większość zgłosi-
ła się do polskiego oddziału wojskowego w jarocińskich koszarach. 
Ochotnicy zasilili szeregi pięciu jarocińskich „latających kompanii”, 
rzucanych na zagrożone odcinki powstania wielkopolskiego – tam, 
gdzie miejscowi powstańcy nie mogli sami uporać się z  wypędze-
niem Niemców. Mieszkańcy gminy Jaraczewo przeszli do historii 
powstania wielkopolskiego, przelewając krew pod Nakłem, Mroczą, 

Rekonstruktorzy z Ostrowskiej Grupy Rekonstrukcji Historycznej, Towarzystwa 
Miłośników Lubonia oraz Stowarzyszenia Miłośników Historii Wojskowości przy 

Lubuskim Muzeum Wojskowym w Drzonowie po zmaganiach podczas inscenizacji 
historycznej w jaraczewskim parku im. Powstańców Wielkopolskich. Pośrodku 

stoją przedstawiciele władz samorządowych (od lewej): marszałek Marek Woźniak, 
burmistrz Dariusz Strugała i radny sejmiku Jan Grzesiek. Fot. ze zbiorów autora 

artykułu
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Szubinem i Rynarzewem na froncie północnym, walcząc o Zbąszyń 
i Łomnicę na froncie zachodnim, bijąc się o Rawicz, Zduny i Leszno 
na froncie południowym oraz południowo-zachodnim.

Obchody w Jaraczewie rozpoczęły się uroczystą sesją, w której 
wzięli udział m.in. marszałek województwa wielkopolskiego Marek 
Woźniak, radny Sejmiku Województwa Jan Grzesiek, starosta jaro-
ciński Lidia Czechak, przewodniczący Rady Powiatu w Jarocinie Jan 
Szczerbań, członek zarządu powiatu Mariusz Stolecki, prezes Wiel-
kopolskiego Ośrodka Kształcenia i Studiów Samorządowych Maciej 
Kozik oraz burmistrz Jaraczewa Dariusz Strugała. Wśród honoro-
wych gości znalazł się również emerytowany wiceburmistrz Stani-
sław Andrzejczak. W obchodach licznie uczestniczyli radni, sołtysi, 
przedstawiciele organizacji społecznych, szkół i klubów sportowych 
czy też służb mundurowych.

Pomnik odsłonięto w  jaraczewskim parku, noszącym chlubne 
imię Powstańców Wielkopolskich. W  sierpniu 2017  r. teren ten 
został zdewastowany podczas potężnych wichur przetaczających 
się przez cały kraj. Z  tego względu samorządowcy podjęli decy-
zję o jego wszechstronnej modernizacji i odbudowie. Jak podkreślił 
w swojej wypowiedzi burmistrz Dariusz Strugała: Nie wykonaliby-
śmy rewitalizacji, gdyby nie wsparcie funduszy zewnętrznych. Sko-
rzystaliśmy ze środków z  Wielkopolskiego Regionalnego Programu 
Operacyjnego, którym dysponuje pan marszałek wraz z zarządem 
oraz sejmikiem, i dzięki temu znaczącemu wsparciu mamy nowy 
park.

Autorką monumentu jest utalentowana plastyczka, rzeźbiarka 
i ceramiczka Agnieszka Lisiak „Skórka”. Prowadzi ona w Ostrowie 
Wielkopolskim Pracownię Artystyczną „Unikat”, jest także wicepre-
zesem Wielkopolskiego Związku Artystów Rzeźbiarzy. Wcześniej 
artystka wykonywała już podobne prace, m.in. w 2014 r. w Wolszty-
nie powstał pomnik Powstańca, a w Sieradzu w 2020 r. pomnik Bo-
haterów Bitwy Warszawskiej. Z innych prac warto wymienić Stolik 
Rowińskiego przed ostrowskim ratuszem, statuetki Grand Prix Ko-
meda przygotowane na festiwal filmowy w Ostrowie, czy też serię 
rzeźb jabłuszek umieszczonych na trasie turystycznej w rodzinnym 
mieście.

Omawiany pomnik przedstawia powstańca maszerującego 
w umundurowaniu Wojsk Wielkopolskich, z charakterystyczną ro-
gatywką, trzymającego flagę z orłem powstańczym. Pełnowymiaro-
wy odlew z brązu został umieszczony na cokole wykonanym z gra-
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nitu z kamieniołomów z dolnośląskiego Strzegomia. Ideą pomnika 
jest oddanie czci nie tylko mieszkańcom gminy Jaraczewo biorącym 
zbrojnie udział w ówczesnych wydarzeniach, ale także wszystkim 
bohaterom walczącym o  wyzwolenie ziemi wielkopolskiej spod 
władzy pruskiego zaborcy. Prace nad nim trwały kilka miesięcy, 
począwszy od pomysłu przez wykonanie projektu, prace przygo-
towawcze, realizację formy rzeźbiarskiej, kończąc na odlewie oraz 
docelowym montażu. Całość kosztowała 130 tys. zł, z czego 60 tys. 
to dofinansowanie Urzędu Marszałkowskiego.

Pomysłodawcą przedsięwzięcia był burmistrz Dariusz Strugała, 
którego inicjatywę życzliwie wsparli nie tylko radni, ale również 
marszałek Marek Woźniak. Ten ostatni podkreślił na uroczystości, że 
właśnie takie działania wzmacniają i utrwalają świadomość oraz toż-
samość mieszkańców danego regionu o tym wyjątkowym, a przede 
wszystkim zwycięskim zrywie niepodległościowym. Wielkopolska 
zawsze słynęła z pracy organicznej, a od kilkunastu lat znów w ta-
kie działania zaangażował się Urząd Marszałkowski. Przełomowym 
wydarzeniem była 90. rocznica wybuchu powstania. Z kolei prezes 
Wielkopolskiego Ośrodka Kształcenia i  Studiów Samorządowych 
Maciej Kozik akcentował, że jedną z miar wielkości narodów i spo-
łeczeństw jest to, w jaki sposób pamiętają o wcześniejszych pokole-
niach, a w szczególności o bohaterach z tych pokoleń. Uroczystość 
również była dla niego ważna, gdyż jego wujek był proboszczem 
w Noskowie, a do tego przez rok uczęszczał do miejscowej szkoły.

Uroczystości w  zrewitalizowanym parku towarzyszyła insceni-
zacja historyczna, prezentująca potyczkę powstańców z oddziałem 
niemieckim. Była musztra, błogosławieństwo kapelana udzielone 
żołnierzom wyruszających do walki, ataki z użyciem dział okopo-
wych i ciężkich karabinów maszynowych oraz honorowe poddanie 
się oddziału niemieckiego. W przedsięwzięciu wzięli udział człon-
kowie Ostrowskiej Grupy Rekonstrukcji Historycznej, Towarzystwa 
Miłośników Lubonia oraz Stowarzyszenia Miłośników Historii Woj-
skowości przy Lubuskim Muzeum Wojskowym w Drzonowie. 

PRZEMYSŁAW MAĆKOWIAK
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Archiwum próbek i rdzeni 
geologicznych w Leszczach pod 
Kłodawą

Leszcze (dawna nazwa folwarku Łoskie Holendry, Kolonia Lesz-
cze-Holendry) to miejscowość w gminie Kłodawa (powiat kolski), 
położona 7 km na północny zachód od Kłodawy i  4 km od Przed-
cza. Przed wojną istniał tu majątek ziemski – folwark, w skład które-
go wchodziły: dwór, park i budynki gospodarcze. Zespół dworsko-
-parkowy powstał zapewne pod koniec XIX w. na północ od drogi 
z Bierzwienny. Założenie architektoniczne składa się z dwóch połą-
czonych ze sobą części: dworsko-parkowej (4,30 ha) i folwarcznej. 
Cały zespół zajmuje powierzchnię około 6 ha i ma plan wydłużo-
nego prostokąta. W początkach XX w. majątek należał kolejno do: 
W. Janczewskiego, T. Ciecierskiej i A. Wiśniewskiego. Dwór pocho-
dzi z przełomu XIX i XX w.; część północna jest parterowa, połu-
dniowa – dwukondygnacyjna. Na jego frontowej ścianie znajduje się 
tablica upamiętniająca pobyt w tym miejscu w dniach 6-7 września 
1939  r. sztabu Armii „Poznań”. dowodzonej przez gen.  Tadeusza 
Kutrzebę. Prawdopodobnie w Leszczach powstała koncepcja „bitwy 
nad Bzurą”, największej bitwy kampanii wrześniowej w 1939 r. We 
dworze 28 września 2009 r. otwarto placówkę edukacyjno-muzeal-
ną poświęconą pamięci gen. Kutrzeby, stałą ekspozycję geologiczną 
z wystawą okazów soli kamiennej oraz wystawę dzieł Janusza Ka-
pusty – plastyka rodem z powiatu kolskiego, obecnie mieszkającego 
w Nowym Jorku.

Po roku 1945 majątek rozparcelowano. Bezpośrednio po wojnie 
osiadł we dworze Tyksiński, były fornal majątku w Leszczach, któ-
ry „prawem kaduka” objął gospodarstwo we władanie. Następnie 
dwór z parkiem przeszedł na własność Skarbu Państwa. Od 1950 r. 
mieści się tu Centralne Archiwum Geologiczne Państwowego Insty-
tutu Geologicznego – magazyn rdzeni wiertniczych (unikatowego 
materiału, wydobywanego z ziemi z głębokości nawet do 6000 m). 
W  tymże roku gospodarstwo tutejsze przeszło pod administrację 
Państwowego Instytutu Geologicznego (PIG).

Leszcze stały się ważnym ośrodkiem archiwalnym, administrują-
cym dostosowanymi do celów magazynowych budynkami gospo-
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darskimi (stajnie, obory), a  także zabudowaniami w leżących nie-
opodal miejscowościach: Bierzwiennie, Pomarzanach (oddanych 
później Przedsiębiorstwu Geologicznemu) i  Słupeczce (przekaza-
nych w  latach dziewięćdziesiątych właścicielom po przeniesieniu 
zbiorów do Leszczy). Początki organizacji archiwum w Leszczach 
wiążą się ściśle z osobami profesorów Ryszarda Dadleza i Sylwe-
stra Marka, którzy sprowadzali i porządkowali materiał wiertniczy 
z nadzorowanych przez siebie otworów strukturalnych i poszuki-
wawczych (m.in. złóż soli i węgla brunatnego). Pierwszym, długo-
letnim opiekunem zbiorów archiwalnych był Wincenty Paradow-
ski (1951-1974). Następnie funkcję tę piastowali Zdzisław Majewski 
(1974-1989) i Helena Konopińska (od 1989 r.). Obecnie opiekunem 
zbiorów jest Marcin Konopiński.

Obecnie we dworze w  Leszczach znajduje się siedziba Archi-
wum Rdzeni i  Próbek Geologicznych – jedynego takiego obiek-
tu w  Polsce, wykorzystywanego przez Narodowe Archiwum 
Geologiczne. Jest to największe archiwum terenowe Centralnego 
Archiwum Geologicznego Państwowego Instytutu Geologicznego 

Dwór w Leszczach. Fot. B. Kiełbasa
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– Państwowego Instytutu Badawczego (PIG-PIB). Obejmuje osiem 
magazynów w Leszczach (dawne budynki gospodarcze folwarku, 
jak i nowe magazyny murowane). Trzy budynki magazynowe były 
dawniej zlokalizowane w Bierzwiennie. Gromadzi przede wszyst-
kim rdzenie wiertnicze, ale również zbiory biblioteczne, dokumen-
tacje geologiczno-inżynierskie, materiały autorskie do Szczegółowej 
Mapy Geologicznej Polski w skali 1:50 000 oraz muzealne kolekcje 
geologiczne. Próbki geologiczne, a zwłaszcza rdzenie wiertnicze, to 
bezcenny materiał badawczy i  naukowy, dokumentujący budowę 
geologiczną Polski.

W 2003 r. we dworze podjęto ratunkowe prace konserwatorskie, 
w ramach których wymieniono grożący zawaleniem przegniły strop 
oraz nadbudowano dodatkowe piętro w  niższej części budynku. 
Były one kontynuowane jako kapitalna przebudowa, z  dbałością 
jednak o zachowanie charakteru budynku. Dwór o charakterze wil-
lowym został odrestaurowany, zaczęto prace związane z restytucją 
parku przydworskiego. Wykonano ponadto prace remontowe w za-
bytkowym magazynie nr 3. 

Ekspozycja geologiczna we dworze. Fot. B. Kiełbasa
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Archiwum w  Leszczach jest też miejscem intensywnych inwe-
stycji. W 2002 r. oddano do użytku nowoczesną halę magazynową 
o powierzchni 1350 m2 (jest druga co do wielkości w Narodowym 
Archiwum Geologicznym po jednej z hal w Kielnikach koło Czę-
stochowy). Budowa Centralnego Magazynu Próbek Geologicznych 
zapoczątkowana została decyzją z  2012 r., a 8 lipca 2014 r. pod-
pisano umowę z  Narodowym Funduszem Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej o dofinansowaniu przedsięwzięcia w formie 
dotacji. Funkcjonujące w naszym kraju obiekty tego typu, łącznie 
z  obecnym archiwum w  Leszczach, nie mają wystarczającej po-
wierzchni do dalszego gromadzenia informacji geologicznej. Znaj-
duje się w nich ponad 800 tys. skrzynek z próbkami, a corocznie 
do magazynów przekazywanych jest ponad 23 tys. skrzynek. Nowy 
magazyn jest zatem niezbędny. Zadecydowano więc o  budowie 
w Leszczach wielopoziomowego magazynu, w którym ma być prze-
chowywanych 600  tys. metrów rdzeni wiertniczych. W Leszczach 
był wówczas jeden z  dziewięciu magazynów rdzeni wiertniczych 

Ekspozycja edukacyjno-muzealna poświęcona pobytowi w Leszczach 
gen. Tadeusza Kutrzeby. Fot. B. Kiełbasa
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w Polsce. Niebawem pozostałe rdzenie przetransportowano w oko-
lice Kłodawy.

Na szczeblu rządowym zapadły decyzje, by w Leszczach wybu-
dować ogromną, nowoczesną inwestycję na miarę XXI w. Centralny 
Magazyn Próbek Geologicznych dla całego naszego kraju ma poten-
cjalnie przyczynić się m.in. do zapewnienia bezpieczeństwa ener-
getycznego Polski. Jest ona ważna dla całej branży geologicznej, bo 
funkcjonujące obecnie archiwa rdzeni wkrótce nie będą w stanie 
pomieścić próbek z prac geologicznych prowadzonych na terenie 
całego kraju. Dla ułatwienia dostępu do informacji zaplanowano 
proces centralizacji archiwów. Do tworzonego w  Leszczach Cen-
tralnego Magazynu Próbek Geologicznych zostaną zatem przenie-
sione rdzenie wiertnicze z innych magazynów PIG-PIB oraz zbiory 
próbek Skarbu Państwa z magazynów Przedsiębiorstwa Górnictwa 
Naftowego i Gazownictwa oraz firmy „Lotos”. Znajdą się tam m.in. 
próbki z najgłębszego polskiego odwiertu oraz najstarszych odwier-
tów z 1938 r.

Wnętrze magazynu próbek rdzeni wiertniczych. Fot. B. Kiełbasa
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Inwestycja ma kosztować blisko 28 mln zł. Powstanie tu też Cen-
trum Edukacyjno-Konferencyjne, do którego będą przyjeżdżać lu-
dzie z całej Polski i z zagranicy. Wszystkie obiekty mają być ogrze-
wane za pomocą geotermii niskotemperaturowej. Planowane prace 
zaprezentowano w Leszczach 18 października 2018 r. na konferencji 
prasowej z udziałem dyrektora PIG dra Tomasza Nowackiego i po-
słów na Sejm RP.

W październiku 2020 r. w siedzibie Instytutu w Warszawie pod-
pisano umowę na realizację inwestycji pn. „Budowa magazynu 
rdzeni wiertniczych i budynku analityczno-laboratoryjnego w Lesz-
czach” w ramach zadania „Wsparcie zadań Państwowej Służby Geo-
logicznej w zakresie centralizacji archiwów rdzeni wiertniczych PIG-
-PIB”. W spotkaniu udział wzięli przedstawiciele wykonawcy: Anna 
Bartela – prezes zarządu Firmy Budowlanej „Anna-Bud” sp. z o.o., 
Artur Bławat – prokurent wykonawcy, Mateusz Damrat – dyrektor 
PIG-PIB (gospodarz spotkania), Andrzej Głuszyński – zastępca dy-
rektora ds. służby geologicznej i  Michał Sokołowski – kierownik 
Narodowego Archiwum Geologicznego.

W Leszczach powstanie nowoczesna hala o powierzchni 7500 m2, 
przeznaczona do przechowywania próbek geologicznych (głównie 

Budowa Centralnego Magazynu Próbek Geologicznych (stan w październiku 
2022 r.). Fot. B. Kiełbasa
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w postaci rdzeni wiertniczych), a także budynek analityczno-labo-
ratoryjny z profilatornią i salą konferencyjną (na spotkania i konfe-
rencje dla około 100 osób) o powierzchni użytkowej 1007,40 m2, 
który umożliwi wykonywanie na miejscu badań próbek. Dzięki no-
woczesnym systemom wysokiego składowania (paletowego groma-
dzenia próbek na regałach stałych) hala pomieści milion metrów 
bieżących rdzeni. Wykonawcą inwestycji jest spółka „Anna-Bud”. 
Wokół budynków urządzona będzie zieleń, zajmująca aż 69% tere-
nu zabudowy. Przewidziano nasadzenia drzew i krzewów oraz za-
gospodarowanie małą architekturą. Inwestycja jest finansowana ze 
środków Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej, a wsparcia przy realizacji udzieliły ministerstwa nadzoru-
jące PIG-PIB. 

Pierwszy etap inwestycji zakończono 5  marca 2021  r. W  jego 
ramach zrealizowano następujące prace: przygotowanie placu i za-
plecza budowy, ogrodzenie tymczasowe terenu budowy, wyko-
nanie przyłączy budowlanych i tymczasowych dróg dojazdowych, 
usunięcie humusu z obszarów do zagospodarowania, wykopy pod 
fundamenty oraz wykonanie ław i ścian fundamentowych budynku 
analityczno-laboratoryjnego. Otwarcie Centralnego Magazynu Pró-
bek Geologicznych planowane jest na czerwiec 2023 r.

BARTOSZ KIEŁBASA



Nowości wydawnicze

Paweł Anders, Władysław Kusiak, Puszcza Notecka, Oficyna Wy-
dawnicza G&P, Poznań 2022, 368 s.

Puszcza Notecka to największy zwarty kompleks leśny na Nizinie Wiel-
kopolskiej, leżący między Wartą a Notecią. Trzecie (wyd. I – 2005, wyd. 
II – 2011) zaktualizowane wydanie przewodnika zawiera najważniejsze in-
formacje o przyrodzie, zabytkach, a także szlakach pieszych, rowerowych, 
wodnych, konnych i  ścieżkach edukacyjnych. Najobszerniejszy rozdział 
(ponad 200 stron) przedstawia ciekawsze miejscowości; alfabetycznie od 
Bąblina do Żmijowca. Ilustracje w  książce stanowi kilkaset kolorowych 
zdjęć, map i planów. Turysta znajdzie też niezbędne adresy i telefony oraz 
informacje o noclegach i gastronomii. Uzupełnieniem publikacji są: wykaz 
literatury, skorowidz nazw geograficznych, a także prezentacja nadleśnictw. 

Piotr Basiński, koncepcja Marta Krakowiak, Poznań i  okolice 
dla dzieci, Poznańska Lokalna Organizacja Turystyczna, Poznań 
2022, 91 s.

Drugie wydanie przeznaczonego dla dzieci (i ich rodziców!) przewod-
nika przedstawia 139 atrakcyjnych dla najmłodszych miejsc w  Poznaniu 
i okolicach, podzielonych na kilka działów tematycznych: Podróże w cza-
sie, Z przyrodą za pan brat, Atrakcje nietuzinkowe, Z dziećmi aktywnie, 
Dzieje się!, Pozwiedzajmy, Na szlaku, Wejdź do gry. Hasłowym opisom 
atrakcji towarzyszą liczne fotografie oraz informacje praktyczne, także lin-
ki do Internetu. Uzupełnieniem przewodnika są mapy oraz tematyczne 
łamigłówki.
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Bartosz Biegała, Sławomir Józefiak, Polsce wolność wróć. Groby 
wojenne z okresu powstania styczniowego w Wielkopolsce, Wiel-
kopolski Urząd Wojewódzki, Poznań 2022, 176 s.

W  powstaniu styczniowym uczestniczyli Wielkopolanie z  prak-
tycznie każdej miejscowości wschodniej i  południowej Wielkopolski, 
a  mapa bitew i  potyczek w  powstaniu jest usiana miejscowościami, 
w których życie oddali mieszkańcy naszego regionu. Rocznicowy al-
bum przedstawia miejsca spoczynku poległych i zmarłych powstańców 
styczniowych. Na kartach albumu udokumentowano 34 indywidual-
ne i zbiorowe obiekty grobowe (alfabetycznie od Bierzwienny Długiej 
w  gminie Kłodawa do Złotnik w  gminie Koźminek). Uzupełnieniem 
wykazu grobów wojennych są: obszerna część wstępna przedstawiają-
ca zarys historyczny i upamiętnienie powstania, skorowidz osobowy, 
bibliografia oraz mapy umieszczona na wyklejkach okładki. Patrz re-
cenzja na s. 90 niniejszego numeru.

Marcin Fleischer, Matka kościołów ostrowskich, czyli dzieje ko-
ścioła i  parafii pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Święte-
go w Wysocku Wielkim, Gminna Biblioteka Publiczna, Gorzyce 
Wielkie 2022, 43 s. 

Wysocko Wielkie jest wsią w powiecie ostrowskim. Położona na wzgó-
rzu, powstała w XVI w. świątynia o późnogotyckiej bryle, nazywana jest 
„matką kościołów ostrowskich”. Publikacja na jej temat zawiera rys histo-
ryczny, spis proboszczów parafii wysockiej oraz opis wnętrz kościelnych. 
Opracowanie wzbogacają ciekawostki z regionu, fotografie i bibliografia.

Katedra poznańska. Studia o  sztuce, pod red. Jacka Kowalskiego 
i Witolda Miedziaka, Wydawnictwo Poznańskiego Towarzystwa Przy-
jaciół Nauk i Wydawnictwo Miejskie „Posnania”, Poznań 2022, 405 s. 

Opracowanie przedstawia wiele nowych informacji o  dziejach katedry 
poznańskiej od jej początków po czasy współczesne, uwzględniając ak-
tualny stan wiedzy z wielu różnych dziedzin: historii sztuki, architektury, 
archeologii czy mediewistyki. Wśród artykułów znajdują się m.in.: Katedry 
poznańskiej dzieje i sztuka (autor Jacek Kowalski), Forma poetycka epita-
fium Bolesława Chrobrego a czas jego powstania (Tomasz Jasiński), Neo-
klasycystyczna fasada katedry poznańskiej (Maciej Broniewski), Nowa ka-
tedra po 1945 roku. Odbudowa i regotyzacja (Jarosław Jarzewicz), „Chrzest 
narodu się nie skończył, on się tylko w 966 roku zaczął i trwa od tysiąca 
lat”. Poznański Pomnik Tysiąclecia Chrztu Polski jako wizualizacja prze-
wodniej idei kościelnych obchodów milenijnych (Michał Haake). 



NOWOŚCI WYDAWNICZE	 85

Anna Kautz, Agnieszka Korpal, Przewodnik niedzielnego biegacza. Tra-
sy biegowe, piesze i nordic walking w powiecie poznańskim, wydaw-
ca: Powiat poznański, Poznań 2022, 34 s.

Publikacja przedstawia 10 tras biegowych, pieszych i nordic walking, 
położonych w  różnych częściach powiatu poznańskiego. W  opisie tras 
sportowych przedstawiono także miejsca warte zwiedzenia. Uzupełnie-
niem przewodnika jest Niezbędnik niedzielnego biegacza, czyli wykaz zna-
kowanych tras treningowych, a także mapa w skali 1:200 000.

Elżbieta Kaźmierska, Muzyczny Poznań Andrzeja Saturny, Wy-
dawnictwo Miejskie „Posnania”, Poznań 2022, 168 s.

Andrzej Saturna (1927-2008), poznański pianista, pedagog i krytyk mu-
zyczny (przez wiele lat był m.in. recenzentem „Głosu Wielkopolskiego”, 
miesięcznika „Nurt” i Telewizji Poznań), oprócz ogromnego dorobku za-
wodowego pozostawił po sobie albumy pełne zdjęć opatrzonych lapidar-
nymi opisami. Powstała na podstawie tych albumów „fotobiografia” ich 
twórcy przedstawia również muzyczny Poznań z XX w. oraz znakomitych 
artystów występujących wówczas na poznańskich scenach. 

Konarzewo Czartoryskich 1925-1941, pod red. Aleksandry Bell-
won, Ośrodek „Karta”, Warszawa 2022, 360 s.

Konarzewo to wieś w  powiecie poznańskim, w  gminie Dopiewo. 
Książka przedstawia historię życia rodziny Teresy i Romana Czartoryskich 
– właścicieli majątku w Konarzewie w latach 1925-1941. Dzięki prywatnym 
zapiskom, wspomnieniom i  korespondencji ukazano od kulis życie pol-
skiej arystokracji w latach dwudziestych i trzydziestych XX w. oraz podczas 
II wojny światowej, a opowieść o  życiu ziemiańskim przeplata się z hi-
storią przedwojennej Wielkopolski i Polski widzianej z perspektywy Kona-
rzewa. Publikacja zawiera 150 zdjęć pochodzących z rodzinnych albumów 
Czartoryskich. 

Księga smaków powiatu ostrowskiego, część II, pod red. Janusza 
Grzesiaka, Wydawnictwo „Republika Ostrowska”, Ostrów Wielko-
polski 2022, 384 s.

Druga część popularnej książki kulinarnej zawiera ponad 400 przepi-
sów – na każdą porę roku, na co dzień i od święta – przygotowanych przez 
mieszkańców powiatu ostrowskiego (m.in. 64 koła gospodyń wiejskich). 
Znalazły się w niej również przepisy przygotowane przez Ukrainki miesz-
kające w Ostrowie. Album opatrzony został fotografiami gotowych potraw 
oraz gospodyń i osób zaangażowanych w projekt, wykonanymi w czasie 
specjalnych sesji. Pierwszy tom Księgi smaków ukazał się w 2019 r. 
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40 lat Wielkopolskiego Klubu Publicystów Krajoznawczych PTTK 
w Poznaniu 1980-2020, oprac. Zbigniew Szmidt i  inni, nakła-
dem własnym Klubu, Poznań 2022, 88 s. 

Wielkopolski Klub Publicystów Krajoznawczych skupia ludzi w różnym 
wieku i różnych zawodów, których łączy wspólna pasja – krajoznawstwo, 
a ich celem jest tworzenie literatury o regionie: przewodników, monogra-
fii, albumów czy informatorów krajoznawczych. Obchodzony z opóźnie-
niem (z powodu pandemii) jubileusz stał się okazją do wydania publikacji 
przedstawiającej działalność Klubu. Publikacja wzbogacona jest biograma-
mi członków Klubu oraz licznymi zdjęciami.

Sebastian Mazurkiewicz, Policja budowlana. Zrealizowane i nie-
zrealizowane projekty urbanistyczne miasta Września z lat 1793- 
-1945, Muzeum Regionalne im. Dzieci Wrzesińskich, Września 
2022, 40 s.

Policja budowlana to urząd z okresu zaborów oraz międzywojnia, zaj-
mujący się nadzorem nad budowami. Wrzesińskie muzeum zgromadziło 
302 teczki poszczególnych nieruchomości z Wrześni. Bogato ilustrowana 
publikacja jest katalogiem wystawy pod tym samym tytułem, która miała 
miejsce w muzeum. Prezentowane obiekty ułożono w następujące zakresy: 
zmiany granic miasta, trakty komunikacyjne, ulice i place, osiedla mieszkal-
ne, domy mieszkalne, zakłady rzemieślnicze i przemysłowe, zieleń miejska, 
cmentarze, mała architektura, stosunki hydrologiczne. 

Maciej Moszyński, Szlak dziedzictwa przemysłu i  techniki, Po-
znańskie Centrum Dziedzictwa, Poznań 2022, 16 s.

Kolejny z  serii folderów przedstawiających Trakt Królewsko-Cesarski, 
główny szlak turystyczno-kulturowy Poznania, ukazuje industrialne obsza-
ry Traktu: 19 obiektów zgrupowanych w trzech częściach: Z rzeką w tle; Od 
warsztatu do fabryki oraz Przemysł, miasto i polityka. Folder dostępny jest 
w wersjach językowych polskiej i angielskiej (Industrial and Technological 
Heritage Route), w formie drukowanej lub online. 

„Museion Wrzesiński”, zeszyt 5, redaktor naczelny Sebastian Ma-
zurkiewicz, Muzeum Regionalne im. Dzieci Wrzesińskich, Wrześ
nia 2022, 120 s.

Kolejny numer periodyku przedstawiającego zbiory i  działalność 
wrzesińskiego muzeum zawiera m.in. artykuły: Wyniki ratowniczych 
badań archeologicznych na stanowisku 13 w  Sokołowie, gm. Wrześ
nia, woj. wielkopolskie – próba identyfikacji osady zaginionej (auto-
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rzy Krzysztof Nowaczyk i Kamilla Waszczuk), Teoria szczęścia – rzecz 
o bitwie miłosławskiej w 1848 r. (Michał Pawełczyk), Badania arche-
ologiczne w Obłaczkowie (Paulina Wesołowska), Leon Urbaniak – za-
pomniany bohater rodem z ziemi wrzesińskiej (Tomasz Sypniewski), 
Wrzesińska Jadwiga Andegaweńska. Powrót wirtualny – na papierze 
czy na jawie? (Radosław Karbowiak) oraz Plany rozwoju miasta Wrześ
ni na obszarze dawnego folwarku wójtowskiego Września do 1945 r. 
(Sebastian Mazurkiewicz).

Marek Rezler, Mity o Poznaniu, Wydawnictwo Poznańskie, Po-
znań 2022, 309 s.

Wokół tysiącletniej historii Poznania narosło wiele mitów, a wiele fak-
tów uległo zapomnieniu. Autor to historyk, ale – jak zaznaczył we wstępie 
– nie jest Wielkopolaninem. W kilkudziesięciu esejach przedstawił realia 
z przeszłości Poznania i Wielkopolski, zestawiając je z krążącymi mitami. 
O  różnorodności poruszanej tematyki świadczą tytuły rozdziałów, m.in.: 
Czy Calisia to Kalisz?; Zamek Gargamela; Wielkopolanie zawsze zdyscypli-
nowani, rządni i porządni; Jedyne zwycięskie powstanie; Piłsudski wrogiem 
Wielkopolan; Poznański protest 1956; Co kupić na pamiątkę? Uzupełnienie 
publikacji stanowią Bibliografia w wyborze oraz wkładka ze zdjęciami.

„Rocznik Statystyczny Województwa Wielkopolskiego 2022”, 
przewodniczący Komitetu Redakcyjnego Jacek Kowalewski, 
Urząd Statystyczny, Poznań 2022, 212 s.

„Rocznik”, prezentujący charakterystyki opisujące sytuację społeczno-
-gospodarczą regionu, uzupełniony jest wynikami Narodowego Spisu Po-
wszechnego Ludności i Mieszkań z 2021 r. oraz informacjami o nakładach 
pracy w  gospodarstwach rolnych, uzyskanymi w  oparciu o  wyniki Po-
wszechnego Spisu Rolnego z 2020 r.. Oprócz wersji książkowej „Rocznik” 
ma też wersje elektroniczne (pdf, xlxs).

Władysław Schwarz, Z wielkopolskiej wsi na fronty Wielkiej Woj-
ny, oprac. i wydała Alina Kucharska, Wydawnictwo Poznańskie-
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Poznań 2022, 204 s.

Trzon książki stanowi zespół listów Władysława Schwarza z okre-
su I wojny światowej (1  listopada 1914-9 sierpnia 1915 r.). Ten mło-
dy chłopak, pochodzący z Jabłkowa – wsi w powiecie wągrowieckim, 
po przejściu szkolenia wojskowego wyruszył na front francuski, skąd 
przerzucony został na wschód, gdzie w sierpniu 1915 r. zginął w po-
tyczce z  Rosjanami. Autorka opracowania uzupełniła opis konfliktu 
i wojennej codzienności widzianych przez prostego żołnierza rozdzia-
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łami Z wielkopolskiej ziemi i Wielka Wojna, w których przybliżyła obraz 
rodziny i rodzinnych stron bohatera oraz walk na frontach, natomiast 
Jerzy Sierociuk przedstawił żołnierskie listy jako przyczynek do obrazu 
polszczyzny Wielkopolan z początku XX w. Uzupełnieniem publikacji jest 
bibliografia, na którą składają się źródła archiwalne, opracowania, prasa 
i strony internetowe.

Jan Skuratowicz (tekst i  koncepcja merytoryczna), Magdalena 
Adamczewska, Piotr Walichowski (fotografie i ilustracje), Secesja 
w Poznaniu, „Zysk i Ska”, Poznań 2022, 319 s.

Intensywna rozbudowa Poznania przypadła na początek XX w., kiedy 
w Europie od kilku już lat panowała secesja. Podobnie jak w pierwszym 
(z  2008  r.), także w  tym, zmienionym i  poprawionym wydaniu książki 
jako klucz do przedstawienia architektury secesyjnej miasta autor wybrał 
postacie 12 działających tu architektów, a także współpracujących z nimi 
sztukatorów. Osobny rozdział poświęcono detalom i  wnętrzom. Album 
uzupełniają: przedstawienie Poznania około roku 1900, zestawienie nazw 
ulic obecnych i  sprzed 1918  r. oraz skorowidz adresów. Na wyklejkach 
umieszczono fragmenty planów Poznania z 1910 i 2022 r.

Łukasz Szał, Przewodnik rowerowy po gminie Kostrzyn, wydaw-
ca: Gmina Kostrzyn, Kostrzyn 2022, 30 s.

Rowerowy (i nie tylko) przewodnik po leżącej na wschód od Pozna-
nia gminie opisuje położone w  niej miejscowości: Kostrzyn, Czerlejno 
i Czerlejnko, Gułtowy, Iwno oraz Siekierki. Osobno przedstawiono szlaki: 
Kostrzyn–Iwno, Kościołów drewnianych, Na tropie kostrzyńskich historii 
i przyrody oraz Z dala od szerokiej szosy. Uzupełnieniem bogato ilustro-
wanego przewodnika są informacje praktyczne oraz mapa gminy w skali 
1:65 000 i plany miejscowości.

W  górę serca! Antologia opowiadań na 100-lecie „Lecha” Po-
znań, pod red. Tomasza Janasa, Wydawnictwo Miejskie „Posna-
nia”, Poznań 2022, 240 s.

Na publikację składa się 12 opowiadań nagrodzonych i wyróżnionych 
przez jury konkursu literackiego zorganizowanego przez Wydawnictwo 
„Posnania” z okazji 100-lecia „Lecha” Poznań. Antologię, w której mieszają 
się fakty i  fantazja, otwiera opowiadanie Gwizdek rozpoczyna grę (autor 
Przemysław Godyla – laureat I nagrody); dalej m.in. Rafał Boczek przedsta-
wia Dziwny przypadek trenera Mamcarza, Marek Stanisławski – Pogrom 
na Dybcu, a Renata M. Krzyżaniak –Nietypowe urodziny, czyli „piłka jest 



NOWOŚCI WYDAWNICZE	 89

okrągła a bramki są dwie”. Uzupełnieniem publikacji są: 25 zdjęć z historii 
Klubu, informacje o konkursie oraz Notki o autorach.

Włodzimierz Łęcki (w  rozmowie z  Magdaleną Baranowską-
-Szczepańską). Wielkopolska nie miała przede mną tajemnic, 
Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2022, 336 s. 

Włodzimierz Łęcki – doktor nauk technicznych, nauczyciel akademicki, 
wojewoda poznański (w latach 1990-1997), senator V kadencji, autor licz-
nych publikacji o Wielkopolsce – w wywiadzie-rzece opowiedział o swojej 
rodzinie (Rozdział I: Dzieciństwo i młodość i Rozdział IV: Rodzina i czasy 
współczesne), pasjach (Rozdział II: Działalność krajoznawcza, PTTK) oraz 
pracy zawodowej (Rozdział III: Urząd, „Jedynka”, Senat). Opowieść uzu-
pełniają Wspomnienia współpracowników z okresu 1990-1997 (w rozdziale 
III) oraz Biogram – kalendarium, Tytuły i odznaczenia, Pisma i dokumen-
ty, Spis publikacji książkowych, Indeks osób, liczne archiwalne fotografie 
a  także towarzyszące każdemu rozdziałowi, napisane z  przymrużeniem 
oka, Wspomnienia wydarzeń ważnych i mniej ważnych. W  tle rozmów 
znajduje się Wielkopolska, która przed autorem nie miała tajemnic.

Opracował
WITOLD GOSTYŃSKI
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Recenzje

Zinwentaryzowano groby powstańców sprzed 160 lat

Bartosz Biegała, Sławomir Józefiak, Polsce wolność wróć! Groby 
wojenne z okresu powstania styczniowego w Wielkopolsce, Wiel-
kopolski Urząd Wojewódzki, Poznań 2022, 174 s.

Ustawa z  28  marca 1933  r. 
o  grobach i  cmentarzach wo-
jennych (w  obowiązującej wer-
sji Dz.U. z  2018  r., poz.  2337) 
nakazuje opiekę Państwa nad 
miejscami pochówków osób 
poległych w  walkach o  nie-
podległość. Dbałość o  miejsca 
pamięci spoczywa na barkach 
najniższego szczebla administra-
cji publicznej, a nadzór nad tym 
pełnią służby wojewody.

Dzięki intensywnym pra-
com, prowadzonym w  latach 
2021-2022 przez Wydział Spraw 
Społecznych Wielkopolskie-
go Urzędu Wojewódzkiego, 
zinwentaryzowano groby po-
ległych powstańców stycznio-
wych. Zachowały się one w 30 

miejscowościach województwa. Efekt tych działań – z podaniem dokładne-
go opisu i precyzyjnej lokalizacji – zaprezentowano w omawianej publika-
cji. Jest to kontynuacja podobnych albumów o pochówkach powstańców 
wielkopolskich i uczestników walk o granice Rzeczypospolitej, wydanych 
w latach 2018 i 2020.

W  obszernej pierwszej część książki opisano zarys działań powstań-
czych na terenie Wielkopolski. Rozpoczyna ją szeroko przedstawione tło 
historyczne – osiem lat poprzedzających wybuch powstania. Siłą rzeczy 
działania te toczyły się głównie w Warszawie. Wystąpienia zwiastujące ja-
kieś bardziej znamienne wydarzenia miały miejsce jednak również w Wiel-
kopolsce – jak atak na władze rosyjskie w Kole w kwietniu 1861  r. czy 
zakazane uroczystości ku czci Tadeusza Kościuszki w Kaliszu i kilku mia-
stach powiatu konińskiego. Jak to zwykle wśród Polaków bywa, w okresie 
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przedpowstaniowym prowadzono ostre spory o charakter przyszłych dzia-
łań (stronnictwa „białych” i „czerwonych” oraz legalistyczna postawa mar-
grabiego Aleksandra Wielopolskiego). Konflikty między dowódcami od-
działów powstańczych dawały się we znaki również podczas trwania walk.

Mimo nikłych szans na powodzenie, w styczniu 1863  r. podjęto nie-
przygotowane należycie walki zbrojne. Na terenie Wielkopolski nie było 
sformowanych wcześniej oddziałów wojskowych; zaczęto je tworzyć do-
piero po wybuchu powstania na pograniczu z Kujawami. Dowodził nimi 
pułkownik Kazimierz Mielęcki, pochodzący z Karnej koło Wolsztyna, wów-
czas właściciel Nowej Wsi w okolicach Włocławka. Do pierwszej potyczki 
doszło 10 lutego w lesie pod Cieplinami (gmina Izbica Kujawska, powiat 
włocławski; do 1975 r. województwo poznańskie), w nocy z 16 na 17 lute-
go Polacy na krótko zajęli Koło. Na kartach książki przedstawiono następ-
nie szereg kolejnych starć z oddziałami rosyjskimi, z których najważniejsze 
były bitwy pod Pyzdrami i Ignacewem (pułkownik, późniejszy generał Ed-
mund Taczanowski miał tam pod swoimi rozkazami do 1400 ochotników). 
Szereg informacji dotyczy także działań oddziału dowodzonego przez puł-
kownika Edmunda Calliera.

Wobec przeważających sił rosyjskich polscy przywódcy podjęli decyzję 
o maksymalnym rozproszeniu oddziałów powstańczych i występowaniu 
w niewielkich grupach przeciwko małym oddziałom czy patrolom wroga, 
gdy były szanse na odniesienie sukcesu. Nie prowadziło to zbytnio w kie-
runku odzyskania niepodległości, wprowadzane zaś zmiany w taktyce nie 
dawały rezultatu. Siły powstańcze topniały, a ostatni oddział wycofał się 
z Wielkopolski do zaboru pruskiego 25 marca 1864 r.

Rozpatrując przebieg działań powstańczych z  tamtego okresu trzeba 
mieć na uwadze, że były to czasy zaborów. Walki partyzanckie toczyły się 
tylko w zaborze rosyjskim, gdzie działała sprawna władza i stacjonowało 
sporo wojska (w szczytowym okresie w całym Królestwie Polskim oddziały 
zaborcy liczyły 170 tys. żołnierzy). Administracja pruska już 8 lutego zawar-
ła w Petersburgu układ z władzami carskimi i jak tylko mogła, blokowała 
pomoc skierowaną do powstańców. Na niewielką swobodę we wspiera-
niu polskich działań pozwalali jedynie Austriacy, ale i  tam po pewnym 
czasie została ona w znacznym stopniu ograniczona. Mimo tego z części 
Wielkopolski pozostających pod władzą Prusaków pomoc dla walczących 
w ludziach, broni i wyposażeniu płynęła na taką skalę, na jaką tylko można 
było ją prowadzić. Wielkie zasługi w tym względzie miały tajne komitety, 
z  których najwięcej zdziałał komitet kierowany przez Jana Działyńskie-
go z Kórnika. Władze pruskie osądziły za tę „działalność antypaństwową” 
38 osób, a Działyńskiego skazano na karę śmierci, lecz wyroków nie wy-
konano wobec objęcia skazanych amnestią.

Na łamach książki obszernie opisano 34 mogiły (indywidualne i zbio-
rowe), w których łącznie pochowano co najmniej 436 powstańców. Dzięki 
wnikliwym dociekaniom autorów udało się ustalić nazwiska osób pocho-
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wanych w opisywanych grobach (być może pod zaborem nie zawsze na-
leżało je ujawniać, aby nie powodować kłopotów krewnym). Na przykład 
na cokole figury w ogrodzie klasztoru w Lądzie (powiat słupecki) napisa-
no Mogiła powstańców 1863, a było wiadomo, że poległych było trzech; 
obecnie znamy ich nazwiska. W Gosławicach (od 1976 r. jest to dzielnica 
Konina) spoczywa – jak napisano na nagrobku – nieznany powstaniec 
z 1863 r. Teraz wiemy, że to był student medycyny Franciszek Probucki, 
ofiara bitwy pod Olszową. W Złotnikach koło Koźminka (powiat kaliski) 
na poprzednim nagrobku mogiły powstańców nie było żadnych nazwisk; 
teraz na nowej płycie wypisano pięć imion i nazwisk, dwa nazwiska bez 
imion oraz adnotację: co najmniej 6 nieznanych. W dodatku być może 
spoczywa tam jeszcze kilkunastu innych poległych, ale wobec braku doku-
mentów nie można tego potwierdzić.

Wszystkie opisane mogiły znajdują się na terenie dawnego zaboru ro-
syjskiego, a dokładnie połowa w Koninie i obecnych granicach powiatu 
konińskiego. Wyjątkiem jest Łaszczyn (powiat rawicki), gdzie spoczywa 
Stefan Bobrowski – jeden z członków kierownictwa powstania (patrz bliż-
sze dane na str. 27-30 tego numeru „Kroniki Wielkopolski”). Przy okazji 
ujawniły się rozbieżności w dacie urodzenia Bobrowskiego: na nagrobku 
jest to rok 1838, w większości publikacji popularnonaukowych – 1840, 
a w omawianej książce zdecydowano się na 17 stycznia 1841 r.

Nie wszędzie dziś jest możliwe określenie liczby pochowanych w danej 
mogile – stąd w opisie wskazano przyczyny braku informacji oraz podano 
przypuszczalną liczbę osób spoczywających w danym miejscu. Wydanie 
albumu zaplanowano na 160. rocznicę wybuchu powstania, więc auto-
rzy zaznaczyli, że na razie nie udało się rozstrzygnąć kwestii mogił w Ko-
rzeczniku i Łączewnej (powiat kolski) oraz w Murowańcu i Piskorach (po-
wiat kaliski). Gdy związane z tym wątpliwości zostaną wyjaśnione, liczba 
upamiętnionych miejsc pochówku być może powiększy się. Wspomniano 
w książce również o opiece nad weteranami powstania, którą roztoczyło 
państwo po odzyskaniu niepodległości w 1918 r.

Znakomitym pomysłem było dopełnienie książki reprodukcjami pamią-
tek z okresu powstania styczniowego. Z tamtego czasu pochodzi noszona 
przez kobiety tzw. biżuteria patriotyczna, na ogół w kolorze czarnym; były 
też różnego rodzaju krzyżyki, przypinki, obrazki, miniatury, medaliony, 
kokardy. W  sumie zamieszczono 29 pełnostronicowych ilustracji przed-
stawiających tego rodzaju eksponaty, a  także reprodukcje dokumentów 
z tamtych lat.

Na str. 21 podano, że wspomniany wyżej Kazimierz Mielęcki pochowa-
ny jest w Mamliczu, tymczasem – według tablicy na jednym z grobowców 
– spoczywa on na cmentarzu w Łabiszynie (obie miejscowości w powiecie 
żnińskim). Stronę 27 zdobią trzy archiwalne fotografie, ale czytelnik musi 
zgadywać co przedstawiają, gdyż nie zaopatrzono ich – jak inne ilustracje 
w książki – w objaśniające podpisy. Na str. 98 datę egzekucji ojca Maksy-
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miliana Tarejwy podano według kalendarza juliańskiego (taki był używany 
w Cesarstwie Rosyjskim); właściwy dzień widnieje na nagrobku na sąsiadu-
jącej fotografii. Pod koniec książki zamieszczono skorowidz osób. Dziwne, 
ale wymienione nazwiska nie zaopatrzono w  numery stron, na których 
zostały one wspomniane. Nie wskazano również czy to są osoby poległe 
w powstaniu, czy też wszystkie postacie występujące w książce (zdaje się, 
że zastosowano tu drugą opcję). Korzystanie z książki ułatwiłoby także za-
mieszczenie choćby schematycznej mapki wskazującej na lokalizację opi-
sanych miejscowości – charakterystyczne dla tego powstania są związane 
z nim niewielkie, mało znane wioski i przysiółki.

Omawiany album ma przywoływać współczesnym czytelnikom okres 
pełen heroizmu i niezłomnej wiary w działania na rzecz odzyskania su-
werenności. Pielęgnowanie pamięci o  powstańcach oraz utrzymywanie 
ich grobów w należytym stanie ma przypominać ich odwagę, patriotyczną 
postawę i oddanie trzem wielkim ideom: Wolności, Równości i Niepodle-
głości. Zachowane przez 160 lat groby poległych poświadczają, że pamięć 
o bohaterach sprzed lat jest u nas należycie pielęgnowana.

PAWEŁ ANDERS

Subiektywna opowieść o dziejach rodu Czartoryskich 
herbu Pogoń Litewska

Witold Banach, Czartoryscy, czyli wieczna pogoń, Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 2022, 558 s. 

Na jubileusz 45-lecia pracy twórczej Witold Banach – historyk, pisarz, 
regionalista, muzealnik i dyrektor Muzeum Miasta w Ostrowie Wielko-
polskim zaprezentował czytelnikom kolejne opracowanie popularno-
naukowe opisujące przełomowe wątki historii jednego z ważniejszych 
rodów Rzeczypospolitej. Jako stypendysta ministra kultury i dziedzictwa 
narodowego w dziedzinie literatury za rok 2021 nie zmarnował okresu 
pandemii i w przymusowym azylu swojej pracowni pochylił się nad me-
andrami życiorysów magnackiej rodziny. Kontynuował temat poświęco-
ny postaciom wpływającym nie tylko na bieżące wydarzenia polityczne 
poszczególnych epok, ale również wpisującym się w zbiorową pamięć 
Polaków. 

W trakcie promocyjnego spotkania, które odbyło się 8 listopada 2022 r. 
w sali wystaw czasowych ostrowskiego muzeum, uczestnicy mogli zapo-
znać się z  monografią rodziny Czartoryskich. Autor, uprzedzając pytania 
prowadzącego spotkanie krytyka literackiego Tomasza Gruchota, w kon-
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tekście jubileuszu przedstawił poszcze-
gólne etapy nietypowej drogi pisarskiej 
– od młodzieńczego zainteresowania 
literaturą science-fiction, poprzez bada-
nia nad historią regionalną do studiów 
źródłowych nad losami rodzin arystokra-
tycznych Radziwiłłów i   Czartoryskich. 
Pierwszemu z  rodów poświęcił swoją 
przedostatnią monografię Radziwiłłowie. 
Burzliwe losy słynnego rodu1, opubliko-
waną cztery lata wcześniej. Spotkała się 
ona z  dużym zainteresowaniem czytel-
ników i  otrzymała pozytywne recenzje. 
Banach zamieścił w  niej autorską i  jed-
nocześnie osobistą próbę spojrzenia na 
dzieje rodu Radziwiłłów od XVIII w. do 
współczesności. Zakres badawczy skupił 
na losach linii berlińsko-antonińskiej i jej 
związków z  południową Wielkopolską. 

Autor w posłowiu zastrzegł, że to nie źródła, lecz inny sposób spojrzenia 
na fragment dziejów, jednej z  najważniejszych familii w  naszej historii 
(i Ostrowa Wielkopolskiego) świadczą o innowacyjności książki.

Nadmienić należy, że Witold Banach jest pomysłodawcą i redaktorem 
serii „Biblioteka Ostrowska”. Podkreśla, że działalność wydawnicza stano-
wi jedną z najważniejszych form realizowania misji przez instytucje kultury, 
a muzea są dzisiaj znaczącymi edytorami. Potwierdzeniem tego jest ponad 
30-letnia działalność wydawnicza ostrowskiego Muzeum Miasta i publika-
cja 56 tytułów. Całość unikatowego projektu wieńczą wymierne rezultaty: 
opracowania historyczne, dzienniki, zbeletryzowane pamiętniki, wspo-
mnienia, zapiski, powieści, opowiadania, opracowania krytycznoliterackie 
i zbiory poezji.

Najnowsza propozycja ostrowskiego muzealnika jak zwykle zaskakuje 
czytelnika i porywa autorską narracją wzbogaconą szczegółową, lecz nie 
nużącą faktografią. Otrzymaliśmy, zdaniem autora, opowieść o skompliko-
wanej drodze, od wznoszenia się na polityczne szczyty jednego z najważ-
niejszych rodów Rzeczypospolitej, przez jego polityczny projekt mający na 
celu reformę, a  później odzyskanie państwa, aż po – w  następstwie wy-
darzeń drugiej wojny światowej – oderwanie rodu od kolekcji tworzonej 
przez pokolenia Czartoryskich i sprzedaż materialnego dziedzictwa, które 
zgromadzili. Książka Banacha przedstawia osobiste spojrzenie na dzieje 
rodu, obejmujące bogatą tradycję starszej linii klewańskiej (linia korecka 
wygasła w XIX w.). Autor jednocześnie snuje opowieść o doświadczeniach 

1 Patrz omówienie w „Kronice Wielkopolski” 2019 nr 3 (171), s. 114-116.
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Czartoryskich z historią Polski w tle. Odsłania twarz pisarza i historyka, ese-
isty, niestroniącego od ocen mentora próbującego scharakteryzować „po-
goń dziejową” rodu rozpisaną na pokolenia – począwszy od ruskich knia-
ziów, kończąc na operacji finansowej zwanej transakcją stulecia, dokonanej 
przez księcia Adama Karola i związanej z wykupem kolekcji Czartoryskich 
przez Skarb Państwa. 

Barokowe tytuły rozdziałów wprowadzają czytelnika w historyczną nar-
rację zamkniętą w  ramach czasowych od XIV w. do lat współczesnych. 
W prologu autor przywołał postać księcia litewskiego Giedymina, dziadka 
Władysława Jagiełły, którego wnuk Konstanty był pierwszym księciem na 
Czartorysku leżącym na Wołyniu.

Zastosowana w tytule gra słów znajduje konsekwentne odbicie w tre-
ści monografii. Autor, dokonując krytyki i weryfikacji informacji zawartych 
w dostępnych opracowaniach naukowych, przedstawił zmienne losy ro-
dziny Czartoryskich, podkreślając że ta familia systematycznie zmierzała do 
zdobycia upragnionego magnackiego prestiżu. Jako pierwszy z rodu doko-
nał tego w XVII w. książę Mikołaj Jerzy, zasiadając w fotelu senatorskim.

Najciekawsze dla czytelnika i z perspektywy badawczej autora rozdziały 
zaczyna opis aktywności politycznej i kulturalnej książąt Michała i Augusta 
Czartoryskich w XVIII stuleciu. Obszerną jego część stanowi charakterysty-
ka drogi zwieńczonej zdobyciem korony przez niezbyt lubianego siostrzeń-
ca książąt, Stanisława Augusta Poniatowskiego. Autor równocześnie opisał 
proces wyzwalania się króla Stasia spod kurateli wpływowych wujów i fia-
sko polityki połowicznych reform przerwanej konfederacją barską, a w jej 
następstwie pierwszego rozbioru Polski. 

Czasy Sejmu Czteroletniego opisane zostały zarówno z  perspektywy 
stronnictwa królewskiego, dążącego do przeprowadzenia reform przy 
wsparciu i za zgodą Rosji, oraz z punktu widzenia obozu Czartoryskich, 
który wybrał opcję pruską. Zmiana strategii działania przywódców neofa-
milii i przejście do stronnictwa patriotycznego zwieńczone zostały uchwa-
leniem Konstytucji 3 maja. Udział przedstawicieli rodu w próbie „naprawy 
teoretycznego państwa” zakończyła zewnętrzna interwencja zbrojna i trzeci 
rozbiór Polski, po którym dwie trzecie majątku Czartoryskich (w tym znisz-
czone i splądrowane srebra rodowe – Puławy i Powązki) było kontrolowa-
ne przez Rosję. Dopełnieniem katastrofy materialnej rodziny było wysłanie 
w  1795  r. do Petersburga, w  roli de facto zakładników, Adama Jerzego 
i Konstantego – ukochanych synów Izabeli i Adama Kazimierza. 

Kolejny obszerny rozdział poświęcony został dziejom pokoleń Czarto-
ryskich żyjących i prowadzących aktywną działalność polityczną i kultural-
ną u schyłku XVIII stulecia i w XIX w.: Adama Kazimierza, Adama Jerzego 
i jego synów. Opisując realne możliwości działania księcia Adama Jerzego 
w przełomowych czasach wojen napoleońskich, Banach scharakteryzował 
postawę arystokraty łudzącego się trwałością przyjaźni z carem Aleksan-
drem  I. Podjął się oceny starań księcia na rzecz obrony sprawy polskiej 
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w czasie obrad kongresu wiedeńskiego. Odwołując się do materiałów źró-
dłowych i powołując na ustalenia historyków wyjaśnił powody, dla których 
przyjaciel cara w 1815 r. poniósł dotkliwą porażkę osobistą. Wymarzoną 
pozycję namiestnika autonomicznego Królestwa Polskiego otrzymał z rąk 
imperatora uległy wobec nowych władz gen. Józef Zajączek. 

Po upadku powstania listopadowego jeden z najbardziej wpływowych 
polityków w Europie i wkrótce niekoronowany król nieistniejącej na mapie 
Polski został zmuszony do emigracji. W pokonanym Królestwie Polskim 
czekał wyrok cara Mikołaja I, skazujący Adama Jerzego Czartoryskiego na 
karę śmierci przez ścięcie. Banach w  rozdziale Hotelowe państwo Lam-
bert, czyli historia „króla de facto” i jego dzieci w popularnonaukowej for-
mie przybliżył polityczną i dyplomatyczną aktywność księcia, stojącego na 
czele obozu konserwatywnego. Jednocześnie nie stronił od opisu złożo-
nych losów emigrantów na paryskim bruku, na działania których znaczący 
wpływ wywierał władca „hotelowego państwa”. Autor często nawiązuje do 
lat nam współczesnych – co może niektórych czytelników zrażać, ale me-
toda stanowi skuteczny zabieg służący zrozumieniu uwarunkowań z pozo-
ru odmiennych epok historycznych. Tak jest w przypadku charakterystyki 
aktywności politycznej i  obywatelskiej księcia Adama Jerzego, trwającej 
66  lat, zawartej między cezurami czasowymi Konstytucji 3 maja i wojny 
krymskiej (porównanie awansu Polaków w strukturach administracyjnych 
mocarstw na przykładzie księcia i  doradcy prezydenta USA Zbigniewa 
Brzezińskiego).

W tle opisywanych wydarzeń politycznych związanych z przełomowy-
mi dekadami XVIII i XIX w. ukazane zostało według słów autora królestwo 
ducha Czartoryskich, promieniujące z Puław, Krzemieńca i Wilna. Banach 
nie tylko wymienił zasługi księcia sprawującego urząd kuratora Wileń-
skiego Okręgu Naukowego i zwierzchnika Uniwersytetu Wileńskiego, ale 
przedstawił też motywy działania jego „Matki Spartanki”. Księżna Izabela 
Elżbieta z Flemmingów Czartoryska, otwierając w 1806 r. puławską Świą-
tynię Sybilli, przywróciła rozbudowanej rezydencji nie tylko świetność, ale 
ta do niedawna dama kosmopolitka przemieniła się w gorliwą patriotkę, 
tworzącą w rodowym gnieździe pierwsze polskie muzeum narodowe. Ba-
nach pieczołowicie (widać w narratorze pasję doświadczonego kustosza) 
opisał nie tylko karkołomne sposoby nabywania przez księżnę zgromadzo-
nych artefaktów, ale przypomniał ich kulturową rangę. Uratowane przed 
zakusami zaborców pomniki kultury, zgodnie z dewizą umiejscowioną na 
frontonie świątyni Przeszłość Przyszłości, ukazują przełomowe wydarzenia 
z historii Polski od dziejów najdawniejszych. 

Autor podkreślił, niedocenianą powszechnie, rangę Puław w procesie 
ochrony i  odrodzenia przedrozbiorowej generacji twórców reprezentują-
cych różnorodne nurty literackie od sarmackiego, poprzez sentymentalny 
do preromantycznego. 
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Subiektywna opowieść o dziejach rodu nie ogranicza narracja poświę-
cona wyłącznie senatorom i dygnitarzom. Banach podkreślił znaczącą rolę 
kobiet, żon, kochanek, metres. Najciekawsze informacje czytelnik otrzymał 
m.in. o „Matce Spartance” – pani na Puławach, „Lodowatej Izie” – małżonce 
Jana Kantego Działyńskiego i  księżnej Annie Jadwidze Sapieżynie z  Za-
moyskich – teściowej władcy „hotelowego państwa”. Ostatnia z wymie-
nionych – niezwykła kobieta, łącząca postawę patriotki z przedsiębiorczą 
finansistką gromadzącą akcje, zakładającą lokaty i inwestującą na giełdzie 
paryskiej w papiery wartościowe, licytującą kupno podupadających nieru-
chomości – doprowadziła Czartoryskich do odzyskania znaczącej pozycji 
majątkowej. Książę Adam Jerzy jako zięć otrzymywał od niej comiesięczne 
uposażenie, z którego musiał się rozliczyć. 

Banach podał również przyczyny, które przyspieszyły decyzję podję-
tą przez przedstawiciela kolejnego pokolenia rodu – księcia Władysława 
o przeniesieniu sentymentalno-romantycznego zbioru babki Izabeli do Kra-
kowa. Po klęsce powstania styczniowego upadła idea powstańczej drogi 
niepodległościowej na rzecz koncepcji pracy organicznej. Droga do jej reali-
zacji prowadziła z Paryża do Galicji – prowincji objętej autonomią w okre-
sie panowania cesarza Franciszka Józefa. Również po upadku II Cesarstwa, 
rewolucyjnych wydarzeniach Komuny Paryskiej i narodzinach III Republi-
ki zmianie uległo nastawienie władz francuskich wobec polityki Hotelu 
Lambert. Upokorzona Francja podjęła współpracę z  Rosją, największym 
wrogiem Polaków. W takich okolicznościach od 1874 r. rozproszone zbiory 
muzealne lokowane były w budynku po krakowskim Arsenale Miejskim 
i  dawnym klasztorze Pijarów. Autor podał liczne przykłady działalności 
księcia Władysława, stopniowo odchodzącej od polityki na rzecz ratowa-
nia dziedzictwa kulturowego. Podkreślił rangę kolekcji, którą poszerzano 
drogą zakupów w domach aukcyjnych Paryża, Londynu, Florencji, Rzymu, 
Stambułu i Kairu. Prowadzona otwarta formuła projektu obejmowała rów-
nież cenne zbiory biblioteczne, sukcesywnie powiększane m.in. o kolekcje 
poloników i korespondencję znanych polskich twórców. 

Analizując strategię rodu zmierzającą do zabezpieczenia dziedzictwa 
gromadzonego od kilku pokoleń, autor nie mógł pominąć działalności kul-
turowej siostry księcia Władysława – Izabelli Działyńskiej i jej męża Jana. 
Zobowiązania finansowe, zaciągnięte u  żony i  przeznaczone na pomoc 
powstańcom styczniowym, zostały spłacone przez Jana nieruchomością 
w postaci zamku w wielkopolskim Gołuchowie (powiat pleszewski) wraz 
z kolekcją waz greckich. Od 1871 r. małżonkowie przystąpili do realizacji 
koncepcji będącej kontynuacją idei muzeum puławskiego. Zamek, prze-
budowany według projektu Zygmunta Gorgolewskiego i Maurice´a Oura-
dou, nawiązywał w  stylistyce do rozwiązań architektonicznych z  epoki 
króla Francji Franciszka I. Z otaczającym zaprojektowanym na nowo par-
kiem w stylu angielskim „uwieczniał Ojczyznę” i wpisywał się, na przekór 
polityce zaborcy pruskiego, w proces ochrony narodowego dziedzictwa 
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kulturowego. Ukoronowaniem starań Izabelli Działyńskiej było powołanie 
ordynacji gołuchowskiej, dzięki której ambitny projekt uzyskał zabezpie-
czenie finansowe. 

Oparte na szczegółowej faktografii obszerne rozdziały poświęcone 
charakteryzowaniu aktywności politycznej Czartoryskich w  XIX stuleciu, 
zmierzającej do odzyskania niepodległości ojczyzny zarówno w sferze dy-
plomacji, jak i kultury, czyta się jak modelową monografię rodziny. Opis 
działalności Pokolenia Hotelu Lambert autor zakończył na śmierci Wielkiej 
Izabelli – odnowicielki dóbr gołuchowskich. 

Ostatnie rozdziały w  skrótowy sposób przedstawiają zmierzch króle-
stwa Czartoryskich, przypadający na tragiczny okres II wojny światowej – 
wiążący się z bezpowrotnie utraconą częścią kolekcji, rabowaną tak przez 
Sowietów, jak i Niemców. Autor opisał również lakonicznie proces rewin-
dykacji najważniejszych artefaktów i powojenny los zbiorów odzyskanych 
głównie dzięki staraniom prof. Karola Estreichera. Banach zaznaczył, że 
niezależnie od „słusznego ideologicznie” z pozycji władz komunistycznych 
wydziedziczenia Czartoryskich, eksponaty uratowano, zabezpieczono, 
konserwowano i udostępniono zwiedzającym. 

Podsumowanie książki jest wyważoną próbą oceny zawartej w 2016 r. 
„transakcji stulecia”, w wyniku której Skarb Państwa przejął na własność 
bezcenną kolekcję rodu Czartoryskich zawierającą ponad 80 tys. obiektów 
muzealnych ze słynnym portretem Damy z gronostajem Leonarda da Vinci 
na czele. Umowa gwarantuje również Skarbowi Państwa własność kilkuset 
eksponatów zrabowanych przez okupanta niemieckiego z cennym dziełem 
Portretem młodzieńca Rafaela Santi. W ten sposób zdaniem autora niepod-
ległe państwo w  XXI  w. zostało opiekunem i  kontynuatorem dziedzic-
twa pozostawionego przez księżną Izabelę, jej syna Adama Jerzego, wnuka 
Władysława i wnuczkę Izabellę oraz innych członków domu Czartoryskich.

Subiektywne spojrzenie na losy wybranych i  znaczących przedstawi-
cieli rodu Rzeczypospolitej stanowi znakomity pretekst do przeczytania 
naukowych monografii poświęconych Czartoryskim. Autor każdy z  roz-
działów opatrzył przypisami, powołując się na opublikowane materiały 
źródłowe, jak również na artykuły pokonferencyjne podające aktualny stan 
badań. Dla przejrzystości zamieszczono fragment drzewa genealogicznego 
rodu. Całość uzupełnia kolorowa wkładka ilustracyjna i starannie dobrana 
szata edytorska. Projektantką okładki i  stron tytułowych jest Aleksandra 
Nałęcz-Jawecka. 

Witold Banach pracował nad opowieścią o politycznym i kulturowym 
znaczeniu rodu Czartoryskich od listopada 2018 do 2021 r. w Kołątajewie, 
Nieborowie, Antoninie i Ostrowie Wielkopolskim. 

JÓZEF PIETRZAK



Październik-grudzień 2022 r.

XVII FESTIWAL MUZYKI ORATORYJNEJ „MUSICA 
SACROMONTANA” GOSTYŃ – ŚWIĘTA GÓRA 

W dniach od 24 września do 2 października 2022  r. odbył się 
w  klasztorze Księży Filipinów na Świętej Górze pod Gostyniem 
XVII Festiwal Muzyki Oratoryjnej „Musica Sacromontana”. Festiwal 
w roku 2022 wniósł nową jakość – za sprawą wykonania oratorium 
Josepha Haydna Stworzenie świata, połączono bowiem sztuki pla-
styczne i muzykę. 

Pierwszego dnia rozpoczął się plener „Arte Sacromontana” – 
malarska wizja stworzenia świata według J. Haydna. Uczestnikami 
pleneru byli: Eugeniusz Molski, prof. Joanna Imielska, prof. Anna 
Bochenek, prof. Marek Haładuda, prof. Mirosława Rochecka, prof. 
Kazimierz Rochecki, prof. Andrzej Tomczak, dr hab. Elżbieta Wa-
syłyk, Izabela Wolska, Dariusz Miliński, Karol Bąk, Daniel Pielucha 
i Dariusz Sagan. Komisarzem pleneru była Aleksandra Adamczak. 
Uczestnikom pleneru towarzyszyła Orkiestra i  Chór Filharmonii 
Opolskiej – dyrygent Przemysław Neumann, śpiew: Ewa Tracz – so-
pran, Karol Kozłowski – tenor i Jarosław Bręk – bas.

W niedzielę 25 września – w Międzynarodowym Dniu Muzyki 
– odbył się niezwykle ciekawy koncert z okazji 400. rocznicy ka-
nonizacji Filipa Neri. Był on nazywany doradcą papieży i radosnym 
świętym, dlatego koncert poświęcony został muzyce z Oratorium 
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św. Filipa Neri w  Rzymie. Były to Laudi Spirituali – czyli hym-
ny duchowe św.  Filipa, odnalezione w  trakcie prac Stowarzysze-
nia Miłośników Muzyki Świętogórskiej w bibliotece kościoła Santa 
Maria in Vallicella w  Rzymie, gdzie święty żył. Laudy należą do 
najstarszego repertuaru pieśni w języku włoskim, a za twórcę tego 
gatunku uważa się św. Franciszka z Asyżu. W ciągu kilku wieków, 
do późnego renesansu, gatunek się rozwinął i nieco przekształcił 
– wciąż jednak pieśni pozostawały utworami radosnymi, stosunko-
wo prostymi w formie, o nabożnym charakterze, bliskim folklorowi 
miejskiemu. Była to ulubiona muzyka Filipa Neri. Wykonawcami 
koncertu byli: Kapela Świętogórska, Valerio Losito – skrzypce baro-
kowe oraz dyrygent, Lilianna Stawarz – klawesyn, Marzena Micha-
łowska i Agnieszka Adamczak – soprany, Tomasz Krzysica i Bartosz 
Gorzkowski – tenorzy, Jarosław Bręk i Maciej Straburzyński – basy, 
Piotr Olech i Bartosz Wasiluk – kontratenory.

W repertuarze kolejnego koncertu (1 października), nazwanego 
„Polonezy wolności”, były światowe premiery płytowe (prawykona-
nia) utworów Alfonsa Szczerbińskiego (wydawnictwo płytowe „Na-
xos”), Jana Kiszwaltera (wydawnictwo fonograficzne „Dux”) i innych 

Na rozpoczęcie Festiwalu wystąpiły orkiestra i chór Filharmonii Opolskiej pod 
dyrekcją Przemysława Neumanna. Fot. A. Szopa
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kompozytorów, odnalezionych w  bibliotece klasztornej Filipinów 
na Świętej Górze. Koncert dedykowany był Towarzystwu Chrystu-
sowemu dla Polonii Zagranicznej z okazji 90. rocznicy powstania 
zgromadzenia, a wykonawcami koncertu byli Julia Kociuban i Gior-
gio Koukl. Wyjątkowym walorem koncertu było zaprezentowanie 
utworów Kiszwaltera i  Szczerbińskiego, ciągle mało znanych, na 
tle takich twórców, jak: Józef Wieniawski, Fryderyk Chopin, Karol 
Kurpiński i Michał Kleofas Ogiński.

Jan Chrzciciel Kiszwalter urodził się w  1787  r. w  Psarskiem 
koło Pniew w rodzinie młynarza. W 1818 r. osiedlił się w Pozna-
niu, gdzie prowadził działalność kompozytorską i  nauczał. Zmarł 
w 1844  r. w Poznaniu. Alfons Szczerbiński urodził się 2 kwietnia 
1858 r. w Gostyniu. Wczesną młodość spędził w Śremie. W 1880 r. 
zdał egzamin do Królewskiej Akademii Sztuki w Berlinie. Był kom-
pozytorem muzyki klasycznej. Zmarł 25 marca 1895  r. w  Śremie. 
Zgromadzone w bibliotece świętogórskiej jego utwory fortepianowe 
zostały wydane na płytach. Ich nagranie powierzono utalentowa-
nej pianistce Julii Kociuban i zamieszkałemu w Szwajcarii pianiście 
czeskiego pochodzenia Giorgio Kouklowi, odkrywcy m.in. muzyki 
Witolda Lutosławskiego.

Utwory Jana Kiszwaltera wykonała Julia Kociuban. Fot. A. Szopa
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W  ostatnim dniu festiwalu miał miejsce koncert zatytułowany 
„Człowiek z nut”, dedykowany gostyńskiej hucie szkła (obecnie „Ar-
dagh Glass” SA) z okazji jej 100-lecia. Tytuł koncertu nawiązywał do 
odnalezienia przez Wojciecha Czemplika na jednym z manuskryp-
tów symbolicznej podobizny świętogórskiego kompozytora Józefa 
Zeidlera. Wykonawcami koncertu byli: Śląska Orkiestra Kameral-
na i Zespół Śpiewaków Miasta Katowice „Camerata Silesia”, Michał 
Klauza – dyrygent, Anna Mikołajczyk-Niewiedział – sopran, Ewa 
Marciniec – mezzosopran, Aleksander Kunach – tenor, Wojciech 
Gierlach – bas i Anna Szostak – przygotowanie chóru. Artyści przed-
stawili utwory Roraty i Litania in G Józefa Zeidlera oraz Symfonię 
Josepha Pichla.

Józef Zeidler (ur. w 1744 r., zmarł 4 kwietnia 1806 r. w Gostyniu) 
był polskim kompozytorem okresu klasycyzmu. Około roku 1775 
przybył do Gostynia i został członkiem kapeli przy klasztorze Filipi-
nów na Świętej Górze. Przez dwa stulecia jego spuścizna muzycz-
na była zapomniana. Dopiero w 2006 r., w 200. rocznicę śmierci, 
wykonano jego dzieła na I  Festiwalu Muzyki Oratoryjnej „Musica 
Sacromontana”. Zachowane w bibliotece klasztornej utwory Zeidle-

W ostatnim dniu zaprezentowała się Śląska Orkiestra Kameralna pod dyrekcją 
Michała Klauzy. Fot. A. Szopa
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ra reprezentują wysoki poziom kompozytorski, niektórzy nazywają 
go nawet „polskim Mozartem”. Styl tej muzyki jest klasycystyczny: 
przejrzysty, elegancki i  pełen prostoty, odpowiadający zasadom 
obowiązującym w ówczesnej muzyce europejskiej. Zeidler stał się 
niejako patronem świętogórskiego Festiwalu. 

Tradycje muzyczne na Świętej Górze odrodziły się dzięki księ-
żom filipinom i  działaczom środowiska gostyńskiego dopiero na 
początku XXI w. Głównymi inicjatorami zorganizowania festiwalu 
byli ks. Jakub Przybylski ze zgromadzenia filipinów i mieszkający 
w pobliżu Gostynia Wojciech Czemplik, w latach 1986-2012 muzyk 
zespołu „Stare Dobre Małżeństwo”. Ks. Przybylski w 2004 r. odkrył 
w klasztornej bibliotece rękopisy nutowe Józefa Zeidlera i  innych 
kompozytorów, 15 stycznia 2006 r. założone zostało Stowarzyszenie 
Miłośników Muzyki Świętogórskiej im. Józefa Zeidlera. Reaktywo-
wano również Kapelę Świętogórską – zespół muzyków nawiązujący 
do tradycji kapeli klasztornej działającej od XVII w. do 1876 r. (do 
kasaty zgromadzenia przez zaborcę). Kapela zadebiutowała na I Fe-
stiwalu Muzyki Oratoryjnej na przełomie września i  października 
2006 r. Od tego czasu Stowarzyszenie regularnie organizuje różne 
imprezy i wydarzenia muzyczne. Koncerty festiwalu odbywają się 
corocznie w ostatni weekend września i pierwszy października.

Stowarzyszenie Miłośników Muzyki Świętogórskiej to grono 
ludzi, którzy pragną kontynuować dawną filipińską tradycję mu-
zyczną, sięgającą XVII w. Zapraszani są najlepsi muzycy z Polski 
i z zagranicy, wykonujący muzykę dawną na historycznych instru-
mentach. Kierownikiem artystycznym festiwali jest Wojciech Czem-
plik. Wśród dotychczasowych wykonawców znalazły się m.in. takie 
zespoły instrumentalne i chóralne oraz soliści jak: Orkiestra Kame-
ralna Polskiego Radia „Amadeus” Agnieszki Duczmal (2006 i 2010), 
orkiestra Filharmonii Poznańskiej (2006, 2007, 2008), „Concerto Po-
lacco” (2006, 2007, 2009), „Affabre Concinui” (2007), Tytus Wojno-
wicz (2007), „Kwartet Wilanowski” (2007), Zespół Śpiewaków Miasta 
Katowice „Camerata Silesia” (2008, 2009, 2010, 2022), „Poznańskie 
Słowiki” (2009), „Cappella Gedanensis” (2009), Konstanty Andrzej 
Kulka (2009), Janusz Olejniczak (2010), „Accademia dell´Arcadia” 
(2010), „Royal String Quartet” (2010), Poznański Chór Kameralny 
(2011, 2012), czeska Orkiestra Kameralna „Czech Virtuosi” (2011), 
urodzony w Rydze skrzypek Ilya Grubert (2011), Wrocławski Ze-
spół Solistów „Ricordanza” (2011), Gdyńska Orkiestra Kameralna 
„Sinfonia Nordica” (2011), Polski Chór Kameralny („Schola Canto-
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rum Gedanensis”) (2011), Krzysztof Penderecki i Orkiestra Akade-
mii Beethovenowskiej (2012). W 2011 r. zadebiutowała utworzona 
przez Stowarzyszenie orkiestra „Sinfonia Sacromontana”.

Koncerty festiwalowe są rejestrowane, a wybrane utwory wyda-
wane na płytach CD. W 2008 r. album z muzyką Józefa Zeidlera, 
nagrany podczas pierwszej edycji festiwalu, został uhonorowany 
„nagrodą Fryderyka” w kategorii „Album roku – Muzyka chóralna 
i oratoryjna”. W 2022 r. Stowarzyszenie wspólnie z Radiem „Poznań” 
wydało kolejną płytę, która jest efektem ubiegłorocznego Festiwalu. 
W całości zawiera ona nagrania najwybitniejszego świętogórskiego 
kompozytora – Józefa Zeidlera.

W opracowaniu wykorzystano: 

Informacje od Stowarzyszenia Miłośników Muzyki Świętogórskiej im. Józefa 
Zeidlera; * https://pl/m.wikipedia.org>wiki>Józef Zeidler [dostęp 28 XII 2022]; 
* https://pl.wikipedia.org>wiki>Festiwal Muzyki Oratoryjnej Musica Sacromon-
tana [dostęp 29 XII 2022].

EUGENIUSZ ŚLIWIŃSKI

OBCHODY „ROKU GENERAŁA IGNACEGO 
PRĄDZYŃSKIEGO W GMINIE KOSTRZYN”

Ignacy Prądzyński – bojownik o niepodległość Ojczyzny i bu-
downiczy Kanału Augustowskiego – pochodził z  Wielkopolski. 
Urodził się 20 lipca 1792 r. w Sannikach koło Kostrzyna (obecnie 
powiat poznański) jako syn Stanisława i Marianny. Gniazdem ro-
dzinnym tej starej rodziny szlacheckiej herbu Grzymała była wieś 
Prądno, leżąca między Kostrzynem a Pobiedziskami (obecnie jest 
to Promno). Od nazwy tej wsi powstało nazwisko Prądzyński. Oj-
ciec Stanisław Prądzyński był prawnikiem z wykształcenia. Za udział 
w  insurekcji w 1794  r. został ukarany przez Prusaków i utrzymy-
wał się odtąd z  dzierżawy ziemi. Syn Ignacy, idąc w  ślady ojca, 
w 1807 r opuścił szkolną ławę i wstąpił do pułku piechoty Księstwa 
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Warszawskiego. W  wyprawie na Rosję w  1812  r. był adiutantem 
gen. Jana Henryka Dąbrowskiego i  awansował na podpułkowni-
ka. Za swą działalność odznaczony został Krzyżem Virtuti Militari 
i francuską Legią Honorową. W latach 1823-1825 był projektantem 
i budowniczym Kanału Augustowskiego, ale też współtworzył kon-
spirację patriotyczną. W powstaniu listopadowym czynnie walczył 
jako generał-kwatermistrz, odnosząc 10 kwietnia 1831 r. zwycięstwo 
w bitwie pod Iganiami. Po powstaniu został zesłany w głąb Rosji 
i tam opisał wojnę polsko-rosyjską. Kiedy powrócił do kraju, zajął 
się rolnictwem, a także opracowaniem trzytomowych Pamiętników. 
W 1850 r dla ratowania zdrowia wyjechał na wyspę Helgoland na 
Morzu Północnym, ale tam zmarł 4 sierpnia tego samego roku. Prze-
szedł do historii jako dowódca i strateg, wybitny inżynier, uczestnik 
walk o niepodległość.

Rada Miejska Kostrzyna 11  listopada 2021  r. podjęła uchwałę, 
aby kolejny rok, w którym przypadała 230. rocznica jego urodzin, 
obchodzony był jako „Rok generała Prądzyńskiego w gminie Ko-
strzyn”. W styczniu 2022 r. wykonany został okolicznościowy stem-
pel z portretem Ignacego Prądzyńskiego i napisem 230. rocznica 
urodzin. Stosowany był do korespondencji wysyłanej przez Urząd 

Tablica pamiątkowa w Sannikach i okolicznościowy stempel
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Miejski w Kostrzynie oraz Bibliotekę Publiczną Miasta i Gminy. Na 
początku roku w centrum miasta i w Sannikach wystawione zosta-
ły plansze (bilbordy) z widokiem dworku w Sannikach, portretem 
Generała i tekstem: Rok gen. Ignacego Prądzyńskiego w gminie Ko-
strzyn. 230. rocznica urodzin patrioty, inżyniera i stratega wojsko-
wości. Wydrukowano też dwustronne niebieskie ulotki z  życiory-
sem Generała i licznymi ilustracjami przypominającymi jego postać. 

W związku z przypadającą w styczniu 90. rocznicą urodzin kapi-
tana żeglugi wielkiej Wiktora Czappa, długoletniego kapitana stat-
ku M/S „Generał Prądzyński”, władze samorządowe Kostrzyna wraz 
z  burmistrzem Szymonem Matyskiem przesłały na jego adres do 
Szczecina dyplom gratulacyjny z  podziękowaniem za wieloletnią 
współpracę.

Z  inicjatywy sołtysa sołectwa Sanniki Marzeny Pietraszewskiej 
19 marca 2022 r. odbyła się w tej wsi impreza biegowa dla doros
łych i  dzieci pt.: „Wiosenna Słodka Mila”, przy licznym udziale 
chętnych. 

Kustosz Kazimierz Matysek przedstawił zbiory Izby Muzealnej Ziemi Kostrzyńskiej. 
Fot. Ł. Szał
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W holu Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy 4 maja 2022 r., w ra-
mach obchodów Święta Narodowego, otwarto wystawę przedstawia-
jącą Ignacego Prądzyńskiego. Zgromadzono na niej liczne pamiątki 
pochodzące ze zbiorów Izby Muzealnej Ziemi Kostrzyńskiej. Z tej 
okazji Biblioteka Publiczna wydała okolicznościowy czterostronico-
wy druczek z tekstem kustosza Kazimierza Matyska i w opracowa-
niu graficznym dyrektor Małgorzaty Kemnitz pt. Ignacy Prądzyński 
– generał wojsk polskich rodem z Sannik – patriota, inżynier, strateg, 
budowniczy Kanału Augustowskiego.

W cyklu artykułów w miesięczniku „Kostrzyńskie ABC” pt. „Z teki 
regionalisty” K. Matysek opublikował w lutym Kalendarium życia 
i działalności Ignacego Prądzyńskiego, w marcu – Kostrzyn w hoł-
dzie generałowi I. Prądzyńskiemu, w maju – M/S „Generał Prądzyń-
ski” sławi Kostrzyn, w lipcu – Polski generał Ignacy Prądzyński na 
wyspie Helgoland i w sierpniu – Sprowadzenie reliktów grobu Igna-
cego Prądzyńskiego do Poznania. Ten sam regionalista 30 maja wy-
głosił dla członków Towarzystwa Miłośników Ziemi Kostrzyńskiej 

Delegacja obok nowej tablicy przy ulicy imienia Generała w Kostrzynie. 
Fot. Ł. Szał
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okolicznościową prelekcję 
o związkach rodziny Prądzyń-
skich z Kostrzynem. Kostrzyn 
i wystawę o gen. Prądzyńskim 
29 czerwca zwiedziła wyciecz-
ka Koła Seniorów z Wrześni.

Kulminacja obchodów 
„Roku generała Ignacego Prą-
dzyńskiego” miała miejsce 
20  lipca – w  dniu jego uro-
dzin. W  Bibliotece Publicz-
nej Miasta i  Gminy odbyła 
się konferencja pt. „Generał 
Prądzyński – postać wybitna”. 
Otwarcia konferencji dokonał 
burmistrz Kostrzyna Szymon 
Matysek, witając gości przy-
byłych na zaproszenie Rady 
Miejskiej Kostrzyna i Młodzie-
żowej Rady Gminy oraz Towa-
rzystwa Miłośników Ziemi Ko-

strzyńskiej, m.in. gości z Augustowa – w tym burmistrza Mirosława 
Karolczuka i prezesa Lokalnej Grupy Działania „Kanał Augustowski” 
Bogdana Dyjuka, a także radnych i sołtysów z naszej gminy. Powi-
tano również prelegentów: Piotra Basińskiego z Poznańskiej Lokal-
nej Organizacji Turystycznej, Kazimierza Matyska – kustosza Izby 
Muzealnej Ziemi Kostrzyńskiej oraz Wojciecha Baturę – regionalistę 
i kustosza z Augustowa, od lat zaprzyjaźnionego z Kostrzynem. Po 
wysłuchaniu prelekcji kustosz kostrzyńskiej Izby przedstawił naj-
ciekawsze zbiory tej instytucji. Następnie wspólna delegacja złożyła 
kwiaty pod powstałą w ramach projektu „Toponomastyka” tablicą 
pamiątkową w Kostrzynie przy ulicy I. Prądzyńskiego, a następnie 
udała się autokarem do Sannik, gdzie po złożeniu kwiatów przed 
tablicą poświęconą Generałowi przedstawiciel Augustowa wręczył 
sołtysowi Sannik Marzenie Pietraszewskiej medal 200-lecia Kanału 
Augustowskiego. Wcześniej medal ten otrzymali burmistrz Szymon 
Matysek, zastępca burmistrza Waldemar Biskupski i przewodniczą-
cy Rady Miejskiej Grzegorz Banaszak. 

Z Sannik delegacje udały się do oddalonej o 25 km wsi Jarząb-
kowo (powiat gnieźnieński), gdzie na ścianie kościoła parafialnego 

Pod tablicą w Jarząbkowie. Fot. Ł. Szał
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pw. św. Mikołaja znajduje się tablica upamiętniająca Jenerała Wojsk 
Polskich. Ufundował ją w drugiej połowie XIX w synowiec Genera-
ła. Tam złożono kwiaty i wykonano pamiątkową fotografię. Następ-
nie przez Gniezno i Kostrzyn delegacje udały się do Poznania, gdzie 
w kościele pw. św. Wojciecha ks. Waldemar Babicz odprawił mszę 
św. w intencji Generała. Po niej zebrani zeszli do Krypty Zasłużo-
nych Wielkopolan, gdzie znajduje się urna z  ziemią z  cmentarza 
na wyspie Helgoland, na której został pochowany Generał. Uro-
czystość zwieńczyło wystąpienie dr. Włodzimierza Łęckiego, byłego 
wojewody i  senatora, który przedstawił historię sprowadzenia tej 
urny do Poznania w 1997 r.

Z okazji obchodzonego 15 sierpnia Dnia Wojska Polskiego ko-
strzyńscy samorządowcy z burmistrzem Szymonem Matyskiem oraz 
delegacja Związku Kombatantów, jak co roku, zapalili znicze pa-
mięci pod tablicą Ignacego Prądzyńskiego w Sannikach. 

Od początku nowego roku szkolnego 2022/2023 Biblioteka Pu-
bliczna Miasta i Gminy uruchomiła objazdową wystawę o gen. Prą-
dzyńskim, która kolejno odwiedziła obydwie kostrzyńskie Szkoły 
Podstawowe, a następnie szkoły w Brzeźnie, Czerlejnie, Gułtowach, 
Iwnie i Siekierkach Wielkich. Dzięki temu postać Generała stała się 
bliższa młodemu pokoleniu. 

Towarzystwo Miłośników Ziemi Kostrzyńskiej urządziło 14 paź-
dziernika w Drzązgowie „Piknik Gwiaździsty”, połączony z konkur-
sem wiedzy o bohaterze naszej ziemi. Udział w nim wzięli liczni 
reprezentanci społeczności wiejskiej gminy.

KAZIMIERZ MATYSEK

MUZEUM STANISŁAWA STASZICA W PILE ZNÓW 
OTWARTE DLA ZWIEDZAJĄCYCH

Dnia 17 października 2022 r. w obecności przedstawicieli Mini-
sterstwa Rozwoju i Technologii oraz władz samorządowych miała 
miejsce uroczystość otwarcia Muzeum Stanisława Staszica w  Pile 
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po wykonaniu remontu kapitalnego budynku i przygotowaniu no-
wej wystawy stałej poświęconej życiu i  działalności znakomitego 
pilanina.

Remont przeprowadzono w 2021 r. dzięki dofinansowaniu pro-
jektu „Modernizacja i poprawa warunków funkcjonowania Muzeum 
Stanisława Staszica w Pile” w  ramach Wielkopolskiego Regional-
nego Programu Operacyjnego na lata 2014-2020, Działanie 4.4 ,,Za-
chowanie, ochrona, promowanie i rozwój dziedzictwa naturalnego 
i  kulturowego”, Poddziałanie 4.4.1 „Inwestycje w  obszarze dzie-
dzictwa kulturowego regionu”. Do najważniejszych prac przepro-
wadzonych w  ramach remontu siedziby Muzeum należy zaliczyć: 
wykonanie izolacji poziomej, posadzek betonowych oraz wymianę 
stolarki okiennej i drzwiowej w piwnicy, osuszenie ścian sutereny, 
wykonanie nowych schodów zewnętrznych do kondygnacji sutere-
ny od strony ogrodu wraz z wykuciem nowego wejścia zewnętrz-
nego, zamontowanie w strefie nowego wejścia windy dla osób nie-
pełnosprawnych, demontaż i położenie nowych podłóg na parterze 
i  poddaszu, wykonanie nowej klatki schodowej wraz z  drewnia-
nymi schodami prowadzącymi z  parteru na piętro budynku oraz 
położenie podłogi technicznej na strychu. We wnętrzu budynku 

Goście na uroczystości otwarcia Muzeum po urządzeniu nowej ekspozycji. 
Fot. W. Beszterda
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również: zlikwidowano istniejącą kotłownię gazową zastępując ją 
przyłączem do Miejskiej Energetyki Cieplnej, wykonano w  prze-
strzeni po kotłowni toaletę przystosowaną do korzystania przez oso-
by niepełnosprawne, położono nowe instalacje wodno-kanalizacyj-
ną, zabezpieczenia przeciwpożarowego i wentylacji mechanicznej 
nawiewno-wywiewnej wraz z centralą, zmodernizowano instalacje 
wewnętrzne: elektryczną, oświetleniową i niskoprądowe, założono 
nową izolację przeciwwilgociową i termiczną w dachu oraz na stro-
pie pomiędzy strychem a poddaszem oraz wymieniono grzejniki.

Ponadto przeprowadzono prace konserwatorskie, polegające 
na konserwacji i wzmocnieniu drewnianych belek stropowych nad 
parterem, naprawie tynków wewnętrznych, robotach malarskich 
całości wnętrz, renowacji istniejących okiennic drewnianych, tyn-
ków zewnętrznych i atrap konstrukcji szachulcowej oraz wykonaniu 
schodów zewnętrznych przy frontowej ścianie budynku. W ramach 
realizacji tego projektu, jako część niekwalifikowaną sfinansowaną 
ze środków przekazanych przez samorząd Piły, wykonano prace 
w ogrodzie: nowe ogrodzenie i nową scenę wraz z zapleczem.

W  2022 r., po przeprowadzce z tymczasowej siedziby do wyre-
montowanego budynku Muzeum, rozpoczęto realizację kolejnego 

Sala pierwsza – fragment ekspozycji poświęcony podróżom i wyprawom 
geologicznym Stanisława Staszica. Fot. W. Beszterda
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zadania mającego na celu przygotowanie nowej ekspozycji stałej. 
Jego wykonanie stało się możliwe dzięki wsparciu finansowemu 
projektu złożonego jeszcze w  listopadzie 2021  r. do Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Nagrodowego na „Modernizację wystawy sta-
łej – Stanisław Staszic – życie i działalność” z programu dofinanso-
wania zadań w ramach programu rządowego „Wspieranie działań 
muzealnych 2022” ze środków finansowych Ministerstwa pochodzą-
cych z Funduszu Promocji Kultury. 

Realizacja wspomnianego powyżej zadania obejmowała przede 
wszystkim zakup i montaż nowoczesnych elementów multimedial-
nych oraz gablot wystawienniczych wyposażonych w  oświetlenie 
elektryczne. Na ekspozycji ustawiono sześć monitorów z ekranami 
dotykowymi, dzięki którym stało się możliwe zaprezentowanie wy-
branych wątków biografii Stanisława Staszica, do tej pory jedynie za-
akcentowanych na stałej ekspozycji. Materiał dostępny na monitorach 
zawiera prawie 400 ilustracji i 180 tekstów. W pierwszej sali możemy 
zapoznać się z podróżami odbywanymi przez znakomitego pilanina, 

Sala druga – fragment ekspozycji poświęcony Warszawskiemu Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk. Fot. W. Beszterda



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 113

które zostały podzielone na pięć bloków tematycznych: podróże po 
ziemiach Rzeczypospolitej, Italia, Paryż, Wiedeń oraz wyprawy geo-
logiczne. Wykorzystano tutaj fragmenty Dziennika podróży Staszica 
oraz dzieła O ziemiorodztwie Karpatów i innych gór i równin Pol-
ski, uzupełnionych materiałem ilustracyjnym w postaci map, grafik, 
rysunków i współczesnych fotografii przedstawiających miejsca od-
wiedzane przez autora. Tutaj zaprezentowano również wątek dzie-
ciństwa, młodości, okresu studiów i pracy Staszica jako nauczyciela 
i wychowawcy w domu ekskanclerza Andrzeja Zamoyskiego.

W kolejnej sali znajdują się dwa monitory z ekranami dotyko-
wymi, wmontowane w blat wirtualnej komody. Jeden z  nich za-
wiera materiał związany z  działalnością Warszawskiego Towarzy-
stwa Przyjaciół Nauk (WTPN) oraz udziałem Staszica w  pracach 
zgromadzenia uczonych jako jego członka i wieloletniego prezesa. 
Drugi monitor prezentuje obraz Bronisława Kopczyńskiego Uroczy-
stość wręczenia medalu złotego ks.  Onufremu Kopczyńskiemu za 
gramatykę języka polskiego. Uroczystość ta miała miejsce w 1816 r. 
w  sali bibliotecznej konwiktu pijarów przy ul. Miodowej w War-

Korytarzyk z widokiem na trzecią salę. Fot. W. Beszterda
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szawie. Klikając na monitorze na oznaczone numerami postacie 
występujące na obrazie można zasięgnąć informacji na temat osób 
sportretowanych przez artystę (wśród których znajduje się także Sta-
szic). Dużych rozmiarów reprodukcja wspomnianego płótna zosta-
ła umieszczona na ścianie sali nad wirtualną komodą. Oryginalny 
obraz pochodzi ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie, 
a obecnie znajduje się w Pałacu Staszica – siedzibie Polskiej Akade-
mii Nauk przy Krakowskim Przedmieściu. 

W kolejnej sali materiał dostępny na monitorze z ekranem doty-
kowym rozwija wątek związany z działalnością pisarską Stanisława 
Staszica. Znajdziemy tutaj informacje nie tylko o wybranych dzie-
łach Staszica, ale również wybrane ich fragmenty (myśli Staszica) 
zaczerpnięte z Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego i Przestróg dla 
Polski oraz opinie współczesnych autorowi osób i  historyków na 
temat Uwag i Rodu ludzkiego. Poza tym odwiedzający ma możli-
wość zapoznania się z tekstami pięciu publikacji autorstwa Staszica, 
wśród których są oprócz Uwag i Przestróg również O statystyce Pol-
ski, Do sejmu i Myśli o równowadze politycznej w Europie. Znajdzie-

Sala trzecia – fragment ekspozycji poświęcony działalności pisarskiej Staszica. 
Fot. W. Beszterda
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my tutaj także historię powstania obrazu Jana Matejki Konstytucja 
3  Maja oraz zreprodukowaną grafikę wykonaną na jego podsta-
wie (znajdującą się w tej sali) z oznaczonymi numerami postaciami 
umieszczonymi na płótnie przez artystę. Na obrazie tym występuje 
również S. Staszic.

W ostatniej, czwartej sali znajdują się dwa monitory z ekranami 
dotykowymi przedstawiające działalność publiczną Staszica (eduka-
cyjną i gospodarczą) oraz Towarzystwo Rolnicze Hrubieszowskie, 
okoliczności śmierci znakomitego pilanina, jego testament i począt-
ki kształtowania się staszicowskiej legendy. Należy zaznaczyć, że 
materiał ilustracyjny wykorzystany w prezentacjach na monitorach 
pochodzi nie tylko z zasobów Muzeum, ale został także udostęp-
niony przez: Archiwum PAN w Warszawie, Archiwum Miasta Sto-
łecznego Warszawy, Bibliotekę Narodową, warszawskie Muzeum 
Fryderyka Chopina, Bibliotekę Katolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego, Muzeum Zamoyskich w Kozłówce i Towarzystwo Regional-
ne Hrubieszowskie.

Sala czwarta – fragment ekspozycji poświęconej działalności publicznej S. Staszica. 
Fot. W. Beszterda
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Kolejnymi elementami multimedialnymi na ekspozycji stałej są 
wirtualne komoda i szafa. Każdy z mebli został wyposażony w sześć 
szuflad, w których znajdują się obiekty z muzealnej kolekcji zwią-
zane z  działalnością WTPN i  aktywnością publiczną Staszica. Po 
otwarciu każdej z szuflad można również odsłuchać nagranej infor-
macji głosowej na temat wybranych obiektów.

Ponadto we wszystkich czterech salach można odsłuchać uru-
chamiane za pomocą przycisków informacje głosowe o wybranych 
obiektach prezentowanych na stałej ekspozycji. Zwiedzający dowie 
się więcej o: litografii z najstarszym widokiem domu Stasziców na 
Zamościu, marmurowej tablicy poświęconej Staszicowi ufundowa-
nej w 1876 r. przez Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, ma-
pie geologicznej autorstwa S.  Staszica, miniaturze pomnika Miko-
łaja Kopernika w Warszawie, najstarszym znanym nam graficznym 
portrecie Staszica wykonanym przez Walentego Śliwickiego, Uwa-
gach nad życiem Jana Zamoyskiego, Przestrogach dla Polski, Rodzie 
ludzkim, grafice przedstawiającej założenie Uniwersytetu Warszaw-
skiego przez cara Aleksandra I, książce autorstwa Barthélema Fauja-
sa de Saint-Fond Recherches sur les volcans éteints du Vivarais et du 
Velay o wygasłych wulkanach w południowej Francji z prywatnej 
biblioteki Staszica oraz jego portrecie olejnym namalowanym w la-
tach dwudziestych XIX w.

Ostatnim elementem multimedialnym zainstalowanym na wysta-
wie stałej w korytarzyku między salą drugą a  trzecią są nagrania 
fragmentów pięciu debat z epoki Sejmu Czteroletniego (dotyczących 
aukcji wojska do 100 tys. żołnierzy, komendy nad wojskiem i podat-
ków na wojsko, podatków od starostw, ustalenia nowej podstawy 
opodatkowania dóbr ziemskich oraz formy rządu – w tym przypad-
ku głosowania na sejmikach), o których Staszic pisał w Przestrogach 
dla Polski, i w których najprawdopodobniej uczestniczył jako widz 
na galerii Sali Senatorskiej w Zamku Królewskim – gdzie odbywały 
się obrady. Do epoki Sejmu Wielkiego nawiązuje również zajmują-
ce całą ścianę powiększenie rysunku Jana Piotra Norblina Zaprzy-
siężenie Konstytucji 3 Maja 1791. Projekt aranżacji nowej ekspo-
zycji stałej wykonała Ewelina Gmerek, a  elementy multimedialne 
i gabloty wystawiennicze dostarczyła i zamontowała firma „Avlpro” 
z Warszawy.

Należy zaznaczyć, że na ekspozycji stałej pojawiły się zarówno 
obiekty wypożyczone, jak i do tej pory nie prezentowane, a  tak-
że zakupione w ostatnim okresie do zbiorów Muzeum. Na uwagę 
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zasługuje tutaj przede wszystkim list dobrego urodzenia wystawio-
ny dla Jacoba Piehla z podpisem burmistrza Piły Andrzeja Staszica 
(dziadka Stanisława) i pieczęcią miasta z 1704 r. Dokument został 
udostępniony przez Muzeum Okręgowe w Pile dzięki uprzejmości 
kierownika jego Działu Historycznego, starszego kustosza Marka 
Fijałkowskiego. Wśród obiektów z muzealnej kolekcji zobaczymy 
m.in.: widok dawnego kolegium jezuickiego w Poznaniu, w którym 
Staszic pobierał nauki, matrycę odlewniczą z popiersiem Staszica, 
widok szczytu Łomnica zdobytego przez Staszica podczas jego wy-
prawy w Tatry, popiersie włoskiego architekta Antonio Corazziego 
– autora projektu Pałacu Staszica, sprowadzonego przez znakomi-
tego pilanina z Florencji do Warszawy, pięć grafik do największego 
literackiego dzieła Staszica Ród ludzki, list gen.  Józefa Zajączka – 
namiestnika Królestwa Polskiego do Staszica, jeden z najstarszych 
portretów graficznych Staszica autorstwa Jakuba Lipskiego z drugiej 
ćwierci XIX w., wspominaną wyżej książkę z biblioteki prywatnej 
Staszica oraz reprodukcję jego młodzieńczego portretu, wykonaną 
według miniatury francuskiego artysty Louisa Marteau.

Warto odwiedzić Muzeum Stanisława Staszica i  zapoznać się 
z nową ekspozycją stałą. Placówka jest czynna od poniedziałku do 
piątku w godzinach od 9 do 16, a w soboty i niedziele od 10 do 16.

MACIEJ USURSKI

NARODOWE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 
W WIELKOPOLSCE

Kwestia wojny w Ukrainie niezwykle często przewijała się pod-
czas wielkopolskich uroczystości zorganizowanych 11 listopada 
2022 roku – w Narodowe Święto Niepodległości.

– Bestialstwo Rosji zburzyło spokój Europy i  świata, wywołało 
kryzys energetyczny, a przede wszystkim uświadomiło rozpędzonej 
w konsumpcjonizmie ludzkości, że wojna z bronią w ręku nie jest 
reliktem przeszłości – mówił gospodarz poznańskich obchodów, 
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wojewoda Michał Zieliński. – Dziś to nasi bracia walczą o  swoją 
Niepodległą, a zadaniem nas wszystkich jest tę walkę wspierać, bo 
nasza suwerenność także nie jest dana raz na zawsze.

– Tegoroczne Święto Niepodległości obchodzimy w cieniu toczącej 
się tuż za naszą granicą wojny. Dlatego módlmy się najpierw o spra-
wiedliwy pokój. Wspomagajmy duchowo i  materialnie Ukraińców 
– apelował z kolei podczas okolicznościowej homilii w  tym dniu 
arcybiskup Stanisław Gądecki, przewodniczący Episkopatu Polski.

Tym razem również poznańskie obchody świętomarcińskie de-
dykowane były w szczególny sposób społeczności ukraińskiej – lu-
dziom szukającym schronienia w obliczu trwającej w ich ojczyźnie 
wojny. Nie zabrakło symbolicznych gestów: prawie 200 osób z Po-
znania i Ukrainy haftowało na pl. Kolegiackim świąteczny obrus, na 
którym czerwonymi nićmi wyszyty został m.in. napis Czyń dobro 
– hasło Dni Świętomarcińskich.

Oficjalne wielkopolskie uroczystości Narodowego Święta Nie-
podległości rozpoczęła msza św. w intencji ojczyzny, którą w po-
znańskim kościele farnym celebrował arcybiskup Gądecki. Podczas 
homilii metropolita poznański m.in. przypomniał rolę Kościoła 
w  odzyskiwaniu przez kraj niepodległości: W   warunkach braku 
niezależnych polskich instytucji to Kościół stał się opoką polskości. 
Dla pokoleń Polaków żyjących w czasach zaborów był on najsilniej-
szą instytucją społeczną, zastępującą rodzime struktury państwo-
we. W trzech zaborach, gdzie przez dziesiątki lat wytworzyły się od-
mienne porządki prawne i odmienne struktury społeczne, to właśnie 
wiara i Kościół katolicki jednoczyły Polaków. Polskość w tym czasie 
była integralnie związana z Kościołem i katolicką wiarą. 

Po nabożeństwie uroczystości przeniosły się nie jak w poprzed-
nich latach na pl. Wolności, ale – po raz pierwszy – do Centrum 
Szkolenia Wojsk Lądowych na poznańskim Golęcinie. Udział w nich 
wzięli m.in. wojewoda Michał Zieliński, marszałek województwa 
Marek Woźniak, prezydent Poznania Jacek Jaśkowiak, wiceprze-
wodniczący sejmiku Marek Gola, komendant CSWL płk Krzysztof 
Kuba, parlamentarzyści, samorządowcy, kombatanci.

– Polska przetrwała zabory mądrością i odwagą naszych roda-
ków – to walka zbrojna, ale także tak umiłowana w Wielkopolsce 
praca organiczna – mozolne budowanie państwowości, zaszczepia-
nie w kolejnych pokoleniach wartości takich jak Bóg, honor i Ojczy-
zna – w których zawiera się przecież wybór postawy moralnej i po-
myślność Rzeczypospolitej – mówił gospodarz uroczystości Michał 
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Zieliński. Wojewoda razem z komendantem CSWL oddali honorowy 
wystrzał armatni, a oficjalną część obchodów zakończyła defilada 
pododdziałów i grup rekonstrukcyjnych oraz koncert Orkiestry Re-
prezentacyjnej Sił Powietrznych.

Po tych uroczystościach liczni poznaniacy i  goście skorzysta-
li z  zaproszenia na piknikową odsłonę niepodległościowych ob-
chodów. Na Golęcinie zaprezentowały się grupy rekonstrukcyjne, 
a swoje stoiska promocyjne wystawiły jednostki wojskowe Garni-
zonu Poznań, Policja, Komenda Wojewódzka Państwowej Straży 
Pożarnej, Szkoła Aspirantów PSP, Krajowa Administracja Skarbowa, 
Inspekcja Transportu Drogowego, Poczta Polska oraz Narodowy 
Bank Polski. Uczestnicy wydarzenia mogli spróbować swoich sił 
w rozszyfrowaniu zamka sejfowego czy zapoznać się z pojazdami 
wojska, straży pożarnej, policji. Uczestnikom uroczystości udostęp-
niono także system szkolno-treningowy „Śnieżnik” i  zgromadzo-
ny na terenie CSWL Poznań sprzęt wojskowy: kołowy transporter 
opancerzony „Rosomak”, czołg PT-91 „Twardy”, pojazd dalekiego 
rozpoznania „Żmija”. Nie mogło też zabraknąć tradycyjnej wojsko-
wej grochówki.

Uczestnicy uroczystej mszy św. w poznańskiej farze  
Fotografie pochodzą ze zbiorów Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego
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W  praktycznie każdej wielkopolskiej gminie zorganizowano 
w tym dniu nawiązujące do narodowego święta wydarzenia o cha-
rakterze patriotycznym, religijnym, kulturalnym, sportowym. W nie-
których z tych uroczystości uczestniczyli przedstawiciele władz re-
gionu: wicemarszałek Wojciech Jankowiak był w Dopiewie (powiat 
poznański), wicemarszałek Krzysztof Grabowski świętował w Kali-
szu i w Kępnie, a członek zarządu województwa Jacek Bogusławski 
– w Gołańczy (powiat wągrowiecki) i  Chodzieży. Koncerty patrio-
tyczne (czasem przybierające formę wspólnego śpiewania) odby-
ły się m.in. w Czempiniu (powiat kościański), Słupcy, Strzałkowie 
(powiat słupecki), Środzie Wielkopolskiej. Przez kilka miejscowości 
w województwie (w tym – po raz pierwszy – przez centrum Pozna-
nia) przeszły marsze niepodległości.

W  wielu miastach i  miasteczkach odbyły się okolicznościowe 
biegi lub rajdy (te ostatnie w  formie pieszej lub rowerowej). Naj-
większą popularnością cieszył się Bieg Niepodległości „Run Poland” 
w Poznaniu. Dziesięć kilometrów postanowiło pokonać tu niemal 
4 tys. uczestników. Prawie 1000 osób wzięło udział w Biegu Nie-
podległości zorganizowanym w Pile, a ponad 500 – w podobnym 

W pikniku na Golęcinie uczestniczyli liczni widzowie
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wydarzeniu w Gnieźnie. W Turku jedni biegali, a inni przemierzali 
trasę z kijkami nordic walking. Biegano też m.in. w Gostyniu, Ry-
dzynie (powiat leszczyński) i Wolsztynie.

W niektórych miejscach świętowanie było dość nietypowe. Balo-
ny z biało-czerwonymi flagami latały (choć z powodu pogody z jed-
nodniowym poślizgiem) w Lesznie i  jego okolicach. W Trzciance 
patriotyczny spacer połączono ze… sprzątaniem terenu nad jezio-
rem. W Czarnkowie brydżowe pary walczyły w turnieju „O podko-
wę kasztanki Marszałka”. W Śmiglu (powiat kościański) specjalny 
rajd urządzili motocykliści.

Wiadomo, że w Poznaniu 11 listopada to zwykle również oka-
zja do obchodów świętomarcińskich, a  ich stałymi elementami są 
korowód na ulicy Święty Marcin oraz tradycyjne rogale. Słodkich 
przysmaków, jak zawsze, nie zabrakło. Tradycyjnego przemarszu – 
ze względu na remont wspomnianej arterii w centrum miasta – tym 
razem jednak nie było. Pozostało jedynie symboliczne przekazanie 
świętemu kluczy do miasta przez prezydenta Poznania. W zamian 
świętowano w kilku lokalizacjach: na pl. Kolegiackim, dziedzińcu 
Urzędu Miasta i w parku Chopina, gdzie odbywały się Dni Święto-
marcińskie pod wspomnianym już hasłem „Czyń dobro”.

Prezentacje rekonstruktorów cieszyły się dużym zainteresowaniem



122	 WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE

Nie zabrakło natomiast innej tradycji, która co roku jest swoistym 
zwieńczeniem listopadowych patriotycznych uroczystości w Pozna-
niu. Chodzi o  odprawianą w  pierwszą niedzielę po Narodowym 
Święcie Niepodległości (tym razem wypadło to 13 listopada) mszę 
św. w intencji polskich królów i książąt z dynastii Piastów. Modlitwie 
przewodniczył biskup Grzegorz Balcerek, a w  imieniu mieszkań-
ców kwiaty złożyli m.in. wojewoda Michał Zieliński, wicemarsza-
łek Wojciech Jankowiak i przewodniczący poznańskiej Rady Miasta 
Grzegorz Ganowicz. To symboliczne nabożeństwo nawiązuje do 
faktu, że poznańska katedra na Ostrowie Tumskim jest najstarszą 
nekropolią pierwszych królów i książąt polskich. Przyjmuje się, że 
to tutaj pochowani zostali Mieszko I, Bolesław Chrobry, Przemysł I, 
Przemysł II, Mieszko II, Kazimierz Odnowiciel, Władysław Odonic, 
Bolesław Pobożny, a także księżna Dąbrówka.

ARTUR BOIŃSKI

Przemówienie wojewody Michała Zielińskiego, wygłoszo-
ne podczas uroczystości 11 listopada w Poznaniu

Szanowni Wielkopolanie, wielce czcigodni goście przybyli na 
dzisiejszą uroczystość!

Dnia 11  listopada 1918 roku Polska odzyskała niepodległość – 
dziś obchodzimy 104. rocznicę wydarzenia, które jest zwieńczeniem 
trudnej drogi kilku pokoleń naszych rodaków.

Długie 123 lata niewoli, krwawe powstania, zsyłki na Syberię, re-
presje polityczne, germanizacja i rusyfikacja polskich ziem, wymor-
dowanie narodowej elity – żołnierzy Wojska Polskiego, policjantów, 
urzędników, profesorów i patriotów, by Rzeczpospolita już nigdy 
nie mogła się podźwignąć, by pozbawić nadziei, zdeptać duszę i za-
bić pamięć. Pamięć, o której jeden z architektów Niepodległej, mar-
szałek Józef Piłsudski, mówił: „Naród, który nie pamięta o ważnych 
momentach swojej historii, naród bez pamięci, bez szacunku dla 
ważnych dla siebie symboli jest tylko zbiorowiskiem ludzi czasowo 
przebywających na danym terytorium”.

Patrzymy dziś na biało-czerwone-barwy i  czujemy ogromną 
dumę z bycia Polakami – poprzez taką manifestację naszej radości 
przekazujemy dalej pamięć i mądrość naszych bohaterskich przod-
ków, bez których nie byłoby naszej współczesności! To jak wyryte 
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w sercu zobowiązanie: musimy pamiętać! Polska przetrwała zabo-
ry mądrością i odwagą naszych rodaków – to walka zbrojna, ale 
także tak umiłowana w Wielkopolsce praca organiczna – mozolne 
budowanie państwowości, zaszczepianie w kolejnych pokoleniach 
wartości takich jak Bóg, honor i Ojczyzna – w których zawiera się 
przecież wybór postawy moralnej i  pomyślność Rzeczypospolitej. 
Zakończenie I wojny światowej i  klęska zaborców nie dały nam 
wolności – wolność wywalczyliśmy sami, trwając przy naszej wie-
rze, tradycji i  kulturze, które przecież zawsze tliły się w naszych 
sercach, by rozpalić swój żar 104 lata temu.

Szanowni Państwo, chciałbym z  całą mocą podkreślić, że nie 
byłoby Rzeczypospolitej w obecnym kształcie jej granic, gdyby nie 
zwycięskie Powstanie Wielkopolskie, którego 104. rocznicę ob-
chodzić będziemy 27 grudnia – z  inicjatywy prezydenta Rzeczy-
pospolitej Polskiej Andrzeja Dudy od zeszłego roku jest to święto 
państwowe. To symboliczne i ważne dla Wielkopolan, by historia 
zwycięskiego powstania stawała się w świadomości wszystkich Po-
laków jednym z etapów na drodze do Niepodległej. Sens i znacze-
nie tej drogi w Polsce znaliśmy zawsze – nawet jeżeli pojawiają się 
głosy, że historia przeszkadza w budowaniu przyszłości, że jej zna-
jomość jest niepotrzebna, to dziś, w tym ważnym dniu, skupmy się 
na wspólnocie, którą tworzymy. Wiemy, że tegoroczne świętowanie 
11 listopada ma swój dodatkowy kontekst, którym jest toczona od 
24 lutego wojna na Ukrainie. Bestialstwo Rosji zburzyło spokój Eu-
ropy i świata, wywołało kryzys energetyczny, a przede wszystkim 
uświadomiło rozpędzonej w konsumpcjonizmie ludzkości, że wojna 
z bronią w ręku nie jest reliktem przeszłości, a relatywizowanie hi-
storii prowadzi do jej okrutnego powtarzania.

Nasze państwo jest liderem w niesieniu pomocy Ukrainie – po-
cząwszy od przyjęcia uchodzących przed wojną obywateli ukraiń-
skich w naszych domach, przez zabiegi dyplomatyczne oraz pomoc 
militarną. Dziś to nasi bracia walczą o swoją Niepodległą; zadaniem 
nas wszystkich jest tę walkę wspierać, bo nasza suwerenność także 
nie jest dana raz na zawsze.

Dlatego tak niezwykle ważne są działania naszego rządu, który 
z rozwagą i odpowiedzialnością reaguje na wyzwania. W odpowie-
dzi na wywołaną przez reżim Łukaszenki wojnę hybrydową po-
wstała zapora chroniąca bezpieczeństwo Polski. Przyjęta przez rząd 
ustawa o obronie ojczyzny jest fundamentem dla rozwoju Wojska 
Polskiego – jego liczebności i wyposażania w nowoczesny sprzęt, 
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a strategiczne inwestycje, jak otwarcie kanału przez Mierzeję Wiśla-
ną oraz uruchomienie gazociągu Baltic Pipe, są polską racją stanu 
i gwarantem bezpiecznej przyszłości.

Szanowni Państwo, dziękuję za to, że Państwo tutaj jesteście, że 
możemy razem dać świadectwo przywiązania do wartości patrio-
tycznych. To pierwszy raz, kiedy podczas wojewódzkich obcho-
dów Narodowego Święta Niepodległości spotykamy się w Centrum 
Szkolenia Wojsk Lądowych – słowa podziękowania chciałbym skie-
rować do pana pułkownika Krzysztofa Kuby. Panie pułkowniku, 
dziękuję za Pana życzliwość i pomyślną współpracę przy organizacji 
tego wydarzenia. Dziękuję księdzu arcybiskupowi za wygłoszoną 
homilię, kombatantom, wojsku, służbom mundurowym, pocztom 
sztandarowym, harcerzom, grupom rekonstrukcyjnym. To piękne 
i wartościowe, że możemy świętować razem.

Niech żyje Polska!

REFERENDA UDANE I NIEUDANE 
Kłopoty szefów samorządów w Mosinie, Murowanej 
Goślinie i Żelazkowie

Za jedno z ważniejszych zdobyczy polskiej reformy ustrojowej 
z  roku 1989 uważane są bezpośrednie wybory władz samorządo-
wych. Od 2002  r. mieszkańcy miast i wsi oprócz radnych wybie-
rają bezpośrednio też prezydentów miast, burmistrzów i  wójtów 
– szefów najniższego szczebla administracji publicznej. Niewątpli-
wie wzmocniło ich to ich pozycję zarówno wobec wyborców, jak 
i władz wyższego szczebla.

Wybór danego kandydata na eksponowane stanowisko nie 
oznacza, że dana osoba może bez przeszkód pełnić funkcję do 
końca kadencji. Ustawa o samorządzie gminnym z 8 marca 1990 r. 
(Dz.U. z 2023 r., poz. 40) przewiduje, że można takiego urzędnika 
odwołać – ale jest to możliwe do przeprowadzenia w drodze skom-
plikowanej procedury: referendum, w  którym musi wziąć udział 
odpowiedni odsetek mieszkańców uprawnionych do głosowania 
– co najmniej trzy piąte osób czynnie uczestniczących w ostatnich 
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wyborach (60%). Chodzi o  to, aby nie zmieniać władz pod byle 
pretekstem. Jak to zrobić, precyzuje ustawa z 15 września 2000 r. 
o referendum lokalnym (Dz.U. z 2019 r., poz. 741). Jak wskazuje 
doświadczenie, odwołania burmistrzów (wójtów) zdarzają się bar-
dzo rzadko i powodowane są naprawdę poważnymi przyczynami.

Tak się ostatnio złożyło, że zgłoszono zamiar odwołania burmi-
strzów dwóch miast w powiecie poznańskim. Przypadki te zakoń-
czyły się różnymi rozwiązaniami.

Przemysławowi Mielochowi, od 2018  r. burmistrzowi Mosiny, 
zarzucano brak dialogu z mieszkańcami, zły nadzór na spółkami 
gminnymi, chaos organizacyjny w Urzędzie Miejskim, niezrealizo-
wanie szeregu inwestycji oraz brak dbałości o porządek i  zieleń. 
W latach 2020-2022 trzykrotnie nie udzielono mu wotum zaufania, 
a Rada Miejska nie wydała pozytywnej opinii w sprawie wykonania 
budżetu. Doprowadziło to do konkluzji, że burmistrzowi brak kom-
petencji do pełnienia funkcji.

Referendum w sprawie odwołania burmistrza Mosiny odbyło się 
13 listopada 2022 r. Na 25 297 osób uprawnionych do głosowania 
do urn poszło 6883 wyborców (74,06% uczestniczących w wybo-
rach samorządowych w  2018  r.), a  więc referendum okazało się 

Urząd Miasta i Gminy w Mosinie. Fot. P. Anders
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ważne. Spośród głosujących osób 94,54% opowiedziało się za od-
wołaniem P. Mielocha ze stanowiska. Władzę w mieście i gminie 
objął wyznaczony 30 listopada przez premiera komisarz Marcin Lis 
– były radny ze Swarzędza, specjalista z zakresu gospodarki prze-
strzennej. Wybory uzupełniające wyznaczone zostały na niedzielę 
5 lutego 2023 r.

Inaczej przebiegały wydarzenia w Murowanej Goślinie. Tu bur-
mistrzem od 1998 r. był Tomasz Łęcki, który po 16 latach kierowa-
nia samorządem lokalnym przegrał wybory, a stanowisko po nim 
objął Dariusz Urbański. Dokonał on wielu zmian w mieście, ale po 
pewnym czasie okazało się, że jego działania budzą zastrzeżenia, 
a  nawet czasem przekraczają przepisy prawa. Zgłoszone zarzuty 
były bardzo poważne: ignorowanie głosu mieszkańców, elimino-
wanie kontroli czy nawet odmiennych zdań, nieudolność w wyko-
rzystaniu pozyskanych funduszy, utrata szans na szereg inwestycji. 
Szczególne wzburzenie wywołało głosowanie za pieniądze gminne 
w plebiscycie prasowym na osobę zatrudnioną przez samorząd. Za 
te zdarzenia obwiniano też Radę Miejską, więc zgłoszono również 
konieczność odwołania wszystkich radnych.

Referendum w  sprawie odwołania władz miasta i  gminy wy-
znaczono na 29  sierpnia 2021  r. Nie spotkało się ono z wielkim 
zainteresowaniem wyborców. Krążyły nawet zalecenia, aby nie 
uczestniczyć w referendum – bo wtedy nie da ono rezultatu i tym-
czasowe rozwiązanie pozostanie na dłużej. Obawiano się przysłania 
„z  Warszawy” niechcianego komisarza, który mógłby reprezento-
wać „obcą” linię polityczną i „narobić szkód”. Uprawnione do gło-
sowania były 13 102 osoby, a do urn poszło tylko 3650 mieszkań-
ców (27,86% głosujących w wyborach samorządowych w 2018 r.), 
a więc referendum nie mogło być uznane za ważne.

Stawiane zarzuty uprawdopodobniło śledztwo, które doprowa-
dziło 11 stycznia 2022 r. do aresztowania przez Centralne Biuro An-
tykorupcyjne burmistrza i sześć związanych z nim osób. Postawiono 
im 12 zarzutów popełnienia przestępstw, w większości o charak-
terze korupcyjnym. To skłoniło grupę mieszkańców do zgłoszenia 
potrzeby drugiego referendum, które wyznaczono na 2 październi-
ka 2022 r. Do głosowania było uprawnionych 13 101 mieszkańców, 
a  wzięło w  nim udział jedynie 4849  osób. Było to tylko 37,01% 
głosujących w ostatnich wyborach samorządowych, jednak więcej 
niż poprzednio. D. Urbański nie został więc odwołany po raz drugi. 
Nadal przebywał w areszcie, ale wciąż pobierał wynagrodzenie za 



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 127

przewodzenie gminie. Mógł-
by być odwołany dopiero po 
uprawomocnieniu się skazu-
jącego wyroku, albo też po 
podaniu się do dymisji. Tak 
więc sytuacja władz Murowa-
nej Gośliny mimo dwóch refe-
rendów nie zmieniła się.

W  2022  r. w  wojewódz-
twie wielkopolskim zaistniał 
jeszcze inny przypadek od-
wołania szefa podstawowej 
jednostki administracyjnej. 
Sylwiusz Jakubowski, wójt 
gminy Żelazków (powiat ka-
liski), został wielokrotnie 
przyłapany na nadużywaniu 
alkoholu i  agresywnym za-
chowaniu „pod wpływem”, 
nawet podczas sprawowania 
oficjalnych funkcji (np. udzie-
lania ślubu). Nie podjął lecze-
nia odwykowego, do którego 
zobowiązał go sąd rodzinny. 
Sprawę nagłośniły środki masowego przekazu; postulowano odwo-
łanie wójta, a nawet ukaranie go. Nie odnosiło to żadnego rezultatu, 
a nawet mieszkańcy bronili gospodarza gminy, bo mimo wszystko 
uważali go za dobrego gospodarza. Rozwiązanie przyniosło ska-
zanie wójta 17 grudnia 2020  r. za napaść na policjanta. Nastąpiło 
w tej sprawie nieporozumienie, bo dopiero po 15 miesiącach Sąd 
Rejonowy w Kaliszu zawiadomił delegaturę Krajowego Biura Wy-
borczego o wyroku. Dało to możliwość odwołania wójta. Premier 
5 maja 2022 r. wyznaczył komisarycznego zarządcę gminy w osobie 
Michała Kraszkiewicza, wywodzącego się z  tego terenu urzędni-
ka Starostwa Powiatowego w  Kaliszu. Wybory uzupełniające od-
były się 10  lipca (zgłosiło się siedmiu kandydatów), ale musiało 
24 lipca dojść do drugiej tury, po której urząd wójta objął właśnie 
M. Kraszkiewicz.

Ratusz w Murowanej Goślinie. 
Fot. P. Anders
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Z ostatniej chwili
W wyborach burmistrza w Mosinie startował tylko jeden kan-

dydat – Dominik Michalak, dotychczasowy przewodniczący Rady 
Miejskiej. Poparło go 92,0% osób uczestniczących w  głosowaniu, 
w związku z czym objął on urząd.

Burmistrz Murowanej Gośliny 27 stycznia 2023 r. został skazany 
przez sąd. Wyrok był nieprawomocny, w związku z czym Dariusz 
Urbański formalnie nadal pełnił dotychczasową funkcję. Niespo-
dziewanie po kilku dniach złożył jednak rezygnację ze stanowiska, 
w związku z tym wygaszono jego mandat. Premier 24 lutego wy-
znaczył komisarza w  osobie Zbyszka Górczaka – samorządowca 
i radnego, który m.in. w 2021 r. pełnił przez kilka miesięcy funk-
cję tymczasowego wójta gminy Dopiewo po śmierci poprzedniego. 
Wybory nowego szefa miasta i  gminy Murowana Goślina wyzna-
czono na 23 kwietnia 2023 r. To jeszcze nie koniec prowadzonego 
tam dochodzenia: Centralne Biuro Antykorupcyjne 27  lutego za-
trzymało i postawiło zarzuty trzem kolejnym osobom powiązanym 
z D. Urbańskim, w tym wiceburmistrzowi.

PAULINA ŻAK

40-LECIE SZKOLNEGO KLUBU SPORTOWEGO 
„JANTAR” W RACOCIE 

W Zespole Szkół Gminy Kościan w Racocie 19 listopada 2022 r. 
odbyły się obchody 40. rocznicy istnienia Szkolnego Klubu Sporto-
wego „Jantar”. Na uroczystość przybyło wielu jego członków oraz 
liczne grono zaproszonych gości, z  marszałkiem Senatu RP prof. 
Tomaszem Grodzkim na czele. Wzięli w niej udział także senator 
Beniamin Godyla oraz byli senatorowie: Małgorzata Adamczak i Bo-
lesław Szudejko, a  także posłowie: Tomasz Ławniczak, Grzegorz 
Rusiecki, Wiesław Szczepański i  Tadeusz Tomaszewski oraz była 
poseł Adela Dankowska. Wśród przybyłych gości była liczna grupa 
samorządowców: wójt gminy Kościan Andrzej Przybyła, burmistrz 
Kościana Piotr Ruszkiewicz, wicestarosta gostyński Janusz Sikora, 
wicestarosta leszczyński Maciej Wiśniewski, wójt gminy Pakosław 
Piotr Skrzypczak i burmistrz Jutrosina Romuald Krzyżosiak.
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Uroczystość otworzył dy-
rektor Zespołu Szkół Paweł 
Kaczmarek, który odczytał 
list od przewodniczącego 
Międzynarodowego Komi-
tetu Olimpijskiego Thomasa 
Bacha. Okolicznościowe li-
sty wystosowali również Ewa 
Kopacz – wiceprzewodniczą-
ca Parlamentu Europejskiego 
oraz Mieczysław Nowicki – 
prezes Towarzystwa Olimpij-
czyków Polskich. Następnie 
prezes SKS „Jantar” senator 
Wojciech Ziemniak przybliżył 
historię i  działalność klubu. 
Jego członkowie odbyli w su-
mie 500 wyjazdów krajowych 
i  57 zagranicznych, włącznie 
z  13 wyjazdami na igrzyska 
olimpijskie. 

Częścią obchodów było 
przyznanie wyróżnień Komisji Edukacji Narodowej – wręczonych 
przez posła T. Ławniczaka oraz Małgorzatę Nowacką z Kuratorium 
Oświaty w Poznaniu – oraz wyróżnień ministra sportu i  turystyki. 
Marszałek Senatu T. Grodzki wręczył medale i statuetki założycielom 
SKS „Jantar” oraz Waldemarowi Wojtkowiakowi, z którego inicjaty-
wy 3 kwietnia 1987 r. w Racocie założony został Klub Olimpijczyka. 
Marszałek Grodzki wraz z Marianem Sypniewskim – menadżerem 
Działu Współpracy Międzynarodowej i Projektów Sportowych Pol-
skiego Komitetu Olimpijskiego wręczyli medale Komitetu. Marsza-
łek przekazał także pamiątkowe statuetki sponsorom i przyjaciołom 
SKS „Jantar”. Następnie odbyła się część artystyczna w wykonaniu 
miejscowej sekcji akrobatyki oraz Gabrieli Itkowiak – wokalistki 
„Voice Studio” z Kościana, byłej uczennicy racockiej szkoły i uczest-
niczki „Szansy na sukces” z 2019 r.

SKS „Jantar” powstał podczas wycieczki szkolnej, zorganizo-
wanej z inicjatywy nauczyciela wychowania fizycznego Wojciecha 
Ziemniaka w dniach od 18 do 20  listopada 1982 r. do Międzygó-
rza w Kotlinie Kłodzkiej. Założycielami było 19 uczniów oraz dwaj 

Uczestnicy uroczystości jubileuszowych. 
Fot. E. Śliwiński
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nauczyciele: Ryszard Woź-
niak i  Wojciech Ziemniak 
(absolwent AWF w Gorzowie 
Wielkopolskim z 1981 r.). Na 
powycieczkowym spotkaniu 
ustalono, że klub będzie się 
nazywał „Jantar”. Pierwszym 
przewodniczącym zarządu 
SKS został wybrany uczeń Ar-
kadiusz Stanisławiak. 

Początkowo Klub dzia-
łał w  strukturach Szkolnego 
Związku Sportowego w Lesz-
nie. W  pierwszych latach 
działalności zajęcia sporto-
we odbywały się na wolnym 
powietrzu, gdyż szkoła nie 
miała nawet korytarza, a mło-
dzież uczyła się w  siedmiu 
budynkach, mieszczących się 
w  trzech miejscowościach. 
W  1983  r. Stadnina Koni 

w  Racocie przekazała szkole Klub Rolnika. Przy wsparciu finan-
sowym leszczyńskiego Urzędu Wojewódzkiego i  Urzędu Gminy 
w Kościanie przeprowadzono adaptację budynku na salę sportową. 
Boisko o wymiarach 9×22 metry pozwoliło na prawidłowe prowa-
dzenie lekcji wychowania fizycznego, a także zajęć klubu sportowe-
go. Dobrą bazę do organizowania zawodów sportowych stanowiły 
również miejscowy stadion hippiczny i  gminny stadion piłkarski. 
Z powodu braku hali sportowej z prawdziwego zdarzenia organi-
zowano biwaki w pobliskiej Osiecznej (powiat leszczyński), obozy 
sportowo-rekreacyjne w Śremie i w latach 1983-1988 cotygodniowe 
wyjazdy na basen do Śremu. Marzenia o prawdziwej wielofunkcyj-
nej hali sportowej spełniły się dopiero 2 września 2006 r., gdy odda-
no do użytku halę o wymiarach 44×22 m z trybunami na 400 miejsc. 
Hala ta wraz z wybudowanym w 2001 r. budynkiem dla gimnazjum 
tworzyła jeden z lepszych obiektów oświatowych w województwie. 

Od początku istnienia SKS „Jantar” corocznie wybierano naj-
lepszego sportowca szkoły. Początkowo wybór przeprowadzano 
w formie plebiscytu, a po kilku latach zmieniono formułę na kon-

Marszałek Senatu Tomasz Grodzki 
(z prawej) i prezes Klubu Wojciech 

Ziemniak. Fot. E. Śliwiński
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kursową Rywalizacja odbywa-
ła się w kategoriach dziewcząt 
i chłopców. 

Od 1985  r. zaczęto pro-
wadzić działalność na polu 
krzewienia idei olimpijskiej. 
Pierwszą olimpijką, która od-
wiedziła Racot, była Agniesz-
ka Czopek – brązowa meda-
listka w  pływaniu z  1980  r. 
z Moskwy. Do końca 2022 r. 
szkołę w  Racocie odwiedzi-
ło ponad 200 olimpijczyków. 
W 1992 r. SKS „Jantar” po raz 
pierwszy był organizatorem 
Centralnej Inauguracji „Dni 
Olimpijczyka”, w której wzię-
li udział prezes PKOl Andrzej 
Szalewicz i  członek MKOl 
Włodzimierz Reczek.

W  1989  r. młodzież SKS 
„Jantar” spotkała się po raz 
pierwszy z prezydentem Międzynarodowego Komitetu Olimpijskie-
go Juanem Antonio Samaranchem. Było to w Warszawie podczas 
jubileuszu 70-lecia Polskiego Komitetu Olimpijskiego. Ponowne 
spotkania racockiej młodzieży z  J.A.  Samaranchem miały miejsce 
w  1995 r. w Budapeszcie podczas sesji MKOl, w 1996 r. podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Atlancie, w 1997 r. w Warszawie i podczas 
Igrzysk w 1998 r. w Nagano. W 1992 r. trzyosobowa delegacja „Jan-
tara” została przyjęta w siedzibie MKOl w Lozannie przez jego dy-
rektora administracyjnego Raymonda Gaffnera. W latach 1994 i 2002 
MKOl w Lozannie odwiedziły dwie 40-osobowe delegacje Klubu. 

Dnia 20 grudnia 1994 r. SKS „Jantar”został zarejestrowany jako 
stowarzyszenie i uzyskał osobowość prawną. Prezesem został Woj-
ciech Ziemniak, który pełni tę funkcję do dzisiaj, a wiceprezesem 
został Jarosław Donaj. W latach 2001-2009 funkcję wiceprezesa peł-
nił Paweł Kaczmarek, a od 2005 r. drugim wiceprezesem jest Miro-
sław Duda. Od grudnia 2009 r. zarząd liczy pięć osób. Jest to sto-
warzyszenie zrzeszające uczniów Szkoły Podstawowej im. Tadeusza 
Kościuszki i  (w  latach 2001-2019) Gimnazjum im. Polskich Olim-

Występ sekcji akrobatyki sportowej. 
Fot. E. Śliwiński
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pijczyków w Racocie, a także rodziców, nauczycieli i sympatyków. 
Na fundusze Klubu składają się: składki członkowskie, darowizny 
i dotacje. Najliczniejszemi grupami, które wspierają jego działalność, 
są firmy z terenu powiatu kościańskiego oraz osoby prywatne.

W 2004 r., w  100. rocznicę powstania MKOl-u, „Jantar” zorga-
nizował „Bieg Dnia Olimpijskiego”, na dystansie 3 km, w którym 
wzięło udział 1800 uczestników W  następnym roku bieg racocki 
został objęty oficjalnym patronatem MKOl-u (jako drugi w  Europie) 
i przyznano mu specjalny puchar od prezydenta MKOL.

Niezwykłym fenomenem SKS „Jantar” są wyjazdy młodzieży na 
Igrzyska Olimpijskie. Po raz pierwszy były to letnie Igrzyska w Bar-
celonie w 1992 r. Następne członkowie Klubu odwiedzili zimowe 
Igrzyska w 1994 r. w Lillehammer, potem Atlantę (1996), Nagano 
(1998), Sydney (2000), Ateny 2004), Turyn (2006), Pekin (2008), 
Vancouver (2010), Londyn (2012), Soczi (2014), Rio de Janerio 
(2016), Pyeong Chang (2018). W 2002 r. nie wybrano się na Igrzyska 
do Salt Lake City ze względów bezpieczeństwa, a z powodu pan-
demii w latach 2021 i 2022 do Tokio i  Pekinu. W 2019 r. młodzież 
z Racotu była na II Igrzyskach Europejskich w Mińsku na Białorusi.

SKS „Jantar” dzięki tak wszechstronnej działalności stał się znany 
nie tylko w Polsce, ale także w innych krajach. Jego prezes w 2005 r. 
został wybrany posłem na Sejm i był nim przez kolejne cztery ka-
dencje, a w 2019 r. został senatorem RP. W latach 2009-2013 oraz 
2015-2017 Wojciech ziemniak był członkiem Zarządu Polskiego Ko-
mitetu Olimpijskiego.

Opracowano na podstawie: 
Dzieje Szkolnego Klubu Sportowego „Jantar” Racot w  latach 1982-2010, 

praca zbiorowa, Kościan 2011; * Informacje od prezesa SKS „Jantar” Racot; 
* https://polscyolimpijczycy.pl>indeks.php>725-40lecie [dostęp 28 XII 2022]; * 
https://www.koscian.net>40-lecie SKS Jantar Racot [dostęp 28 XII 2022].

EUGENIUSZ ŚLIWIŃSKI
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W ROCZNICĘ POWSTANIA O NOWYM MUZEUM

Budowa nowego Muzeum Powstania Wielkopolskiego była te-
matem przewijającym się często podczas różnych odsłon uroczy-
stości związanych ze 104. rocznicą wybuchu insurekcji. W trakcie 
głównych obchodów w Poznaniu wspominał o tym ważnym zada-
niu m.in. Zdzisław Kościański z  Towarzystwa Pamięci Powstania 
Wielkopolskiego 1919/1919. Nawiązał do tej kwestii w swoim prze-
mówieniu również marszałek Marek Woźniak, stwierdzając m.in.: 
Cieszę się, że pamięć o powstańcach znajdzie w Poznaniu, stolicy 
Wielkopolski, swój nowy dom. Przed nami niełatwe zadanie, ale je-
steśmy zdeterminowani, by już za kilka lat powstańcza chorągiew 
powiewała na fasadzie nowej siedziby muzeum w sercu Poznania.

Mowa o gmachu, który powstanie przy Wzgórzu św. Wojciecha, 
w miejscu dawnego lodowiska „Bogdanka”. Rolę inwestora prze-
jął na siebie samorząd województwa, a  stało się to możliwe po 
wymianie instytucji kultury między województwem a miastem Po-
znań. Od 1 stycznia 2023 r. region wziął pod opiekę Wielkopolskie 
Muzeum Niepodległości (jego oddziałem jest powstańcza placów-
ka) i Muzeum Archeologiczne, a magistrat stał się organem nadzo-
rującym Filharmonię Poznańską. Dokumenty w  tej sprawie kilka 
godzin przed centralnymi uroczystościami powstańczymi podpisali 
27 grudnia w Urzędzie Marszałkowskim marszałek Marek Woźniak 
i prezydent Jacek Jaśkowiak.

– Chcemy rozpocząć niezwłocznie przygotowania do procesu in-
westycyjnego, a to wymaga uzgodnień organizacyjnych. Mamy po-
zwolenie na budowę, przed nami ogłoszenie przetargu i rozpoczęcie 
inwestycji. Jesteśmy zdeterminowani, by podjąć wszystkie te działa-
nia najszybciej, jak to będzie możliwe. To ma być instytucja, która 
będzie służyła wiele dziesięcioleci Wielkopolsce i  wszystkim, którzy 
będą mogli te wątki historyczne nie tylko poznać, ale i zgłębić – mó-
wił po podpisaniu dokumentów Marek Woźniak, wskazując że ko-
nieczne jest nawiązanie formalnego kontaktu z resortem kultury, któ-
ry wcześniej zapewniał o  możliwości współfinansowania budowy 
muzeum. Na razie pieniądze na ten cel w budżecie województwa na 
rok 2023 i w wieloletniej prognozie finansowej regionu zarezerwo-
wał sejmik, podejmując stosowne uchwały na grudniowej sesji.

– Zryw z 1918 i 1919 roku obejmował całą Wielkopolskę i poka-
zał, że tylko dzięki współpracy mieszkańców różnych miejscowości, 
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takich jak Czempiń, Chodzież 
czy Śrem, można wygrać. 
Dlatego uważam, że Muzeum 
Powstania Wielkopolskiego 
powinno mieć szerszy charak-
ter – zaznaczył z  kolei Jacek 
Jaśkowiak, wskazując rów-
nież: Minione lata pokazały, 
że naturalnym procesem jest 
przyporządkowanie pewnych 
instytucji województwu, a in-
nych miastu. To marszałek or-
ganizuje obchody rocznicowe 
Powstania Wielkopolskiego.

Zgodnie z przywołaną tra-
dycją samorząd województwa 
zaprosił na główne uroczysto-
ści związane ze 104. roczni-
cą wybuchu insurekcji przed 
pomnik Powstańców Wiel-
kopolskich w  Poznaniu. Ob-
chody 27 grudnia o godzinie 
16:40 (przyjmowanej za sym-
boliczną porę początku walk 

w 1918 r.) rozpoczął dźwięk syren oraz bicie dzwonów. Przy akom-
paniamencie Orkiestry Reprezentacyjnej Sił Powietrznych z Pozna-
nia uczestnicy wydarzenia odśpiewali hymn narodowy.

– Dziś po raz drugi obchodzimy Narodowy Dzień Zwycięskiego 
Powstania Wielkopolskiego. Święto dedykowane wydarzeniu, o któ-
rego pamięć i znaczenie w świadomości rodaków musimy się wciąż 
konsekwentnie upominać – przypomniał gospodarz uroczystości 
marszałek Marek Woźniak.

Powstanie Wielkopolskie z lat 1918/1919 odegrało fundamental-
ną rolę dla kształtowania się granic odrodzonej Niepodległej. Zwy-
cięstwo to zagwarantowało naszemu młodemu państwu trwały pokój 
na Zachodzie, co było kluczowe również dla obrony Ojczyzny przed 
najazdem ze Wschodu. Świadomość tej wagi zrywu Wielkopolan dla 
II Rzeczypospolitej ma też wymiar aktualny wobec wydarzeń i pro-
cesu, które wstrząsają teraz naszą częścią Europy – zwrócił z kolei 

Obchody tradycyjnie zainaugurował 
26 grudnia przyjazd Ignacego 

Paderewskiego (w tej roli Andrzej 
Lajborek) na poznański Dworzec 

Główny. Fot. P. Anders
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uwagę Andrzej Duda. List prezydenta RP do uczestników uroczysto-
ści odczytał Andrzej Dera – sekretarz stanu w jego kancelarii.

Swoje przesłania na powstańczą rocznicę przekazali też premier, 
marszałek Sejmu oraz marszałkowie województw lubuskiego i ma-
zowieckiego. Ceremoniał wojskowy uroczystości zapewniła Kom-
pania Reprezentacyjna Sił Powietrznych z Dęblina i pododdział to-
warzyszący Centrum Szkolenia Wojsk Lądowych z Poznania. Przy 
pomniku pojawili się harcerze Chorągwi Wielkopolskiej ZHP, wo-
jewoda wielkopolski, parlamentarzyści, samorządowcy, przedstawi-
ciele uczelni i Kościoła. Liczne delegacje złożyły przed pomnikiem 
kwiaty i wieńce. Ten najważniejszy – od Wielkopolan – wspólnie 
zanieśli marszałek z zarządem województwa, przedstawiciele prezy-
dium sejmiku (na czele z przewodniczącą Małgorzatą Waszak-Klep-
ką), prezydent Poznania, starosta poznański, prezes Towarzystwa 
Pamięci Powstania Wielkopolskiego 1918/1919.

Wcześniej tego dnia złożono kwiaty również na mogiłach gen. Jó-
zefa Dowbora-Muśnickiego w Lusowie oraz gen. Stanisława Tacza-
ka i płk. Wincentego Wierzejewskiego na Cmentarzu Zasłużonych 
Wielkopolan w Poznaniu, a także przy tablicach upamiętniających 
Franciszka Ratajczaka, dowódców powstańczych, Ignacego Jana 
Paderewskiego, marynarzy-powstańców i przy pomniku 15. Pułku 

Główna uroczystość rocznicowa miała miejsce przed poznańskim pomnikiem 
powstańców. Fot. ze zbiorów Urzędu Marszałkowskiego
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Ułanów Poznańskich. W kościele farnym modlono się za powstań-
ców podczas mszy św., którą sprawował metropolita poznański 
abp. Stanisław Gądecki.

Również mszą św. za powstańców, odprawioną z  inicjatywy 
stowarzyszenia „Eka” w kościele oo. Dominikanów, rozpoczęła się 
28 grudnia warszawska odsłona rocznicowych wydarzeń. Ich głów-
nym elementem była ceremonia złożenia kwiatów przy Grobie Nie-
znanego Żołnierza. Powstanie Wielkopolskie przede wszystkim przy-
niosło włączenie kolebki państwa polskiego do odradzającej się Polski 
po I wojnie światowej. Wniosło też znaczący potencjał gospodarczy 
i militarny. Należy podkreślić rolę Armii Wielkopolskiej, która w 1919 
roku osiągnęła liczbę 100 tysięcy żołnierzy i walnie przyczyniła się 
do obrony wschodniej granicy Polski przed nawałą bolszewicką. Hi-
storycy podkreślają, że jednostki wielkopolskie były dobrze uzbrojone, 
wyszkolone i zaopatrzone. Stojąc przed Grobem Nieznanego Żołnie-
rza, powinniśmy o tym pamiętać – podkreślił podczas tego wydarze-
nia marszałek Marek Woźniak. Oprócz niego wieniec złożyli m.in. 
członkowie zarządu województwa, przedstawiciele powstańczego 
towarzystwa, a  także metropolita warszawski kardynał Kazimierz 

Na poznańskim Cmentarzu Zasłużonych złożono kwiaty na grobach bohaterów 
powstania. Fot. P. Anders
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Nycz. Tradycyjnie podczas wizyty w stolicy hołd powstańcom Wiel-
kopolanie oddali również przy ich kwaterach na Powązkach.

Rocznicowe uroczystości – zarówno 27 grudnia, jak i w kolej-
nych dniach, związanych z  konkretnymi powstańczymi wydarze-
niami z zimy 1918/1919 – odbyły się w wielu miejscowościach na-
szego regionu. W niektórych z tych wydarzeń uczestniczyli również 
przedstawiciele samorządu województwa. Na przykład 27 grudnia 
wicemarszałek Wojciech Jankowiak i  wiceprzewodniczący sejmi-
ku Marek Gola wzięli udział w uroczystościach zorganizowanych 
w Środzie Wielkopolskiej. Odbyły się one w miejscowej bazylice 
i  przy kwaterze powstańczej na cmentarzu parafialnym. Z  kolei 
marszałek Marek Woźniak 29 grudnia był uczestnikiem uroczysto-
ści odsłonięcia pomnika Powstańca Wielkopolskiego w Jaraczewie 
(powiat jarociński) – sfinansowanego w  połowie z  budżetu wo-
jewództwa, a  także złożył wieniec przy pomniku gen.  Stanisława 
Taczaka w jego rodzinnym Mieszkowie (w tym samym powiecie). 
Staramy się o Powstaniu Wielkopolskim mówić jak najwięcej każ-
dego roku. A to dzieło składa się z takich wydarzeń, jak dzisiejsze 
– podkreślił marszałek podczas uroczystości w Jaraczewie.

O zdobyciu przez powstańców wielkopolskich lotniska Ławica, 
jak co roku, przypomniano 6 stycznia 2023 r. przy upamiętniającym 

Delegacja z Wielkopolski oraz kardynał Nycz wzięli udział w uroczystości 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. Fot. ze zbiorów Urzędu 

Marszałkowskiego
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ten fakt pomniku, stojącym przed starym terminalem poznańskiego 
portu. Zdobycie lotniska, a wraz z nim ogromnej ilości samolotów, 
części i  sprzętu lotniczego, było jednym z  największych dokonań 
w całej historii powstania – zaznaczył podczas obchodów wicemar-
szałek Wojciech Jankowiak, któremu towarzyszyli wiceprzewod-
nicząca sejmiku Agnieszka Grzechowiak oraz Marceli Jakubowski, 
pracownik Urzędu Marszałkowskiego Województwa Wielkopolskie-
go, wnuk jednego ze zdobywców Ławicy w 1919 r.

Również jak co roku, przed kolejną rocznicą wybuchu naszej 
insurekcji, Towarzystwo Pamięci Powstania Wielkopolskiego 1918- 
-1919 wręczyło swoje najważniejsze nagrody. „Dobosze Powstania 
Wielkopolskiego” otrzymują od 1996  r. osoby i  instytucje wyróż-
niające się w podejmowaniu i realizacji działań popularyzatorskich, 
twórczych i naukowych, upowszechniających wiedzę o Powstaniu 
Wielkopolskim i kultywujących pamięć o nim i jego bohaterach. Jak 
podkreślił 12 grudnia w  poznańskim Pałacu Działyńskich prezes 

Statuetki „Dobosza Powstania Wielkopolskiego” otrzymali (od prawej): Lubuskie 
Muzeum Wojskowe (odebrał dyrektor Piotr Dziedzic), Marian Franciszek Winiecki, 

Przemysław Matusik, Ryszard Chruszczewski, Roman Chalasz i Marek Woźniak. 
Wręczyli je w imieniu TPPW: prezes Tadeusz Musiał, wiceprezes Janusz Sałata 
i przewodniczący Komisji Historycznej Zdzisław Kościański. Fot. R. Kaczmarek
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towarzystwa Tadeusz Musiał, jest już 200  laureatów tej nagrody. 
Tym razem wyróżnionymi byli: Roman Chalasz z  Sierakowa (po-
wiat międzychodzki), Ryszard Chruszczewski z Suchego Lasu (po-
wiat poznański), prof. Przemysław Matusik (historyk z Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza), Marian Franciszek Winiecki z Jaracza (powiat 
obornicki) i Lubuskie Muzeum Wojskowe z Drzonowa koło Zielo-
nej Góry. Podczas tej uroczystości swojego „Dobosza” (przyznane-
go przez TPPW już w 2018  r.) odebrał również marszałek Marek 
Woźniak.

Warto podkreślić, że rocznicowe obchody poprzedziła realizo-
wana przez samorząd województwa kampania promocyjna „Wy-
wieśMy flagi dla Powstańców!” Pokażmy swoją wdzięczność tym, 
którzy walczyli za naszą wolność. Udekorujmy nasze balkony, okna 
i  tarasy flagami powstańczym – apelował marszałek Marek Woź-
niak. Po takie flagi Wielkopolanie chętnie ustawiali się podczas pię-
ciu odsłon powstańczych imprez plenerowych, zorganizowanych 
w przedświąteczne weekendy kolejno w Pile, Lesznie, Kaliszu, Ko-
ninie i Poznaniu. W stolicy regionu, gdzie „powstańczy obóz” stanął 
w ramach Jarmarku Świątecznego na Międzynarodowych Targach 

O akcji wywieszania flag powstańczych przypominała m.in. okolicznościowa 
ekspozycja na frontonie budynku Urzędu Marszałkowskiego. Fot. A. Boiński
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„Jarmarki powstańcze” odbyły się m.in. w Lesznie (10 grudnia; u góry), 
w Pile (9 grudnia) i na Międzynarodowych Targach Poznańskich (18 grudnia). 

Fot. E. Śliwiński, I. Stawicka-Pipowska i P. Anders
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Poznańskich, insurekcyjne symbole wręczał przybyłym osobiście 
marszałek. W  sumie samorząd województwa rozdał Wielkopola-
nom kilka tysięcy flag, które później ozdobiły domy w całym regio-
nie. Jednak najważniejsza dla przybyłych na każde z plenerowych 
wydarzeń była możliwość poczucia atmosfery grudnia 1918 r., a to 
dzięki licznym atrakcjom przygotowanym dla uczestników w róż-
nym wieku – jak powstańcza poczta, zakład rzemieślniczy, pokój 
zagadek czy salonik prasowy, w którym do śpiewu przygrywał sam 
mistrz Paderewski. Na ulicach stolicy regionu pojawił się też specjal-
nie oznakowany powstańczy tramwaj.

ARTUR BOIŃSKI

Przemówienie marszałka Marka Woźniaka, wygłoszone 
27  grudnia 2022  r. podczas uroczystości przy pomniku Po-
wstańców Wielkopolskich w Poznaniu

Szanowni Państwo!
Każdego roku stajemy w tym miejscu z wdzięcznością. To uczu-

cie towarzyszy nam niezmiennie od lat. Wdzięcznością dla tych, 
którzy 104 lata temu sięgnęli po broń i wywalczyli dla nas wolną 
Wielkopolskę. I niepodległą Polskę – w kształcie, którego nie gwa-
rantowały powojenne ustalenia z roku 1918. 

Dziś po raz drugi obchodzimy Narodowy Dzień Zwycięskiego 
Powstania Wielkopolskiego. Święto państwowe, na wniosek Pre-
zydenta Rzeczpospolitej Polskiej jednogłośnie ustanowione przez 
parlament. Dedykowane wydarzeniu, o którego pamięć i znaczenie 
w  świadomości rodaków musimy się wciąż konsekwentnie upo-
minać. A  święto państwowe daje nam do tych starań dodatkową 
legitymację. Ale to jeszcze nie finał. To nowy rozdział, bo to dzieło 
na lata. 

Gdybyśmy mieli odpowiedzieć na pytanie: dlaczego to robimy? 
Bo to historia niezwykle budująca, w skali uniwersalnej! Wiktoria 
Wielkopolska była ostatnim akordem, wieńczącym pracę kilku po-
koleń. Pracę organiczną, mniej atrakcyjną w powszechnym przeka-
zie – to pewne, ale za to jakże skuteczną!
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Od lat wspólnie zastanawiamy się co zrobić, żeby historię 
Wielkopolskiej Insurekcji, metodycznie zaplanowanej i  doskonale 
przeprowadzonej, pokazać w  atrakcyjny sposób. Ale… jak poka-
zać atrakcyjnie zwycięstwo, które od zawsze ma twarz bohatera 
zbiorowego? 

Odwołujemy się w naszych działaniach do etosu pracy, z któ-
rego wyrośliśmy. Konsekwentnie, kropla po kropli, drążymy skałę 
i  żłobimy w  niej trwałe miejsce dla jednego z  nielicznych prze-
cież polskich zrywów niepodległościowych zakończonych zwycię-
stwem. Zwycięstwem, na które zapracowały tysiące zwykłych – nie-
zwykłych ludzi. Takich, jak my, których mimo wszelkich różnic, 
łączył wyższy cel. Tym celem była niepodległość. 

Szanowni Państwo! 
Nie możemy ustawać w naszym dziele pielęgnowania pamięci 

dzieła, które zbrojnym czynem wielkopolscy bohaterowie zwień-
czyli, podejmując walkę z  bronią w  ręku 27  grudnia 1918 roku. 
Wierzę, że jeśli będziemy działać konsekwentnie, doczekamy pozy-
tywnej zmiany. Może i przełomu w podręcznikowej narracji. 

Czas zacząć karmić narodową duszę sukcesami, nie porażkami. 
Poczuciem dumy, a nie rozmaitymi fobiami i uprzedzeniami. W cza-
sie, kiedy poczucie zagrożenia militarnego i ekonomicznego przej-
muje narrację, warto wyzbyć się kompleksów i słuchać wzajemnie. 
Z szacunkiem dla siebie i odpowiedzialnością nie tylko za czyny, 
ale i słowa. 

Tak wiele dziś, wobec licznych zagrożeń, znaczy silna wspól-
nota. Odpowiedzialna za siebie i swoich partnerów. By móc sku-
tecznie zło dobrem zwyciężać. Tak, jak zwyciężyli nasi przodkowie 
– wielkopolscy powstańcy! 

Cieszę się, że pamięć o nich znajdzie w Poznaniu, stolicy Wielko-
polski, swój nowy dom. Z pierwszym dniem nowego roku przejmu-
jemy do realizacji, jako Samorząd Województwa Wielkopolskiego, 
projekt budowy Muzeum Powstania Wielkopolskiego 1918/1919. 
To już zagwarantowane podpisanymi dziś umowami pomiędzy mia-
stem Poznań a samorządem województwa. Przed nami niełatwe za-
danie, ale jesteśmy zdeterminowani, by już za kilka lat powstańcza 
chorągiew powiewała na fasadzie nowej siedziby muzeum w sercu 
Poznania. I by nowe Muzeum Powstania Wielkopolskiego stało się 
symbolem naszej wspólnej pracy – pracy na rzecz pielęgnowania 
pamięci o jego bohaterach. I naszej wspólnej dla nich wdzięczności. 
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Dziękuję wszystkim Państwu za trwanie z nami na straży histo-
rii, z której nie tylko Wielkopolska, ale i cała Polska powinna być 
dumna. 

Szanowni Państwo! 
Stojąc dziś przy pomniku w stolicy Wielkopolski, musimy pamię-

tać, że nasza insurekcja miała szerszy – w geograficznym znaczeniu 
– wymiar. Wolność w tym czasie wywalczyli również mieszkańcy 
Kujaw, Pałuk, Krajny oraz wielu miejscowości województwa lubu-
skiego i  także w  tych miejscach pamięć o  insurekcji nadal pozo-
staje żywa. Ona jednak nie może sprowadzać się do jednego dnia 
w kalendarzu. Dlatego dziękuję wszystkim, którzy dbają o nią przez 
cały rok. Upowszechniają wiedzę o  powstaniu, opiekują się po-
wstańczymi grobami, a przede wszystkim zaszczepiają w młodzieży 
zamiłowanie do historii. Idea naszych przodków powinna być bo-
wiem bliska zwłaszcza młodym ludziom, którzy chcą żyć w pań-
stwie otwartym i wolnym. 

Ten przekaz, mimo upływu 104 lat, jest wciąż aktualny. Oddając 
dziś hołd naszym przodkom, nie wolno nam zapominać, że każde-
go dnia mamy obowiązek pielęgnować wolność. Naszą wspólną i tę 
indywidualną. To nasze zobowiązanie wobec Nich. 

Chwała Zwycięzcom! Cześć ich Pamięci!

Przemówienie podczas uroczystości przed pomnikiem powstańców wygłosił 
marszałek Marek Woźniak. Fot. ze zbiorów Urzędu Marszałkowskiego
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